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W IARA I CZYNEM

PRO CHRISTO
M IE S IĘ C Z N IK  M Ł O D Y C H  K A T O L IK Ó W

Ojciec św. choruje
Katolicy całego świata głęboko przeżywają ciężkie zma­

gania się Ojca św. z chorobą. Każdy Papież jest dla nas 
widzialnem uosobieniem nieustannej opieki Ducha św. nad 
naszemi sprawami wiecznemi. Ale Pius XI jest nam  szczególnie 
drogi, bo mądra, energiczna i dobra działalność Jego w  Kościele 
budzi wielką wdzięczność naszą dla Niego. Jest On nam  
szczególnie drogi i dlatego, że tak osobiście z nami związany 
przez wspólne przeżycia w  ciężkich i wielkich chwilach po 
zmartwychwstaniu Polski.

Ale groźna choroba Ojca św. budzi smutne zaintereso­
wanie i świata niekatolickiego. Szczerze wzruszająca jest np. 
wiadomość o modlitwie duchowieństwa angielskiej katedry 
w Chester: „Módlmy się za wszystkich chorych i wraz z na­
szymi przyjaciółmi katolikami za Papieża, aby cierpienia jego 
się zmniejszyły i aby wyzdrowiał“.

Kilkunastoletnie rządy Piusa XI zaznaczyły się wzro­
stem moralnego autorytetu Stolicy św. na forum międzyna­
rodowemu Nawet przeciwnicy i wrogowie Kościoła w  sposobie
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i formie ataków na posunięcia Rzym u w tych latach, zdra­
dzają starannie ukrywany - szacunek dla śmiałości,
sprawiedliwości i powagi zarządzeń Najwyższego Pasterza 
chrześcijaństwa.

Ale teraz depesze rozsyłane z W atykanu na cały świat 
donoszą o losach Piusa XI —  jako człowieka. Donoszą o 80-cio 
letnim starcu, którego organizm sterany nadludzkiemi p ra­
cami i uciskany ciężarem odpowiedzialności, nie dającej się 
z żadną inną porównać, zmaga się w nierównej walce 
z nieubłaganemi prawami wieku. .Ten, w którego ręku są klu­
cze Królestwa Niebieskiego, słabnącym głosem prosi wszystkich 
wiernych o pomoc. Prosi o wstawienie się za nim do jego 
Mocodawcy, by w ostatnich już, być może, cierpieniach umiał 
swoim osobistym hartem  kontrasygnować wszystkie dekrety, 
które wydał jako Głowa Kościoła, dekrety regulujące dla 
miljonów katolików prawa wstępu do Królestwa Niebieskie­
go — poprzez wąską bramę cierpienia. A gdy nasze serca 
na myśl o jego cierpieniach ściskają się ze współczuciem, dla 
Niego są one zapowiedzią zbliżającego się ścisłego rachunku.

Katolicy całego świata, wolni od niepokoju o następcę 
przy sterze Łodzi Piotrowej. w tych ciężkich dla Ojca chrze­
ścijaństwa chwilach wszystkie swoje modlitwy i pragnienia 
serca skupiają na tem  życzeniu: by jaknajmniej cierpiał
i jeśli można, by pozostał jeszcze z nami.
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X. JAN SOBCZYK.

W  dziesiątą rocznicę.
27. I. b. r. minęło 10 lat od zgonu ś. p. Ks. Arcybiskupa 

Jerzego Matulewicza, b. profesora i vice-rektora Akademji Du­
chownej w Piotrogrodzie, Odnowiciela Zgromadzenia X.X. Mar­
ianów, Biskupa wileńskiego, wreszcie wizytatora apostolskiego 
na Litwie. Zmarł na posterunku w Kownie, kończąc z pomyśl­
nym wynikiem powierzone sobie zadanie, w chwili gdy śmierć 
położyła niespodzianie kres Jego wytężonej, a tak różnie osą­
dzanej działalności. Nie przerwała jednak dalszego rozwoju 
dzieła, któremu poświęcił od 1909 roku swe zdolności, pracę 
i modlitwy, w które tchnął swego ducha, w którem żyje i działa 
nadal, kierując umysły i serca swoich synów wzniosłemi za­
sadami, zawartemi w opracowanych przezeń Konstytucjach Zgro­
madzenia X.X. Marjanów, zagrzewając do czynu „Pro Chisto 
et Ecclesia11 przykładem własnego coraz lepiej przez nich po­
znawanego życia. X. prof. Matulewicz. rozpoczął dzieło odno­
wienia Zgromadzenia przez złożenie 29 VIII. 1909 r. w domo­
wej Kaplicy W ikarjusza Generalnego Archidjecezji W arszaw­
skiej J. E. X. B-pa K. Ruszkiewicza pierwszych ślubów w obec­
ności ostatniego generała dawnych Marjanów X. Sękowskiego 
i przyjęcie do nowicjatu X. prof. Fr. Bućysa. Z maleńkiego 
ziarnka wyrosło na niwie Kościoła drzewko, obejmujące w-g wy­
kazu za 1936 r. 435 członków, zgrupowanych w 22 domach i 2 
misjach w Ameryce, Polsce, Litwie, Łotwie, słonecznej Italji 
(Rzym), Harbinie. Ważniejszym jednak bodaj jeszcze pomnikiem, 
co prawdziwie jest monumentum aere perennius, to naprawdę 
długoletnim a wytrwałym wysiłkiem całego życia godne za­
kończenie tej najtrudniejszej, a zarazem najpiękniejszej i naj­
pożyteczniejszej księgi, jaką jest życie świątobliwe.

W  pośmiertnem wspomnieniu (patrz Nr. Nr. 3-8 Pro Chri- 
sto r. 1927), pisanem pod bezpośredniem wrażeniem poniesio­
nej straty, zaznaczyłem pod koniec: „Jestem głęboko przeświad­
czony, że czas będzie pracował niestrudzenie nad najpełniejszą
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rehabilitacją Zmarłego, a ostatniego słowa oczekiwać trzeba 
z wyżyn Piotrowej Stolicy, której sądów w niczem jednak uprze­
dzać nie chcemy“ (Pro Christo Nr. 8 r. 1927 str. 580). Zrzą­
dzeniem miłościwej Opatrzności Bożej miałem szczęście brać 
u d j a ł  w prywatnej audjencji u Ojca św. Piusa X I ]) udzielonej 
członkom naszego Zgromadzenia, podczas której Przewielebny 
nasz O. Generał A. Cikoto ofiarował Jego Świątobliwości 
portret Odnowiciela — X. Ab-pa J. Matulewicza. Ojciec św. 
powitawszy nas wszystkich obecnych, zatrzymał się przed ofia­
rowanym portretem i rzekł: „Gratum donum quia gratissima 
persona" ')• A po chwili dorzucił: ,,Vir vere sanctus“ a). Jakże 
wymownie te słowa i z takich ust potwierdzają słuszność wy­
rażonej przed laty mej skromnej opinji. Potwierdza ją zresztą 
rosnące od chwili zgonu coraz powszechniejsze przekonanie, 
którego wyrazem były tłumy, asystujące przy przenoszeniu 
zwłok zgasłego Arcypasterza z podziemi katedry w Kownie 
do dawnego klasztoru marjańskiego w Marjampolu.

Potwierdza nieustająca cześć wiernych, odwiedzających 
licznie grób ten, zdobiących go kwieciem, gorejącemi świe­
cami, potwierdzają otrzymywane łaski. Przyczynia się. do po­
mnożenia przekonania o świątobliwości Arcypasterza ogłoszona 
drukiem przez prowincję litewską praca zbiorowa, poświęcona 
Jego pamięci 8).

Zamieszczony tam między innemi znaleziony w papierach 
nieboszczyka fragment Jego notatnika duchowego, w którym 
od 1910 r. kreślił w ażniejsze myśli i przeżycia własne, odkrywa 
prawdziwe skarby tej niezwykłej duszy, ukazując wewnętrzne 
sprężyny i pobudki działania. Najcenniejsze to, obok listów, 
źródło poznania duchowej strony Zmarłego.

W obec panoszącej się dzisiaj i rozlewającej coraz szerzej 
korupcji i zepsucia, wobec wybujałego egoizmu i użycia za 
wszelką cenę, sądzę, że pożytecznem będzie ukazanie choćby

') „M iły da r, bo n iezm iern ie  m iła osoba".
*) „M ąż praw dziw ie  św ięty".
•) Ju rg is  M atulevicius, A rkivyskupas, Buves V iln iaus V iskupas. Ma- 

.i* m p°l« . — Je rzy  M atulewicz, a rcy b isk u p , by ły  b iskup  w ileński. M arjam pol.
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w najskromniejszym zarysie podniosłośei i szlachetności Tej 
postaci, by Jej przykład poruszył i pobudził do naśladownic­
twa, do ofiarnych wyrzeczeń dla idei, do czynu katolickiego.

Świętość to miłość—miłość Boga i ludzi. „Nadewszystko 
miejcie miłość—woła Apostoł—bo ona jest związką doskonałości44. 
Od jej stopnia zależy też i stopień świętości. (Kto ma wielką 
miłość — ten jest wielkim świętym, kto ma mniejszą miłość, 
ten jest mniejszym świętym, a ktoby wcale nie miał mi­
łości — ten też wcale nie byłby świętym — mówi pięknie 
św. Augustyn.) Miłość ta polega w istocie swej na wy­
pełnianiu woli Bożej (nie każdy który mi mówi Panie, Panie, 
wejdzie do żywota, lecz kto chowa przykazania ten jest, który 
mnie miłuje), na oddaniu się Bogu całkowitem, na zwróceniu 
świadomem całej działalności stworzenia ku Stwórcy. W  jakże 
to prostych słowach wyraża jako hasło swego życia X. A-bp. 
Matulewicz wre wspomnianym dzienniczku pod datą 14. IX. 1910: 
„Moim hasłem niech będzie: we wszystkiem szukać Boga, 
wszystko czynić na większą chwałę Bożą, wrn wszystko wno­
sić ducha Bożego i wszystko nim przepoić. Bóg i Jego chwała 
niech będzie całego mego życia centrum,wokół którego mają 
się obracać wszystkie moje myśli, uczucia, prągnienia i czyny44. 
13-go zaś stycznia 1911 r. taki znów zapisuje akt żywej wiary, 
ufności i miłości, całkowitego oddania się Bogu: „Długo nic 
nie zapisałem, lecz dużo przeżyłem. Panu Bogu niech będzie 
za wszystko chwała; niech się spełnia we wszystkiem Jego 
wola najświętsza; całuję rękę Twojej Opatrzności, zupełnie 
i całkowicie oddaje się Tobie, Panie! Prowadź mnie, Ojcze Nie­
bieski, czyń ze mną jak Ci się podoba. Dziwną drogą podoba 
się Tobie, Panie, prowadzić mnie, lecz kto drogi i zamiary 
Twoje odgadnie? Otom ja sługa Twój: posyłaj mnie, gdzie 
chcesz. Jak dziecko padam w objęcia Twoje, nieś mnie! Po­
doba Ci się prowadzić mnie drogą przykrości, cierpień i cię­
żarów, dziękuję Ci i za to, bardzo dziękuję! Spodziewam się, 
że idąc tą drogą, nie tak prędko zabłądzę, gdyż to jest  droga, 
którą szedł i mój Zbawiciel najmilszy, Jezus Chrystus. Panie, 
kocham Cię! Daj, abym kochał i kochać nie przestał nigdy.
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Serce moje płonie. Chciałbym do ostatniej kropelki krwi mej 
poświęcić się za Ciebie, wszystko oddać, wszystkiego się wy­
rzec, i życia i wszystkiego, aby tylko chwała Twoja rosła i Ko­
cioł Twój prosperował i podniósł się. Sam wskazuj, co mam 
czynić. Tyle łask mi udzieliłeś, Panie, co ja za to oddam To­
bie, co zaofiaruję, jak się odpłacę? Co mam — to wszystko 
Twoje, cóż tedy mogę dać Tobie? Wszystko, co mam”. 1 pły­
nie dalej z pod pióra Jego wzruszająca w swej pokorze mo­
dlitwa, dając dowód niewątpliwy istnienia w tej duszy nieodzo­
wnego znaku i fundamentu (negatywnego, bo pozytywnym jest  
wiara żywa) prawdziwej doskonałości— t. j. głębokiej z wiary 
płynącej pokory: „Sam z siebie nie mam nic, lecz z łaski 
Twojej jestem  bogaty. W szystko Tobie ofiaruję. Jeżeli wolno 
prosić, daj, Panie, abym ja był w Kościele Twoim jakby tą 
ścierką, którą wszystko czyszczą, a po użyciu rzucają precz, 
gdzieś do kąta najciemniejszego. Niech i ja tak stanę się użyty 
i zużyty, aby tylko w Kościele Twoim choć jakikolwiek ką- 
teczek był lepiej oczyszczony, aby Tylko w domu Twoim co­
kolwiek było czyściej i jaśniej. Niech potem odrzucą gdzieś 
jak tę szmatę zużytą. Daj Boże, abym był użyty w Avin- 
nicy Twojej, na roli Twojej jako nawóz, byleby tylko potem 
zbiór był lepszy i owoc obfitszy. Daj, abym ja był wzgardzony, 
abym się wyniszczył, zużył, byleby tylko chwała Twoja rosła 
rozszerzała się bylebym tylko tern przyczynił się do wzrostu, 
pomyślności Kościoła Twego. Głupi jestem, nie rozumiem,
0 co prosić. Daj Boże, abym we wszystkiem wolę Twoją wy- 
pełniP‘».

Niech nikt jednak nie sądzi ze słów powyższych, że ide­
ałem Jego była bezczynność, bierność czy małoduszna bojaźli- 
wość. Gzasynasze wymagają zdecydowania, odwagi i czynu. Do­
skonale zdawał sobie i on sprawę z tego, zapisując 25. X. 1910 
te słowa: „Synowie tego świata są chytrzej si, niż synowie świa­
tłości w swoich dążeniach i pracach praktycznych. Jakże czę­
sto się zdarza, że nieprzyjaciele Kościoła Chrystusowego prze­
wyższają nas swoją pracowitością, gorliwością, śmiałością
1 odwagą. A nam przecież Chrystus powiedział: Bądźcie roz­
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tropnymi jako węże, a prostymi jak gołębie. Wobec tego cóż 
mamy czynić? Czyż nie umiemy iść tam, gdzieby można było 
najwięcej Boga pozyskać, najwięcejdu sz zbawić, t. j. tam, gdzie 
jest  najwięcej bezbożności, zepsucia, indyferyntyzmu, oddalenia 
się od Kościoła?”

„Czy nie powinniśmy starać się wszędzie włazić, wciskać 
się, gdzie tylko można zrobić cośkolwiek dla Chrystusa i Jego 
Kościoła. Jeżeli jedna droga jest zamknięta, dlaczego nie po­
szukać innej? Jeżeli jedne drzwi są zamknięte, znajdziemy inne, 
jeżeli jedno okno zabite, zróbmy inne, aby światła wpuścić. 
Widząc naszą opieszałość, — jakże powinniśmy rumienić się 
ze wstydu, my którzy siebie nazywamy naśladowcami Chry­
stusowymi, sługami Jego Kościoła, krzewicielami Jego Kró­
lestwa, Jego rycerstwem! Czyż nie powinniśmy z zapałem opo­
wiadać Chrystusa w szerokich masach, szczególniej wielko­
miejskich, pośród młodzieży, w uniwersytetach — w nich przs- 
cież powinno rozszerzać się nie bezbożnictwo, lecz promienie 
chrześcijaństwa, — w organizacjach robotników, którzy najwię­
cej stają się ofiarami rozmaitych burzycieli spokoju czy anar­
chistów. Gdy prawdziwego chrześcijanina, pracującego dla 
chwały Bożej, ktoś wypędza przez jedne drzwi, on wraca przez 
drugie, gdyż on się poświęca11. Pamiętam też, jak ongiś zachę­
cał mnie do pracy piórem, podsuwając b. charakterystyczny 
temat; Pokora źródłem męstwa. Głęboka pokora to dla Niego 
nie bierność bynajmniej czy uleganie bez sprzeciwu innym 
w każdym wypadku, o, nie •— to źródło nieugiętej mocy i nie­
ustraszonego męstwa w bojowaniu o prawa Boga czy Kościoła.

Hozpocząwszy pracę nad odnowieniem Zgromadzenia, 
K.s. prof Matulewicz przez 2 lata (1909—1911) formuje w ukry­
ciu pierwszych kandydatów w samem centrum prześladowczem 
Kościoła na ziemiach polskich w zaborze rosyjskim, — prowa­
dząc osobiście nowicjat w Piotrogrodzie. Tam też kreśli 29. X. 
1910 r. w dzienniczku swym znamienne uwagi: „Kościół wszę- 
dżie jest  prześladowany albo conajmniej krępowany: otwarcie 
nie może, jakby należało, działać i rozszerzać się. Przecież 
do niektórych krajów pewne zakony nie są wpuszczane, z in­
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nych zaś zakonnicy są wypędzani, zabrania się otwarcie pra­
cować i wstępować (do zakonów). To też co pozostaje czynić? 
Czyż wyrzec się swego powołania? Czyż ominąć tę drogę, 
którą nam Bóg wskazuje? Czyż ciągle ustępując i poddając 
się wszelkim ustawom i dążeniom niesprawiedliwym i Kościo­
łowi przeciwnym, nic nie uczynić? Czyżby po wyrzeczeniu się 
najdroższych ideałów, gnić gdzieś skulonym i skurczonym 
ze strachu! Jeżelibyśmy tak postępowali, to doczekalibyśmy 
tego, że pewnego dnia zabronionoby być i—katolikami. Nie, 
przenigdy nie! Musimy śmiało i odważnie iść do celu, który 
nam Bóg wskazuje, tam gdzie duch Boży nas prowadzi i za­
chęca, abyśmy szli, nie oglądając się na żadne przeszkody, 
niczego nie obawiając się. Gdy będziemy pełni ducha Bożego, 
ostatecznie wszystko powinniśmy przezwyciężyć. Ducha nikt 
ani w kajdany zakuć nie potrafi, ani w więzieniu zamknąć, 
ani na wygnaniu utrzymać. On zewsząd się wyswobodzi, przez 
wszystko się przebije. Zapal tylko, Boże, serce nasze ogniem 
Twej miłości! Daj nam tylko Twego Ducha Świętego, abyśmy 
po rzeczywistem wyrzeczeniu się wszystkiego, zupełnie po­
święcili się chwale Twojej i Kościoła Twego. Rozmaite orga­
nizacje szkodliwe, gęsto rozpowszechnione po całym świecie, 
działają, pracują, podkopując się pod Kościół i społeczeństwo. 
Czyż my , opuściwszy ręce, będziemy spokojnie temu przy­
glądali się? Nie ! My przeciw ich organizacjom niemoralnym, 
czynom niemoralnym musimy postawić swoje organizacje ka­
tolickie, musimy prowadzić robotę katolicką! Niech tu będą 
dla nas przykładem i wodzami pierwsi chrześcijanie. Wielcy 
święci i bohaterowie wiary naszej, którzyście, przelewając krew 
swoją przy pomocy Chrystusowej wychowali Kościół, upro­
ście nam odwagę i śmiałość, abyśmy W as naśladowali!“

Jakim był Jego osobisty stosunek do Kościoła, niech 
świadczą dobrze pod tąż samą datą napisane przezeń słowa: 
„święty Kościele katolicki, prawdziwe Królestwo Chrystusowe 
na ziemi, przezemnie najgoręcej umiłowany. Gdybym Cię za­
pomniał, niech będzie zapomniana prawica moja, niech przy­
schnie język mój do podniebienia, jeżeli ja o Tobie nie będę
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pamiętał, jeżeli ja Ciebie nie miałbym za Matkę swoją najmil­
szą, moją pociechą największą! Wołanie to niech będzie wo­
łaniem nieustannem serca mego.11 C. d. n.

MAR JAN REUTT.

Za kulisami oficjalnej historji
„Ludzie, piastujący władzę w naszym wieku — mówi Di. 

sraeli — nie służą tylko rządom, cesarzom, królom, ministrom, 
lecz także tajnym związkom, czynnikowi z którym trzeba się 
Uczyć, w ostatniej chwili mogą one unicestwić wszystkie ukła 
dy, mają one agentów wszędzie, agentów, którzy bez żąd­
ny cli skrupułów mordują i mogą, jeśli one tak nakażą, spowo­
dować w danym wypadku rzezie.11 ’) Otóż dzieje Europy znają 
takie, spowodowane przez agentów tajnych organizacyj rzezie, 
znają zniweczone układy, znają misternie przeprowadzane 
intrygi.

Cały tragizm historji na tein polega, że w niej urzeczy­
wistniają się nieznane cele i nieuchwytne „prawdy11 rękoma 
zakonspirowanych, a więc nieodpowiedzialnych „szarych erni- 
nencyj“ . Możnaby powiedzieć, że ludzkość żyje niejako poza 
oficjalną historją i jest  nierozumiejąeym świadkiem sprowa­
dzania historji na manowce.

W  historji, zwłaszcza ostatnich paru wieków, dzieje się 
wiele rzeczy, których właściwie ogół nie chciał i do których 
nie dążył, a tymczasem jednak miały one miejsce. Nie tylko 
miały miejsce, ale tworzyły naw'et pewien logiczny łańcuch1 
pewien wykończony system. Logika tego systemu nasuwać 
mogła każdemu uważnemu obserwatorowi myśl, że nie był 0 1 1  
dziełem przypadku. Przeciwnie że wynikał z realizowania ści­
śle określonych celów, drogą stosowania przemyślanych środ­
ków, że był dziełem świadomej myśli, usiłującej urzeczywist­
nić konkretne zamysły.

!) C ytata  wg. dr. M oraw skiego „Ź ró d ło  ro z b io ru  P o lsk i” *tr. 11. 
K sięgarn ia  św, W o jc iec h a  1935-



Jakież to są zamysły i czyje? W łaśnie  próbuje to okreś­
lić dr. Kazimierz Marjan Morawski. Badania jego dotyczą 
tej „nieoficjalnej“ historji, tych ciemnych i ukrytych sprężyn, 
poruszających ludźmi niezwykle skutecznie i umiejętnie. W y ­
nikiem tych badań jest ostatnia jego praca: „Źródło rozbioru 
Polski". Praca ta jest wstępem do zakulisowych dziejów Pol­
ski w czasie rozbiorowym, wstępem, za którym musi przyjść 
cały szereg szczegółowych opracowań, naświetlających naj­
ciemniejsze zakamarki naszej historji.

Byłoby dobrze, gdyby można było w chwili obecnej pub­
licznie z całą swobodą stwierdzić, że praca dr. Morawskiego 
nie jes t  jedynem ogniwem w łańcuchu badań nad ujawnie­
niem ukrytych sprężyn, którym rzeczywistość polska zawdzię­
cza swój obecny kształt. Leży to w interesie Narodu. W arun­
kiem bowiem rozwoju Narodu jest zdrowy i jasny pogląd na 
historję, na przyczyny pewnych zjawisk, uderzających ogromem 
łajdactwa, wobec którego Naród bywa bezbronny dotąd, do­
póki tych przyczyn nie odczuje i nie zrozumie. Dr. Moraw­
ski szuka i znajduje te przyczyny, umie uchwycić ukryty sens 
pewnych faktów, rozumie ich milczącą i straszliwą wymowę.

Historja, począwszy od wieku XVI była inwazją maso- 
nerji na społeczeństwa chrześcijańskie. Masonerja bowiem, 
jak tego dowodzi wielu badaczów, wywodzi się w swej istocie 
z pierwiastków kabalistycznych 1) i jest  ekspozyturą impęrja- 
lizmu żydowskiego, a więc przeznaczeniem jej jest przybli­
żanie i ułatwianie realizacji ostatecznych celów judaizmu, ce­
lów spaczonego mesjanizmu żydowskiego. Tu należy szukać 
przedewszystkiem tajemniczych sprężyn, które poruszały i po­
ruszają szeregiem wybitnych osobistości, biorących udział na 
arenie dziejowej. Osobistości te to marjonetki, bezwmlne na­
rzędzia w rękach masonerji, która skolei była i jest jeszcze tam 
wrszędzie, gdzie działa głównym i bodaj najskuteczniejszym 
orężem wojującego żydostwa.

') M. inn. h isto ryk  francusk i G ougenot des M ousseau \, badaczka  a n ­
gielska Nesta W eb s te r , K. M. M oraw ski w Polsce, a z au to ró w  m asońskich 
znany  E liphas Levi,
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„Historję tworzy się na podstawie źródeł. Źródła stano­
wią ślady myśli i czynów, pozostawione przez dawne pokole­
nia. Tylko nieliczne nlyśli i czyny ludzkie pozostawiają ślady 
widome, a te rzadko są trwałe; wystarczy jakiś droby wypadek, 
ażeby je zatrzeć. Stracone więc są dla historji te czyny i te 
myśli, które nie pozostawiły po sobie śladów bezpośrednich 
lub pośrednich, i te, których widome ślady zaginęły. Stracone 
są tak, jakby nigdy nie zaszły. W  razie braku źródeł, olbrzy­
mie okresy historji ludzkości muszą pozostać na zawsze nie­
znane; nic bowiem nie zastąpi źródeł; niema źródeł-niema hi­
storji11. *)

A jednakże jest i historja, nie tyle bez źródeł, co poza 
źródłami. Historja bez urzędowych dokumentów. I nią się zaj­
miemy.

Epoka saska była epoką bastardów i awanturników, li- 
bertyństwa i zabobonów, wyrafinowania i prostactwa. W  okre­
sie tym nastąpiło jakieś potworne pomieszanie pojęć, anarchja 
wewnętrzna, jakiś generalny zanik moralności i dyscypliny du­
chowej, jakiś błazeński i rozpaczliwie trywjalny cynizm.

Przodował tu i niepodzielnie królował August II Mocny — 
igraszka w ręku utytułowanych kokot i tancerek, marjonetek 
ministrów i dworskich intrygantów.

August U Mocny był syntezą lisa i brutala, klasyczny typ 
żołdaka, miłował się w orgjach pijackich, które miały na jego 
dworze swój rytuał, uświęcone masońską tradycją formy. Po- 
zatem był August II zabobonny, wierzył w czary, szukał „fi­
lozoficznego kamienia11, studjował kabałę. Orgje p ijackie2) 
„Mocnego11 niemniej były szkodliwe od jego alchemji czy ka­
bały, wszystko tu było zorganizowane na zgubę Polski, wszę­
dzie występowała owa „masońska ręka11. Kompani i kompanki 
pijatyk „Mocnego11 tworzyli tajny związek „pierwszy w naszych

1). L ang lo is i Seiguobos W stęp  do badań h isto rycznych" W yd 
W ende Lwów — W arszaw a  1912 str. 19.

2) P ija ty k i te by ły  po łączone  z dz ia łalnością  p o lityczną  tajnego s to ­
w arzyszen ia  p. n. „B rac tw o  W ro g ó w  W strzem ięźliw ośc i".
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dziejach, obliczony pod przewodem króla na zatratę kraju" jak 
pisze dr. Morawski.

Jacyż to byli kompani? Go zacz za osobistości?... „a za­
tem: Lipski, Hozjusz, Dembowski, Mniszech Moszyński, Lubo­
mirski, Bielińskich dwóch, Dunin, Cetner oraz. B ranick i" l) 
Obok tego występowała czereda dygnitarzy niemieckich, a więc: 
Antoni Egon ks. Furstenberg, alchemik, praktykujący, źe tak 
powiemy, nauki przyrodnicze; W allher Ehrenfried von Tschirn- 
haus również alchemik i poza tern polityczny doradca „Moc­
nego" i wreszcie mag-okultysta, wychowawca i towarzysz, 
dr. Maciej Pauli. Obok tej trójcy, której charakter i funkcje 
były raczej nieokreślone, mamy i innych ludzi, t. zw, mini­
strów w rodzaju Beichlinga, który był okultystą, spirytystą, 
wróżbitą, magiem i poza tem generalnym koruptorem szlachty 
polskiej, dalej Flemminga, który, idąc do karjery bez skru­
pułów, zebrał ogromny majątek, przy tem jednakże nie był to 
wyłącznie groszorób, ale także literat, filozof i psycholog, który 
interesował się religją; wreszcie mamy Manteuffla, człowieka 
rnasonerji, libertyna, cynika, hipokrytę, agenta pruskiego, ła ­
pownika w największym stylu. Tacy to byli ludzie, którzy 
w Polsce sprawowali rządy. To też nie można się dziwić, że 
kwitło tu przekupstwo „bez miary i przyzwoitości". Kupowano 
ludzi bez ceremonji. Każda niemal wpływowa osobistość miała 
swoją cenę. Handlowano Ojczyzną, honorem, ideami, handlo­
wano wszystkim, na co znalazł się nabywca. Najbardziej brudną 
i nikczemną tranzakcję umiano usprawiedliwić t. zw. filozofią, 
której źródła należało szukać w lożach masońskich. Loże były 
źródłem demoralizacji i rozkładu. Za lożami stali żydzi. Naj­
bardziej doniosłe sprawy załatwiane były w poufnych gro­
nach komiltonów „Mocnego". To były kulisy epoki saskiej.

Kulisy te oświetla historyczna analiza dr. Morawskiego, 
usiłująca zbadać rozbiory Polski od strony masońskiej roboty. 
Dr. Morawski u źródła rozbioru Polski znalazł spisek. I to 
był fakt ogromnej wagi. Naświetlenie tego faktu jest jego

>) M oraw ski —  „ Ź ró d ło  ro z b io ru  P o lsk i"  s tr . 64,
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specjalną zasługą. Nie można tu się dziwić naciskowi na pro­
blem masoński. Zostało to zrobione całkiem celowo i świado­
mie. Chodziło o uwypuklenie głównych momentów, żeby otrzy. 
mać bardziej plastyczne przedstawienie. I to zostało osią­
gnięte. Przyjrzyjmy się temu dokładniej.

■* -*•

Dr. Morawski ustala, jako niewątpliwy fakt, że w roz­
biorze Polski masonerja i żydzi odegrali główną rolę, że roz­
biór Polski był jednym z podstawowych założeń polityki żydo- 
masońskiej, że był ukoronowaniem zamierzeń żydo-masonji.

Zacznijmy tedy od podstaw. „Istniało w Dreźnie - czytamy 
w jednej biografji „Mocnego11 — od roku 1708 w każdym ra­
zie (bo w tej dacie da się stwierdzić dokumentalnie), ale pra­
wdopodobnie już wcześniej niejakie ,,contubernium“ (stowa­
rzyszenie, czy raczej klub współbiesiadniczy, a zarazem) współ­
życie .duchowe przyrodników,11 w którem uczestniczyli, z naz­
wisk bardziej nam znanych, trzej ludzie: dr. Maciej Pauli, Ehren 
fried, W alter von Tschirnhaus i Antoni Egon ks .Furstenberg111)... 
„poza ich contubernium , poza ich konfidencjonalnym stołem 
współbiesiadniczym, („stołem zwierzeń11), rysuje się nam potęż­
niejsza od ich własnych postaci postać — Godfryda Wilchel- 
nia Leibniza.112) Otóż Leibniz, przyjaciel i korespodent Tschirn- 
hausa, odbywał różne konferencje z Furstenbergiem i Flemmin- 
giem i samym Augustem oraz z jego spowiednikiem, ojcem 
Votą. W  masonerji był Leibniz figurą znaczną, w młodości 
już sekretarzował w Stowarzyszeniu alchemicznem w Norym­
berdze. Stowarzyszenie to było filją przesławnego „Zakonu 
Palmowego11, wczesnej organizacji masońskiej.. Leibniz był 
także realizatorem antytureckiej polityki masonerji. On to usiło­
wał tworzyć front anty turecki. Tern należy tłumaczyć słynną 
jego rozprawę złożoną Ludwikowi XIV, w której doradza 
królowi opanowanie Egiptu, jako drogi do Palestyny.

’) M oraw ski —  „Ź ró d ło  ro v b io ru  P o lsk i"  str . 106.
*) Jak  wyżej str. 107.
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W naszej historji był Leibniz zamieszany w związku ze spra­
wą osadzenia na tronie polskim, po abdykacji Jana Kazimierza, 
palatyna F’iłipa Wilhelma neuburskiego katolika świeżej daty, 
skoligaconego z arcyprotestanckim domem heskim przez żonę. 
Masonerja wysunęła wkońcu Augusta II. I tą elekcją Leibniz 
interesował się żywo o czem świadczy rozległa jego korespon­
dencja. Ciekawe tutaj jest to, że po śmierci Leibniza gor­
liwie zacierano ślady jego przynależności do związków taj­
nych. a on sam, za życia, starannie się z tym krył. Fakty te 
rzucają nowe światło na filozofa, interesującego się kabałą. ')

Plan rozbioru Polski wyległ się w głowie Augusta nie 
przypadkowo. Był on wynikiem umiejętnej inspiracji, rozbudze­
nia określonych ambicji, drogą specjalnie preparowanych prze­
powiedni. 2) Sprężyną tego była masonerja. W  interesie maso- 
nerji leżało osadzenie ua tronie polskim dynastji bezpośred­
nio związanej z lożami, a więc dynastji powolnej wskazaniom 
„nieznanych przywódców11. „Mocny11 z takiej właśnie dynastji 
pochodził. Przodkowie „Mocnego1, wszyscy byli okultystami, 
alchemikami, utrzymującemi bliskie stosunki z tajnemi związ­
kami, a dziad „Mocnego11 Jan Jerzy II był członkiem mocno 
zaawansowanym „Zakonu Palmowego11. Młodszy brat Jana Je­
rzego II był nawet głową Zakonu. Przez opanowanie tronu 
polskiego masonerja dążyła do urzeczywistnienia swojej poli­
tyki antykatolickiej i jednocześnie— szczególnie aktualnej dla 
niej w owym czasie— polityki antytureckiej.

Jeżeli chodzi o złamanie ówczesnej potęgi tureckiej 
i wyzwolenie Palestyny, to masońskie hasło z owych czasów, 
hasło „pognębienienia niewiernego mahom eta11, łatwo się t łu ­
maczy realizowaniem przez masonerję mesjanizmu żydow­

'). „ Ź ró d ła  R o zb io ru  Po lsk i" — str. 215: M iał zaś filozof nasz... z n a ­
tu ry  rzeczy... zam iłow anie do p seudo  czy k ry p ton im ów . Bene vikit qu i bene 
la tu it (żył d o b rze, kto d o brze  p a trz y ł z ukrycia)... pow iadała  s ta ra  m akym sa 
w czesnom asońska, w ięc m łody  G o d fry d ek  za nic w św iecie n ie zgodziłby  
się b y ł wyjawić „Z akonnej swojej p rzy n ależn o śc i. „B raci R ó żo k rzy ża"  uwa 
żam za fikcję..." —  p isa ł wszak późnej do  Polaka —  Jezu ity  O. K ochańskiego..."

J). P a trz  M oraw ski str . 111. o Pawła G reb n era  „Jedw abnej nici św iata"
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skiego, albowiem — wdg. Talmudu—„Syn Dawida (Mesjasz) nie 
przyjdzie wpierw, dopóki nie ustanie nawet najmniejsze pa­
nowanie nad Izraelem41 ')— a Palestyna była wówczas pod pa­
nowaniem tureckiem. (Może tu być niezwykle ciekawe zbadanie, 
kto skłonił Turcję do udziału w wojnie światowej. Palestyna 
bowiem do tej wojny była we władaniu tureckiem. Dziś man­
dat nad Palestyną ma Anglja, państwo Disraelich, Readingów 
i I. p.) Dalej chodziło też masonerji o wzmocnienie protestanckich 
Prus, głównego przeciwnika Rzymu. Prusy znajdowały się wów­
czas całkowicie w rękach żydo-masonji i w tym charakterze 
masonerja pracowała nad powiększeniem ich potęgi. Dlatego 
też na rozbiorach Polski miały przedewszystkiem wygrać Prusy 
-gospodarczo i politycznie. Wreszcie chodziło masonerji o osła­
bienie wpływów państwa katolickiego, jakim zawsze była Pol­
ska. Słowem sprawa szła o osłabienie Rzymu i wzmocnienie 
wpływów masonerji na Wschodzie. Polska miała stanowić bazę 
Wypadową. Oczywiście Polska słaba politycznie, religijnie i mo­
ralnie. Dlatego upadek Polski był potrzebny masonerji, która 
też w końcu do tego upadku doprowadziła.

W  Auguście II i jego dynastycznych ambicjach znalazła 
masonerja doskonałe narzędzie urzeczywistnienia swoich pla­
nów. Narzędzie to miało jednak zasadniczą wadę: słabość cha­
rakteru. W prawdzie dzięki temu masonerja mogła pełniej opa­
nować Augusta II, ale też wskutek tego nie zawsze mógł on 
przeprowadzić podsuwane sobie masońskie plany, zwłaszcza 
jako pogromca Turcji zawiódł haniebnie nadzieje masonerji. 
Na takim zatem tle i pod bezpośrednim wpływem masonerji 
i żydów powstał ów „wielki plan41 „Mocnego44. „W ielki plan44 
polegał na rozbiorze Polski pomiędzy sąsiadów, przyczem Prusy 
miały otrzymać kawał Pomorza z Toruniem bez Gdańska, 
„Mocny” w-ziąć Wielko i Małopolskę z W ilnem ”2) a resztę miał 
otrzymać car. August II miał stać się monarchą dziedzicz­

'). Ks. Dr. T rzeciak  —  „P rogram  światowej p o lityk i żydow skiej str. 51 
podaje  tą cytatę,

.„Ź ró d ła  R ozb io ru  Polski" st. 144: Z pam iętn ika czy listu  Grum kowa: 
„ ii se resery a  la G ran d ę  e t Petite  Peiogne avie a  W ilno .
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nym..Podział taki odpowiada temu, co pisał w końcu XVI 
wieku w swoim traktacie okultystycznym „O jedwabnej nici 
świata11 niejaki Paweł Grebner. Wynika stąd jasno, kogo o au­
torstwo rozbiorów posądzać należy.

Naród Polski z powyższych rozważań może poznać tych, 
komu swoje klęski i rozbiory zawdzięcza, tych, czyje interesy 
i zamierzenia polityczne były sprzeczne z jego własnemi in­
teresami i zamierzeniami. Naród Polski musi tych swoich gra­
barzy złamać, o ile chce sam prowadzić własną, niezależną od 
niczyich interesów politykę państwową, która jest  warunkiem 
nietylko jego potęgi, ale i warunkiem jego istnienia. Tern tłu ­
maczy się zaciętość i gwałtowność walki, jaką prowadzi Na­
ród Polski z wojującem żydostwem i masonerją. Chodzi o za­
grożony byt Narodu. Więcej, chodzi o byt dwóch narodów. 
W  tych warunkach wygrana roztrzyga o istnieniu. Jasnem 
się tedy staje, że Naród Polski nie może przegrać. I nie prze­
gra. Upadną zatem w stosunku do niego wszelkie, „wielkie" 
czy „małe“ plany tak, jak zmiecione zostaną wszelkie ośrodki, 
odpowiedzialne za autorstwo tych planów.

* **

Finansowali Sasów Żydzi. Bankierzy żydowscy sypnęli 
hojną dłonią judaszowe srebrniki, żeby na tronie Polski zasiadł 
„Mocny", wychowanek kabały, narzędzie żydowskiej poli­
tyki. Wymowne są tutaj kontakty Augusta II, dla sfi­
nansowania polskiej sukcesji, z bankierami Samsonem W ert-  
heimerem i Berendem Lehmanern. Otóż. ów . Lehman wespół 
z innym żydem Meyerem krążyli, jak nas informuje Konopczyń­
ski, ') między Dreznem i Berlinem, obwożąc „wielki plan" „Moc­
nego". Należy tu pamiętać, że kochanka Augusta II hrabina 
Gosel była zaprzyjaźniona z Lehmanern. Fakt nie bez znacze­
nia, zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, że Lehman wta­
jemniczał ją w kabałę. W  historji polskiej odegrały zatem 
srebrniki żydowskie niemałą rolę, że wspomnimy tu jeszcze

n ' Jak pisze dr. N oraoow tk i —  ,,Ź ródJo ro zb io ru  Polski" str. 143-
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hofjda  Bruhlowego, Baruha Jawana, który był ajentem prus­
kim. ★ ★

*
Teraz jeszcze trochę o masonerji. Masonerja jes t  tajną 

organizacją wojującego żydowstwa. W  szeregach jej znajdują 
się żydzi i nieżydzi służący polityce żydowskiej. Jest to, ina­
czej mówiąc, związek żydów rasowych z duchowo zżydziałymi 
wybierkami innych narodów, hodowla „sztucznego” żyda pod 
kierunkiem „prawdziwych” żydów. Organizacja ta ma ustrój 
hierarchiczny, przyczem najwyższe szczeble są całkowicie za­
konspirowane, tworząc „nieznane” grono przełożonych, którym 
wszyscy „bracia” przysięgają bezwzględne posłuszeństwo. 
W  ten sposób główne sprężyny polityki masońskiej pozostąją 
w ukryciu. Czasem tylko, jakiś szczegółowy przypadek może 
taką kierowniczą figurę ujawnić.

Masonerja odgrywała i jeszcze ciągle odgrywa w polityce 
wielu narodów ogromną rolę. W ygryw a zręcznie antagonizmy 
narodów i grup społecznych w łonie jednego narodu w celu 
ugruntowania swoich wpływów i realizowania zadań, które 
stawia masonerji żydowstwo. Masoni umiejętnie operują ludź­
mi, usiłując wszędzie wciskać swoje kreatury.

Robota jest  prowadzona na olbrzymią skalę. Paraliżuje 
ją przedewszystkiem Kościół, który swego czasu powołał 
w tym celu Zakon Jezuitów, tak znienawidzony przez żydo- 
masonję, dalej niweczą tę robotę świadome wysiłki zorga­
nizowanych politycznie sił Narodu. Opór jest coraz skutecz­
niejszy, bo świadomość niebezpieczeństwa wzrasta. Rozpoczyna 
się epoka generalnego szturm u i likwidacji żydo-masonji. Ma- 
sonerję się dekonspiruje, a dekonspirując unieszkodliwia. 
W  pracy tej zdrowa część społeczeństwa musi tworzyć zwarty, 
jednolity front, musi bezwzględnie łamać opór przeciwnika, 
likwidować jego wpływy w imię moralnego zdrowia Narodu, 
vv imię jego istnienia i potęgi.

A zatem historja kilku ostatnich wieków, historja w two­
rzeniu której masonerja tak wybitny brała udział, to historja 
jeszcze anonimowa, bez ponoszenia historycznej odpowiedział-



ności, historja z zacieraniem istotnych sprawców wydarzeń 
dziejowych, z ukrywaniem i niszczeniem dokumentów. W  tych 
warunkach historyk musi być nietylko uczonym, ale i detek­
tywem, który umie odkrywać, najbardziej ukryte rzeczy. W y­
maga to nielada nerwu i talentu, zwłaszcza, że nie śpią ci, 
którym zależy na sfałszowaniu historji. Badanie tych dziejów 
wymaga specjalnej czujności, staranności, dokładności i co 
najważniejsze uczciwości.

Metody badania historycznego: dochodzenie do źródeł 
dziejowego procesu i wyszukiwania dokumentów, stają się 
dziś coraz bardziej precyzyjne. Wychodzą mimo wszystko na 
jaw rzeczy nietylko ukryte, ale i starannie ukrywane, zaciera­
ne lub zniekształcane. Historja staje się zrozumialsza, ujaw­
niają się ukryci grabarze Narodów. Powstaje wreszcie rzeczy­
wista historja, historja bez maski.

W  pracy tej w Polsce dr. Morawski zajmuje jedno z czo­
łowych stanowisk. Mamy całkowite prawo oczekiwać od niego 
wyjaśnienia jeszcze niejednej ciemnej i zaciemnianej kwestji. 
I sądzimy, że się doczekamy.

„Źródło rozbioru Polski'’ jes t  w tym względzie pierwszo­
rzędną pracą. Pisane może trochę za ozdobnym językiem, za­
wiera, ogromnie cenne materjały dla historyków, a zwłaszcza 
dla czynnych polityków, daje pewien kompas, ucząc szukać 
rzeczy ukrytych, a przeto podwójnie niebezpiecznych. Prze­
czytanie tej pracy i więcej najszersze jej wykorzystywanie 
są obowiązkiem tych, którym leży na sercu los własnego Na­
rodu i którzy w imię in teresu  tego Narodu, wypowiedzieli 
bezlitosną walkę podziemnym siłom, grabarzom Narodów.

Str.  18 P R O  C H R I S T  O Nr .  1 i 2
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BOGUMIŁ STAŃSKI

To ma być zbawca Polski?
W  pew nych ko łach  p rzedstaw ia  się H o en e-W ro ń sk ieg o  jako filozofa, 

k tó reg o  spadek  ideow y, w cielony w życie narodow e Polski, pozw oli jej od­
naleźć siebie i pch n ie  ją do sp e łn ien ia  w ielkiej m isji dziejow ej, zak reślonej 
p rzez  O patrzność .

Ruchliw a red ak c ja  dw utygodn ika  ,,Z e t“ s ta ra  się zain teresow ać m esja- 
nizm em  W ro ń sk ieg o  sze rsze  ko ła  dz ia łaczy  spo łecznych  i po litycznych , p rże- 
dew szystk iem  z p o śró d  m łodego  poko len ia .

W o b ec  tego, uw ażam y za konieczne, d la un ikn ięc ia  z łudzeń, m ocno 
p o dkreślić  cienie d o k try n y  W rońsk ieg o . R ed ak c ja

I.

ZWIĄZEK DOKTRYNY WROŃSKIEGO Z KABAŁĄ, MAG JĄ 
1 OKULTYZMEM MASOŃSKIM.

1. G e n e z a  „S e c h e 1 i a n i z m u“ W r o ń s k i e g o .

Istota błędu W rońskiego polega na tym, że pojęcie 
„Sechel“ (hebrajskie na którym oparł on całą swą
doktrynę, zaczerpnął on z k a b a ł y  ż y d o w s k i e j 1). Istnieje

Uw ażam y za poży teczne  p rzy to czy ć  tu frag m en t z ,, A u to b io g rafji"  
Salom ona M ajm ona najw ybitn iejszego  uczn ia  M endelsona, zwanego trzecim  
M ojżeszem  żydow skim . O „A u to b io g ra fji"  w spom inaliśm y ju ż  w nr. 4 z ro k u  1935 
naszego m iesięczn ika w a rty k u le  pt. „C ele p o lityczne  re lig ji żydow skie j" i cy­
tow aliśm y szereg  uryw ków . T u nas in te resu je  to co M ajm on pisze o Kabale 
gdyż p isze  to człow iek d o b rze  znający  się na rzeczy:

„ W  ściślejszem ... znaczen iu  K abała  oznacza p o p ro s tu  p rzek azan ie  taj­
nych w iadom ości. T akow a dzieli się na  K abałę  teo re ty czn ą  i p rak tyczną . 
P ierw sza zaw iera  n aukę  o B ogu, o Jego p rzym io tach , k tó re  w yrażać się  dają  
zapom ocą  ró żn o ro d n y ch  im ion. O pow stan iu  św iata p rzez  stopn iow e sam o- 
o g ran iczen ie  Jego  n ieskończonej doskonałośc i, o raz  o sto su n k u  w szystkich 
rzeczy  do Jego  najw yższej Isto ty . D ruga je s t  nauką o tym jak  z pom ocą 
onych ró żn o ro d n y ch  im ion Boga, k tó re  w y o b raża ją  o d ręb n e  siły  i sto su n k i 
do zjaw isk n a tu ry , — m ożna dow oli oddzia ływ ać na te o sta tn ie . Owe św ięte 
im iona  rozw ażane są tu  n ie tylko, jak o  dow olne, ale jak o  p rz y ro d z o n e  znaki, 
tak  iż w szystko, co się z tym i znakam i p rzed sięb ie rze , m usi jak o b y  w yw ierać 
w pływ  na sam e p rzedstaw iane  p rzez  n ie rzeczy.

Z po czą tk u  b y ła  p raw d o p o d o b n ie  K abała  li ty lko  psycholog ią , fizyką, 
m oralnośc ią , p o lity k ą  i t. p. p rzy o d zian ą  w szaty  sym bolów  i h ierog lifów  
w bajkach  i a legoriach , k tó ry ch  u k ry ty  sens odkryw ać m ogli jen o  lu d z ie  od ­
p o w iedn io  u zd o ln ien i. Ale stopn iow o, m oże po w ielu ró ż n o ro d n y c h  ew olu­
cjach, ów tajem niczy  sens z o sto ł z a traco n y  i znaki b rać  poczę to  wzam ian 
oznaczonych  p rzez  n ie pojęć. Ale gdy łatw o zauw ażono, iż owe znaki m usiały
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tekst kabalistyczny w języku hebrajskim rabina Abrahama, 
mistrza Mikołaja Flamela, tekst który znajduje się w okulty­
stycznym komentarzu do świętej księgi kabały żydowskiej 
„Sepfer Jezirahu. Czytamy tam, że „Um Absolutny11 (,,Sechel 
temidi“), kieruje słońcem, księżycem i wszystkimi gwiaz­
dami i planetami, przez które daje byt wszelkim stworze­
niom. Dosłownie tekst ten w języku hebrajskim przytacza 
słynny w swoim czasie mag i okultysta francuski Eliphas Levi 
w swej pracy „Dogme et Rituel de la haute magie1'.

Inny głośny okultysta, autor licznych dzieł o magii, Papus 
(Docteur G. Encausse) w książce swej „L’occultisme et le spi- 
ritualisme" pisze o tym związku dawnej kabały żydowskiej 
z doktryną W rońskiego, Eliphasa Levi i innych okultystów 
w ten sposób: „Z W rońskim  i Eliphasem Levi oraz z Ludwi­
kiem Lucas (uczniem Wrońskiego) związani są wszyscy pra­
wie okultyści współcześni" (Por. „L!Occultisme et le spiritua- 
lisme" str. 127).

Ponadto Papus w innym swoim dziele, które jes t  uwa-

przecie  coś oznaczać, dano w y obraźn i na w olę wym yślać nanow o ów sens 
tajem niczy, k tó ry  zdawna zaginał. C hw ytano na jb a rd z ie j od leg łe  analogie po 
m iędzy znakam i i rzeczam i, aż w reszcie K abała u ro d z iła  się  na jak aś sz tukę  
sza le jącego  rozum u — albo na system at w iedzy, o p a rty  na kap rysach , te j 
w iele ob iecu jący  cel — użyczenie m ocy dow olnego oddzia ływ an ia  na na turę , 
o raz  wysoce nadęty  i u ro czy sty  ton, k tó rym  to zapow iada, oczyw iście od 
dzia łać  m usiały  na u sposob ien ia  m arzycielsk ie, na um ysły , ścisłą  w iedzą
i g ru n to w n ą  filozofią nieośw iecone.

G łów nym  dziełem , z k tó reg o  stud iow ać m ożna K abałę, jest księga Zo- 
har, k tó ra  p isana  je s t  w języ k u  syry jsk im . W szy stk ie  inne pism a K abalistycz­
ne są jen o  k om en tarzam i lub  wyciągam i z tam tych  (A utobiografia  Salom ona 
M ajm onidesa, W arszaw a, 1913, część I, str . 157 oraz  75 i 76).

P o rów naj rów nież  fragm en t a rty k u łu  w „M erkuriuszu  Polskim  ' 
(Nr. 2/1937 str. 47) p, t. „U jaw niać m asonię": ...cała sym bolika, n o m en k la tu ra , 
duch m asoński — pochodzi z Kabały, a w szczególności ze sław nej księgi, 
nap isanej czy też skodyfikzw anej w końcu X III w ieku p rzez  rab in a  h iszp ań ­
skiego M ojżesza bal Szem atów  z L eonu , p. t. Z o h ar (O dblask). Jak  w iadom o 
ta księga b y ła  podstaw ą ideo log ii K ab b alistó w  późniejszjm h, Izaaka L urii 
o raz  chaim a Vitala, o raz  sek c ia rzy  S abbata ja  Cwi i Jak ó b a  L ejbow icza F ran k a" .

T eraz  m oże czy teln ik  lep ie j z ro zu m ie  wagę zarzu tu , że d o k try n a  H oe- 
n a -W ro ń sk ieg o  m a zw iązek z K abałą. P rzy p uszczam y, że a rty k u ł p Stań- 
sk iego da rów nież „M erkuriuszow i P o lsk iem u " wiele do  m yślenia. Red-

Str. 20



żaue za encyklopedię okultyzmu p. t. „Traite methodique de 
science occulte“ szereg stronic poświęca W rońskiemu. W resz­
cie w książce swej „Magie Pratique“ Papus przytacza na 25 
stronicach wyjątki z „Apodyktyki“ W rońskiego („Apodictique 
Messianique“), poświęcone okultyzmowi i magii i dochodzi do 
następującego wniosku: „W  niektórych szczegółach poglądy 
W rońskiego różnią się od naszych,, ale te różnice są zbyt 
małe, abyśmy do nich mieli przywiązywać większe niż po­
trzeba znaczenie11. (Por. „Magie pratique“ str. 38).

W spomniany wyżej Eliphas Levi, uważany za wyrocznię 
wśród nowoczesnych okultystów, w dziele p. t. „Histoire de 
la Magie11 zalicza W rońskiego do magów, opowiadając na 
str. 476—479 o kompromitującej W rońskiego t. zw. „sprze- 
darzy absolutu kapitaliście Arsonowi11. Eliphas Levi bardzo 
surową ocenę wydaje o W rońskim, pisząc w ten sposób: 
„W roński doprowadzał do ruiny różnych głupców (des imbe- 
ciles), obiecując im absolut. Ale ten sprzedany tak drogo przez 
W rońskiego absolut my odkryliśmy po nim i podajemy do 
wiadomości naszych czytelników za darmo, gdyż prawda jest 
własnością wszystkich i nikt nie ma prawda przywłaszczać jej 
sobie, czyniąc z niej przedmiot handlu.11 (Por. „Histoire de la 
Magie11 str. 479).

A na innym miejscu Eliphas Levi jeszcze raz stwierdza 
związek doktryny W rońskiego z Kabałą, podkreślając, że 
W roński „odnalezione przez siebie tajemnice Kabały sprze­
dał za 150 tysięcy franków głupcowi Arsonowi11. (Por. Histoire 
de la Magie str. 477).

2. Z w i ą z e k  d o k t r y n y  W r o ń s k i e g o  z o k u l ­
t y z m e m  m a s o ń s k i m  również w śwuetle dokumentów 
występuje jaskrawm. A więc:

1) Miesięcznik masoński „La lumiere maęonique11 w ze­
szycie za grudzień 1912 r. w artykule Ernesta Britt na udo­
wodnienie swrych tez powołuje się na doktrynę W rońskiego 
tymi słowy: „Pragnąc zadośćuczynić życzeniom masonerii,
która zaleca swym adeptom, aby stali się myślicielami, spró­
bowaliśmy tu streścić te refleksje, jakie nasunęło nam porów­
nanie „Troistości Symbolicznej11, którą podaje masońska „Księga
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Ucznia11 z prawem tworzenia filozofa i matematyka słowiań­
skiego „Hoene-Wrońskiego, którego doktrynę ze szczególną 
starannością przestudiowaliśmy11.

To samo podobieństwo doktryny Wrońskiego do kon­
cepcji okultyzmu masońskiego zostało przedstawione w innym 
miesięczniku masońskim „L’Acacia“ (Revue mensuelle d’etudes 
maęonniques“/).

Dalej—„Rytuał związku Martynistów11 („Rituel de l’Ordre 
Martiniste11) wydany w r. 1913 w Paryżu (skład główny 19, 
boulevard Haussmann) poleca lożom masońskim na str. 164 
szereg dzieł klasycznych (gros ouvrages classiques) zawierają­
cych podstawy doktryny masońskiej, a wśród nich i d z i e ł a  
W r o ń s k i e g o .

W reszcie miesięcznik okultystyczny, wydawany przez 
koła masonerii francuskiej „Le Voile d’ Isis11 w numerze za 
styczeń 1913 zawiera artykuł p. t. „Le Secret de W roński14, 
w którym autor dowodzi, że W roński zdobył wtajemniczenie 
w arkana okultyzmu, ale że istoty tego wtajemniczenia w swych 
dziełach nie odsłonił, ale jak sam twierdzi „zachował tę 
wzniosłą wiedzę dla siebie samego, aby ją zabrać z sobą do 
grobu”. (Por. Le Voile d ’Isis. Janvier 1913).

Zwraca uwagę na ten fakt i polski filozof Karol Libelt, 
który przestudiował całą trylogię mesjaniczną W rońskiego 
więc oprócz „Prodrome11 i „Metapolitique“ także „Prolego- 
menes du messianisme11. Pisze on o W rońskim w swym dziele 
„Samowładztwo rozumu i objawy filozofii słowiańskiej11 (str. 
164— 169), że istota absolutu „esscnce intime de 1’absolu11 po­
zostaje u W rońskiego zakryta. Ale właśnie w tym zakryciu 
ukazał sam (Wroński) piętę Achillesową całego systemu, który 
wody daje, a źródło, z którego płyną ukrywa11. Bez znajomości 
bowiem istoty absolutu „prawa najwyższe będą tylko zgady­
waniem...11 (Por. również piszącego o tym prof. Józefa Ujej­
skiego w jego pracy; „ 0  cenę absolutu11).

II.
ZASADNICZE BŁĘDY DOGMATYCZNE GŁOSZONE PRZEZ 

HOENE - WROŃSKIEGO
1. K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  w n a u c e  W r o ń s k i e g o  

j e s t  i n s t y t u c j ą  z m i e n n ą ,  c z a s o w ą  i o m y l n ą .
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Hoene-Wroński twierdził: „Istnieją dzisiaj we wszystkich 
państwach dwa stronnictwa: stronnictwo prawa ludzkiego
i stronnictwo prawa bożego... By uniknąć wszelkich zastoso­
wań, oznaczymy je ogólnie mianami : stronnictwa liberal­
nych i stronnictwa nieliberainych11 (Por. „Prodrom Mesjaniz- 
mu“ tłum polskie str. 3).

„Żadne z tych dwu stronnictw nie pobiera jeszcze naj­
mniejszego podejrzenia co do możliwości swego błędu11. („Pro- 
drom“ str. 9).

„Stronnictwa te jednak doznają dnia pewnego upokorze­
nia, kiedy przekonają się, iż były tylko igraszką głębokiej 
antynomii w rozumie ludzkim11. (Prodrom str. 9).

„Stronnictwo nieliberainych... trzymając się poprostu 
objawienia... wyznaje chrześcijaniziń11 („Prodrom11 str. 5).

„Stronnictwo nieliberainych ustanowiło stowarzyszenie 
duchowe pod mianem Kościoła, którego celem specjalnym jest 
założenie Królestwa Bożego na ziemi11. („Prodrom11 str. 6).

Zestawiając powyższe twierdzenia Wrońskiego, dochodzi­
my ‘do wniosku, że Iloene-W roński uważał iż Kościół jest  in­
stytucją czystą ludzką „ustanowioną przez stronnictwo nieli- 
berajnych1- i instytucją, która błądzi, która jest „igraszką głę­
bokiej antynomii w rozumie ludzkim11.

W  innym miejscu W roński stawia sprawę jeszcze wy­
raźniej i wprost uderza w Kościół Rzymsko-Katolicki: „Jeżeli 
Kościół łaciński—grozi on—nie przestanie stać w miejscu, 
zapoznając obecną konieczność tej wielkiej reformy religijnej, 
wtedy Kościół grecki (prawosławny), który tym właśnie się 
wyróżnia, że ma w sobie pierwiastek postępu, nie chybi w po­
chodzie na tej drodze nowej...11 (Por. Prodrom Mesjanizmu 
str. 118).

Nic więc dziwnego, że ci, którzy przeprowadzają g run ­
towne studia nad doktryną W rońskiego, zdają sobie sprawę, 
ż Hoene-Wroński uważa Kościół Katolicki za instytucję chy­
lącą się do upadku. Prof. Józef Ujejski w źródłowej pracy 
o doktrynie W rońskiego p. t. „O cenę absolutu11 na str. 96 
pisze: „Widzi W roński upadek nawet w katolicyzmie11. A po



W roński, uderzając w Kościół Rzymsko-Katolicki posuwa 
się tak daleko, że wątpi, czy ten Kościół wogóle będzie w stanie 
dopełnić wielkie zadanie Jezusa Chrystusa. Pisze on w pracy 
swej „Reforma absolutna wiedzy ludzkiej" (wyd. Niedźwiec- 
kiego str. 182) co następuje:

„Gdyby przez jakiś tajemniczy wpływ Dwór Rzymski 
wstrzymanym został od wielkiego zadania Jezusa Chrystusa... 
to religia dopełniłaby się niechybnie w wielkiem sprzym ierze­
niu narodów słowiańskich... A wówczas tiara papieska prze- 
szłaby niechybnie na głowę kierownika słowiańszczyzny... 
Powstała stąd potęga zjednoczonych narodów Słowiańskich 
stałaby się niezbędną dla starcia smoka, owego potwora taje­
mniczego Apokalipsy, który jużby się rozpostarł był aż do spa­
czenia Stolicy Apostolskiej." (Por. „Reforma absolutna wiedzy 
ludzkiej" str. 182).

Widzimy więc, że doktryna W rońskiego o roli Kościoła 
Katolickiego jest z gruntu  błędną. Dogmatem jes t  bowiem 
n i e z m i e n n o ś ć  Kościoła, mocą której Kościół jest  zawsze 
ten sam w swojej nauce i środkach zbawienia. Kościół i wtedy, 
kiedy ogłasza nowe dogmaty, nie stanowi nowej Wiary, ale 
decyduje, że ten lub inny artykuł wiary św. objęty jest obja­
wieniem przez Pana Jezusa nam danym. (Por. Móhlera „Sym­
bolika" ks. 1. r. V. § 40).

Św. Augustyn o tej niezmienności Kościoła pisze: „Ipsa 
est Eclesia sancta... pugnari potest, expugnari tamen non po- 
test, haereses omnes de illa exierunt tanąuam sarmenta inu- 
tilia, de vite praecisa; ipsa autem manet in radice sua, in vite 
sua, in charitate sua, portae inferorum non vincent eam." (Por. 
lib I. „De Symbolo ad catechum. cap. 5)

Już więc św. Augustyn uczy, że ci, coby chcieli odmie­
nić Kościół, co chcą jakieś nowości doń wprowadzić, nie na­
leżą do Kościoła, odpadają od niego jak gałęzie obcięte...

Dalej—dogmatem jest, że ten Kościół niezmienny t r w a ć  
ma  z a w s z e ;  zbawienie bowiem ludzi wszystkich narodów 
i wszystkich czasów wymaga jego wiecznotrwałości. O tym



Kościele mówi Pan Jezus: „Oto ja jestem  z wami po
wszystkie dni aż do skończenia świata '1 (Ml. 28, 20).

Dogmatem wreszcie jest, że Chrystus udzielił Kościoło­
wi przywilej n i e o m y l n o ś c i .  Tę nieomylność Kościoła 
Ojcowie tak greccy jak i łacińscy stale i głośno wyznają, wy­
nosząc jego stałość w podawaniu i obronie prawdy, którą od 
Chrystusa otrzymał. Tak wyznawali Klemens Rzymski, Ignacy 
męczennik, Ireneusz, Atanazy, Chryzostom, Cyprian, Hieronim. 
Augustyn i inni. (Por W alenburgicos in traet. „De perpetua 
probat. fidei per lestes." cap. 27 et seq.)

O tej nieomylności Kościoła naucza też Sobór Tryden­
cki (Por. Conc. Trid. sess. 4. decr. de canon. script.; sess. 6. 
cap. 16; can. 29; sess. 13 proem.)

A W atykański Sobór oświadcza: Neque enim fidei doctri- 
na quam Deus revelavit, v e l u t  p h i l o s o p h i c u m  i n v e n- 
t u m  p r o p o s  i t a  e s t  h u m a n i s  i n g e u i s  p e r f i e i e n -  
d a, sed tanquam divinum depositum, Christi sponsae tradita, 
fideliter custodienda et infallibiliter declaranda" (Por. Sess 3. 
cap. 4. „De fide et ratione").

2. H o e n e - W r o ń s k i  b.ł ę d n i e o g ł a s z a  z a m i a s t  
o b j a w i e n i a  w s z e c h w ł a d z ę  r o z u m  u.

Drugi błąd, będący w zasadniczej sprzeczności z. na­
uką Kościoła Katolickiego, głosi Wroński, gdy zwalcza moż­
liwość objawienia prawd, przechodzących naturalną siłę ro­
zumu ludzkiego. W edług  Wrońskiego rozum jes t  jedyną 
podstawą wszelkiego przeświadczenia religijnego, a źródłem, 
z którego czerpiemy przekonanie o prawdzie treści obja­
wienia, jes t  nie powaga Boża, ale rzeczywistość rozumowa.

W roński ogłasza, że „prawdy religijne staną się osta­
tecznie prawdami absolutnymi, gdy zostaną całkowicie dowie­
dzione ze ścisłością dydaktyczną przez rozum ludzki." W ro ń ­
ski twierdzi: „W szechmoc rozumu ludzkiego — to rękojmia 
istnienia niewyniszczalnego. Zbadanie wszechmocy rozumu 
ludzkiego, która długo pozostawała zapoznana... poczytuje so­
bie mesjanizm za misję, by stworzyć prawdy absolutne, które 
ma ludziom odsłonić". (Por. Prodrom Mesjanizmu str. 128).
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W  „Reformie absolutnej, wiedzy ludzkiej14 Wroński na 
str. 4 pisze: „Człowiek powinien przez siebie samego odkryć 
prawdę absolutną, a lak poznać istotę Stworzyciela, aby mógł 
zdobyć władzę nieskończoną swojego własnego stwarzania się, 
to jest  prawdziwą nieśmiertelność11.

Powyższe tezy W rońskiego są ze stanowiska katolickiego 
całkowicie błędne, gdyż Kościół naucza, że rozum ludzki, sam 
w sobie wzięty, jest niedoskonałym, jest ograniczonym, 
n i e  j e s t  r o z u m e m  b e z w z g l ę d n y m  i d l a  t e g o  p o ­
t r z e b u j e  p o m o c y  o b j a w i e n i a .

. Kanon Soboru W atykańskiego wyraźnie to stwierdza 
w następujący sposób: „Gdyby ktoś twierdził, że objawienie 
boskie nie zawiera właściwie rńówiąc żadnych tajemnic, lecz 
że wszelkie dogmaty wiary mogą być zrozumiane i wyjaśnione 
przez rozum odpowiednio wykształcony -— niech będzie potę- 
pion.“ (Por. Denzinger-Banwart 18:16).

Oto są błędy zasadnicze w doktrynie W rońskiego, która 
w samych podstawach przeciwstawia się nauce Kościoła kato­
lickiego.

Poza tym W roński głosi cały szereg innych błędów do­
gmatycznych. Np. nieśmiertelność pojmuje jako „własne stwo­
rzenie się człowieka44. Pisze on: „Nieśmiertelność... jako re­
zultat wyłączny stworzenia się własnego człowieka, jest  istnie­
niem przez samego siebie, nie mogącym przeto dać się czło­
wiekowi przez nikogo innego44. (Por. Reforma absolutna wie­
dzy44 str. 65).

Pojęcie moralności w doktrynie W rońskiego też. jest  b łę ­
dne : „Moralność— pisze o n —nie jest dosLateczna dia zbawie­
nia człowieka.44 (Reforma absolutna str. 62).

„Nadużycie cnoty włącza się jawnie do grzechu przeciw­
ko Duchowi Świętemu14. („Reforma absolutna4', str. 65.

Z tego wszystkiego widzimy, że doktryna Hoene-W roń­
skiego nosi wszystkie znamiona sekty, przeciwstawiającej się 
nauce Kościoła katolickiego. Sam też W roński dawał do zro­
zumienia, że posłannictwo Jezusa Chrystusa dia zbawienia



ludzkości uie wystarcza, że , dalszy los ludzkości zależy od 
niego, W rońskiego i jego doktryny.

W oświadczeniu do „Prodromu Mesjanizmu11 (str. XVI. 
tłum. polskie) pisze on o sobie; „Autor nie może mieć innego 
celu, jak cel zbawienia ludzkości. W rzeczy samej, jakąż 
cenę może mieć w jego oczach zdanie pochlebne ludzi? Cóż 
mogą dać mu oni? To on przeciwnie, jest w tej chwili depo­
zytariuszem ich losu“ ...

A na str. 2 w tym samym „Pródromie11 W roński mówi 
znowu; „Odsłonimy tu ludziom ich przeznaczenie na ziemi.“ 
Dopiero więc doktryna mesjanizmu—jak twierdzi W roński — 
wskaże człowiekowi „racje jego stworzenia, motywy obecności 
jego na tym globie i warunki jego nieśmiertelności11. Czyli 
że los ludzkości zależy od W iońskiego a nie od Chrystusa 
i Jego ofiary na Krzyżu. (!) Na tę megalomanię niesłychaną 
i bluźnierczą W rońskiego zwrócił już uwagę szereg pisarzy, 
a między innymi Libelt, który dochodzi do takiego wniosku, pi­
sząc o Wrońskim: „Nie do pojęcia jest, że autor mesjanizmu... 
jednego tylko siebie wśród tych wszystkich mesjaszów za 
prawdziwego uznał i ludzkości Parakletyzm ogłasza... Ogłasza, 
że w mesjonizmie stało się przyjście Ducha św. zapowiedzia­
nego przez Chrystusa11. (Por. Libelt „Samowładztwo rozumu 
i objawy filozofjii słowiańskiej11).

W n i o s e k .  Widzimy więc, do jakiego stopnia doktryna 
Hoene-Wrońskiego jest szkodliwa ze stanowiska katolickiego; 
podrywa ona główne zasady nauki Kościoła. Bezstronnie są­
dząc, przytaczając tylko teksty i fakty—musimy stwierdzić, że 
choć W roński posiadał olbrzymie zdolności, wiedzę rozległą 
i umysł śmiały — jednak przez fantastyczność pomysłów, 
sprzecznych całkowicie z nauką Kościoła katolickiego, popadł 
w sekciarstwo religijne — a to zabija wszystko.

Kto przeto szerzy ideje W rońskiego, myli się g łę­
boko, gdy utrzymuje, że propaguje „rdzenną i własną 
ideę nowej Polski” '), a pismo kultywujące wroń-

*) P a trz  nr. 19 ub. roku  dw utygodnik  „M yśl P o lsk a“ str. 2, art. pt. 
„M am y ideę".
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skizm — z Lego względu — nie może być uważane za „pismo 
sięgające szczytów myśli p o l s k i e j " 1)?

ADAM BRONOWSK.I

Dwa głosy o masonerji
Ostatnie miesiące przyniosły nam sporo wzmianek, no­

tatek i dłuższych artykułów o masonerji. Nie było poważniej­
szego dziennika, tygodnika, czy miesięcznika — różnych kie­
runków politycznych —- któryby nie zajął się w mniejszym, 
czy większym stopniu masonerją. Nie tak dawne są jednak 
jeszcze czasy, kiedy to np. twierdzono na łamach niektórych 
pism żydowskich i polskich, że „masonerji dzisiaj wcale nie 
ma", że „masonerja to tylko straszak" i t. d. Obecnie już — 
jak wszystkie wspomniane wzmianki i artykuły świadczą — 
pO pracach na tematy masońskie dr. K. M. Morawskiego, B. 
Chełmińskiego 2), J. Giertycha i in n .— trudno dalej podtrzy­
mywać twierdzenie negujące istnienie masonerji, bez na­
rażenia się na śmieszność lub na zarzut złej woli. Wymiana 
zdań, dyskusja i polemika toczy się obecnie najczęściej nie na 
lemat „Czy masonerja istnieje?", ale wokół pytania „ C z e m  
masonerja jest  ?“ . I to stanowi pierwTszy, niewątpliwy już krok 
naprzód w uświadomieniu społeczeństwa polskiego w sprawie 
masonerji.

Głosy te należy podzielić na dwie kategorje: trafne

!) P a trz  nr. 30 (128) ub. roku  tygodnika  „M erkurjusz  P o lsk i" str . 889 
a rty k u ł pt.: „ Je rz y  B raun, n ies tru d zo n y  krzew iciel idei Polskiej,,. Por. rów nież  
niżej a rty k u ł pt.,: „Dwa głosy  o m asonerji" .

2) Dla w iadom ości czy teln ików  p odajem y , że w edług  zdoby tych  
p rzez  nas in fo rm acy j —  książka ta nie zn a jd u je  się w sp rzed aży  księgarsk ie j, 
gdyż nie posiada  w Polsce d eb itu , a k rąży  w pew nych  kołach, jak o  rękop is . 
P rzypisek  nasz. P o r. reu cen zję  m iesięcznika „ W ia ra  i Z ycie" , niżej, w dziale: 
„ W a rto  jeszcze ra z  p rzeczy tać"  str . 46
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i błędne. Błędne skolei odpowiadają na pytanie „Gzem maso­
nerja j e s t? 11: albo na podstawie niedostatecznej znajomości 
kwestji albo na podstaw ie ... zbyt dobrej znajomości masonerji 
i jej istotnego związku z judaizmem.Te ostatnie starają się 
wprowadzić czytającego w błąd — świadomie. Pragnąc zaś 
swoim fałszywym sugestjom nadać siłę przekonywującą, 
muszą, chcąc nie chcąc, odsłonić część prawdy. Dlatego czy­
telnik dobrze zorjentowany, czyta je z pożytkiem.

W śród  tych wszystkich głosów o masonerji należy zano­
tować dwa—z kategorji ostatniej i pierwszej—charakterystycz­
ne i ciekawe, a ze względu na autorów swoich i łamy, na 
których się ukazały, dosyć ważne. Chodzi o głosy Nahuma So­
kołowa i prof. M. Zdziechowskiego.

*■ +
*

Żydowskie pismo codzienne, wychodzące w Krakowie w 
języku polskim, „Nowy Dziennik11, organ niedawno zmarłego 
dr. rabina Ozjasza Thona, „brata1* i dostojnika żydowskiej lo­
ży masońskiej „Solidarność — Bnei B r iłhu w Krakowie 2), 
zamieściłw nr. 293 z 1936 r. artykuł p. t. „Gdzie są masoni?11 
Nahuma Sokołowa, jednego z wybitniejszych przywódców 
współczesnego żydostwa, długoletniego Prezydenta Egzeku­
tywy W szechświatowej Organizacji Sjonistyczneji Agencji Ży­
dowskiej. Artykuł jest  dłuższy i zajmuje całą stronę w dzien­
niku, co — jeżeli chodzi o pisma żydowskie i temat — jest 
rzeczą bardzo rzadką. Czytając go, musimy pamiętać, iż zo­
stał on ogłoszony w piśmie codziennem w języku polskim, 
przeznaczony więc j e s t — już w swojem założeniu — do sze­
rokiego rozpowszechnienia. Również pamiętać musimy, iż wiele 
pism żydowskich pisanych jest t. zw. „stylem pozornych 
sprzeczności1-, którego zasady już w XII wieku sformułował 
filozof żydowski, rabbi Mojżesz Majmonides *). Czytając więc

s) P a trz , m iesięcznik  w języku polskim  i częściow o niem ieckim  p. n 
,,B 'na i o rgan  „Zw iązku S tow arzyszeń  H um anita rnych  R’nai B’rith
w R zeczypospolitej Po lsk ie j" , nr. 1 z 1928 r.

a) „A u to b io g ra fia  Salom ona M ajm ona", z o ryg inału  n iem ieckiego 
p rze ło ży ł Leo Belm out, W arszaw a, 1913, część Il-ga, str. 19.
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artykuł Nahuma Sokołowa, musimy być dosyć uważni i czy­
hać także ... między wierszami.

Autor stara się przedewszystkiem otrzymać nadal przy 
życiu te wszystkie bałamutne legendy, jakie sfabrykowała do­
koła siebie sama masonerja, a które współczesna nauka o or­
ganizacjach tajnych w znacznym stopniu już rozwiała. Więc 
oczywiście — według Nahuma Sokołowa — „masonerja nie 
ma nic wspólnego z żydostwem" i już pierwszy podtytuł arty­
kułu nastawia odpowiednio w tym względzie czytelnika: „Nasi 
r z e k o m i  sprzymierzeńcy". Pomimo jednak tego, zgóry przyję­
tego nastawienia, podaje autor w tekście kilka, nieraz drob­
nych faktów, na które łatwo pośród tylu słów zachwytu dla 
masonerji i w powodzi „pozornych sprzeczności" nie zwrócić 
należytej uwagi, a k tóre— choć znane nam już skądinąd-— są 
tutaj dlatego właśnie cenne, że podaje je Nahum Sokołów.

„...nigdy [więc] nie dopuściło się ono [wolnomularstwo] 
najmniejszego ataku na jakąkolwiek religję", nigdy „nie po­
pierało protestantyzmu i nie zwalczało katolicyzmu", ale ...stało 
się „nieprzejednanym wrogiem klerykalizmu", stało się „po­
strachem dla wszelkiego rodzaju klerykałów i ich partyj" — 
stwierdza Nahum Sokołów.

Zydostwo „nie było inicjatorem masonerji", ale ... „byłoby 
może dla żydostwa powodem do d u m y ,  gdyby mogło uważać 
siebie za inicjatora t a k i e j  organizacji, jak wolnomularstwo"— 
twierdzi tenże Nahum Sokołow.

Masonerja „nie ma nic wspólnego z żydostwem", ale... 
symbolika i przypowieści masońskie są żydowskie, „pozostały 
symbole zaczerpnięte z historji króla Salomona", ale ... loże 
„nie mogą [dzisiaj] decydować [już] ani za Żydami, ani prze­
ciw Żydom". Był więc jednak okres, kiedy w tych sprawach 
decydowały. A czy okres ten już w s z ę d z i e  minął? Stanowczo 
twierdzimy, że nie.

Masoni to tylko „rzekomi" sprzymierzeńcy żydostwa: 
„Nasi r z e k o m i  sprzymierzeńcy", mówi Nahum Sokołow ale.,, 
wśród członków masonerji spotykamy żydów, ale... „zakon
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wolnoinularski stał się... azylem 4) dla mniejszości14. A czy 
masonerja występuje przeciw żydostwu ? I przeciwnie — czy 
żydostwo zwalcza masonerję ? Nie znamy takich wypadków.

W reszcie podaje Nahum Sokołow wyjątki z rozmowy 
swojej z Ernestem Nathanem, nadburmistrzem Rzymu, żydem 
i masonem:

«Zyd w łosk i angielsk iego p o chodzen ia , k tó ry  w y brany  zo sta ł n ad b u r- 
m istrzem  R zym u .signor E rn e s t N athan, zo sta ł rów nocześn ie  w ielkim  m istrzem  
w łoskiej loży  m asońskiej... w łoscy m asoni nie m ieli do tąd  przyw ódcy  takiego 
p o k ro ju .

N athan in te reso w ał się też p rob lem am i żydow skiem i. W  r. 1917 od­
w iedzałem  go w R zym ie dość często. L iczył wów czas ju ż  ponad  80 lat, m imo 
to jed n ak  w ygłaszał co tydzień  odczyty , k o re sp o n d o w a ł dosłow nie  z całym  
św iatem , a zanim  ów czesny m in iste r sp raw  zagran icznych  Soniuo, w y raził swą 
ap ro b a tę  na d ek larac ję  B alfoura , uw ażał za stosow ne odbyć d łuższe  konfe­
ren c je  z N athanem  8).

N athan cały by ł zaab so rbow any  p racą  w radzie  m iejskiej i w ru ch u  
w olnom ularsk im . M ów iąc w obec m nie m ądrze i ze w spółczuciem  o żydow skiej 
n iedoli, zaznaczy ł pew nego razu:

„O R osji nie mam d ok ładnego  w yobrażen ia. N ależałoby  być na m iejscu, 
by  zapoznać się z sy tuacją. Znam n atom iast g run to w n ie  R um unję, K rzyw da, 
jak a  tam  się dzieje Ż ydom , jes t w p ro s t skandaliczna... Jed y n ą  rzeczą, k tó rą  
ew entua ln ie  m ogłaby  [loża] zrob ić , b y ło b y  : wciągnąć do sw ych zw iązków  ludzi 
p o d e jrzan y ch  o an tysem ick ie  sk łonności... 6; T o  je s t  jed n ak  przeciw ieństw em  
idei w o lnom ularsk ie j. L udzie  o k lerykalnym  św iatopoglądzie  p rzy ch o d zą  do 
nas często. N igdy n a tom iast an tysem ici.‘ »

Ostatnie zdania są dla nas bardzo cenne. „Ludzie o kle­
rykalnym światopoglądzie 7) przychodzą do nas [t. j. do raa-

4) Azyl =  bezp ieczne m iejsce sch ro n ien ia  d la  śc iganych. P rzyp isek  nasz.
5) B alfour, angielsk i m in iste r Spraw  Z agran icznych  w o k resie  w ojny 

św iatowej, W d ek la rac ji swej p rz y rz e k ł żydom  w im ien iu  rząd u  angielsk iego 
u tw orzen ie  w Palestyn ie  żydow skiej siedziby  narodow ej. P rzy p isek  nasz.

•) W ie lo k ro p ek , jak  w o ry g in ale . P rz y p ise k  nasz.
7) Żyd E rn es t N athan zupełn ie  tra fn ie  tu  o p e ru je  po jęciem  ,,ludzi 

o św iatopog lądzie  k lery k a lin y m “ . Co innego  d o b ry  Polak, rze te ln y  kato lik , 
p rzyw iązany  do K ościoła, a co innego „człow iek o św iatopog lądzie  k lerykalnym ".
Dla tego ty p u  ludzi po jęc ie  „k a to lickośc i"  łączy  się natychm ia t z jak ąś ek- 
sem pcją  (exemtio) n a rodow ą, z jak ąś ,,m iędzynarodow Q ścią‘‘. Sądzim y, że w zbli­
żającej się w Polsce ro zp raw ie  z m arksizm em , jej w ynik  i los Polski zależy od
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sonerji] często. N i g d y  n a t o m i a s t  a n t y s e m i c i 11 — stwier­
dza otwarcie żyd i wysokowtajemniczony, potężny mason, Ernest 
Nathan, z którym — burmistrzem  Rzymu — „uważał za sto­
sowne odbyć dłuższe konferencje11 włoski m inister spraw za­
granicznych, zanim „wyraził swą aprobatę na deklarację Ral- 
foura11, która przecież rady miejskiej Rzymu wcale nie doty­
czyła.

Masonerja więc — jak z tych słów Ernesta Nathana wy­
nika — potrafi się odpowiednio w razie potrzeby zamaskować 
i umie wciągnąć w swoje szeregi nawet ludzi o „klerykalnym 
światopoglądzie11, by nimi odpowiednio pokierować, chociaż sa­
ma jes t  „nieprzejednanym wrogiem klerykalizmu11. Do tego 
jednak stopnia przesiąknięta jest  ona pierwiastkami żydowskie- 
mi, tak zjudaizowana i zażydzona, że żadne maskowanie nie 
pomoże, by stan ten ukryć: antesymita nie wstąpi do maso- 
n e r j i ! Stwierdza to Wielki Mistrz po długiej zapewne obser­
wacji i długiem doświadczeniu, a może i po niejednej pró­
bie, podejmowanej w tym kierunku. Wyznanie cenne i wiele 
mówiące.

Powyższy fragment rozmowy z Ernestem Nathanem uwa­
żamy za najważniejszy dla nas w tem wszystkiem, co autor 
w swoim artykule zawarł. Potwierdza on bowiem jeszcze raz 
to wszystko, co wielu badaczów masonerji niejednokrotnie już 
stwierdzało, potwierdza, że masonerję z żydostwem łączą cał­
kiem wyraźne i silne nici.

* *
¥

W  sprawie masonerji zabrał, również głos Marjan Zdzie- 
chowsk’, wybitny uczony, historyk literatury, profesor Uniwer­
sytetu Stefana Batorego w Wilnie, członek Polskiej Akademji 
Umiejętności. Rozprawa jego, ścisła i naukowa, „Masonja, jej 
cele i ideały11 ukazała się na łamach warszawskiego dwutygod-

tego, czy c iężar tej walki podejm ę d o brzy  Polacy i katolicy, gorąco  p rzyw ią­
zani do K ościo ła— czy też „ ludzie  o św ia topoglądzie  k lery k a ln y m ". W  swoim 
czasie zajm iem y się o b szern ie j tem zagadnieniom  coraz b ardzie j w Polsce 
aktualoem . P rzypisek  redakcji.
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nika „Myśl Polska", w nr. 22 z 1936 r. Fakt ten, jeżeli weź­
miemy pod uwagę treść rozprawy i jej wnioski końcowe, jest 
bardzo znamienny i charakterystyczny. „Myśl Polska" bowiem 
jest zaliczana do grupy pism, które razem z „Merkuryuszem 
Polskim" J. Babińskiego udzielają swego poparcia, żarliwie 
przez dwutygodnik J. Brauna „Zet" propagowanej filozofji 
Hoene-Wrońskiego. Jeżeli rozprawa prof. Zdziechowskiego zo­
stanie tam dobrze zrozumiana, to należy spodziewać się pew­
nej zmiany stanowisku tych pism wobec tej filozofji.

Dzieła bowiem W rońskiego do dnia dzisiejszego stano­
wią podstawę tajnej wiedzy, pielęgnowanej w masońskim „Za­
konie Martynistów", „opartym — jak głosi jego oficjalny ry­
tuał—na doktrynie Kabały [żydowskiej]", filozofja zaś W roń ­
skiego w wielu punktach wyrosła na podłożu tej samej Kabały 
która do dziś dnia stanowi niewyczerpaną wprost skarbnicę 
mistycyzmu żydowskich cadyków i rabinów - „cudotwórców" 
i której tak wiele ma do zawdzięczenia masonerja regularna 
wogóle. Pozatem — w konsekwencji tego wszystkiego — filo­
zofja Hoene-Wrońskiego, jes t  sprzeczna z nauką Kościoła Ka­
tolickiego (to, że Hoene-Wroński nie jest  jeszcze urzędowo 
przez Kościół potępiony, nie zmiana postaci rzeczy)8) Bardzo 
więc ryzykownem jest, bez dokładnego wyjaśnienia tych 
wszystkich spraw, określanie i propagowanie filozofji W roń­
skiego, jako „myśli p o l s k i e j " .

Prof. Zdziechowski, chcąc w końcu swej rozprawy odpo­
wiedzieć możliwie objektywnie na pytanie „Co to jes t  maso­
nerja ?“, nie zajmuje zgóry wobec niej żadnego krańcowego 
stanowiska:

((Chcąc być sędzią spraw iedliw ym , na leży  zam iast z g ó ry  odsądzać 
oskarżonych  od czci i w iary, w ysłuchać tych  w ich  g ro n ie , k tó rzy  życiem  ca­
łym  złoży li dow ody n ieposzlakow anej, nad w szelkie p o d e jrzen ia  w zniesionej 
praw ości —  k tó rzy  w stępu jąc  do  lóż  i p racu jąc  pod  sz tan d arem  m asonii dzia­
łali w d o b re j w ierze. Św iadectw o takich  zasługu je  na  zaufanie. T akim  by ł 
Lessing... w stąp ił [on] w r. 1771 do loży  w H am burgu... ch odziło  mu p rzed e  
w szystkim  o poznan ie  czym m asonia jes t w istocie  sw ojej... s tr . 18.

*) Por. wyżej a rty k u ł pt. ,,To ma być zbawca Polski?" str . 18.
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...w krótce w ycofał się on z udzia łu  w dzia łan iach  i p racach  sw ojej loży 
N iem niej jed n ak  m asonia  w ycisnęła na nim  w yraźną pieczęć sw oją : od chwili 
bowiem  p rzy stąp ien ia  do m asonii co raz  jaskraw iej zaznaczyły  się w pism ach 
jego  z jednej s tro n y  antydogm atyzm  re lig ijny , z d rug iej — filojudaizm ...

„N atan" [„N athan der lVeise" ] jes t n a jdob itn ie jszym  w yrazem  filoju 
daizm u Lessinga, stanow i jego  testam ent duchow y, o sta tn ie  słow o m yśli i pracy.

U tw ór ten, k tó rym  Niem cy się szczycą, jako  jednym  z na jg en ia ln ie j­
szych, w artości ściśle d ram atycznej nie posiada; je s t udram atyzow aną ro z p ra ­
wą z dziedziny  re lig ii i filozofii. T ło  je s t h isto ry czn e . Rzecz się dzieje w epoce 
wojen krzyżow ych, gdy w Ja ro zo lim ie  panow ał Saladyn  (1187— 11.93) [m uzu ł­
m anin].

G łów ną osobą  je s t Z yd-m ędrzec, Natan... [Isto tny  sens d ram atu  jes t nastę­
pujący:] w szystkie re lig ie  — chrześcijańska, żydow ska, m uzułm ańska — są 
sobie rów ne, chwalić zaś B oga należy  nie słowem , lecz czynem . T o [zaś jest] 
najczystszy  hum anizm  s) — L essing  w yznaw ał w liście do M endelsohna l0), 
że dz ie ło  sw oje sk ie row ał p rzeciw  w szystkim  relig iom  pozytyw nym , jak ie  są.

Ale sto jąc  naw et na w ręcz przeciw nym , n iż L essing  stanow isku, m ożnaby 
z w yrozum ia łością  trak tow ać jego  pogląd , gdyby hum anizm  jego  m iał charak ­
te r  ty lko  pozachrześc ijańsk i, agnoslyczny. N iestety, L essing  nadał mu w yraź­
ne an ty ch rześc ijańsk ie  p iętno . Żyda N atana postaw ił pod względem  zasad 

fi c h a ra k te ru  na w ysokości tak iej, że tylko m uzułm anin  Saladyn  je s t w stan ie  
za nim  podążyć. A jak  m arn ie  w p o rów nan iu  z jednym  i d rug im , w yglądają 
chrześc ijan ie  ! Ich p a tr ia rch a , czyli wódz duchow y, uosab ia  re l.g ię  ch rześc ijań ­
ską w jej n a johydn ie jsze j postaci, g o rszej niż ob łuda, bo o b łudn ik  p rz y k ry ­
wając re lig ią  sw oje sam olubne cele, p rzy n ajm n ie j wie, że są one złe, p a tr ia rch a  
zaś z całą pow agą m a sieb ie  za człow ieka B ożego, w iara jego  „nie je s t maską, 
mówi K uno F ischer, lecz pancerzem , je s t  tw ierdzą, w k tó rej on zam ieszkał, 
pew ien siebie, w b łogim  p rześw iadczen iu , że w szystko, co czyni on, zastępca 
Boga, p o d o b a  się  B ogu ; egoizm  stanow i tu jąd ro , re lig ia— łu p in ę" , a to p rze ­
ciwne n a tu rze  z rośn ięc ie  się jed n eg o  z d rug im  nazw aćby m ożna o b łu d ą  na­
iwną, czyli stanem  w iary, w k tórym  za tarta  została  m ożliw ość poznania  sie­
bie i ra ch u n k u  sum ienia . u )

D rugim  po p a tr ia rsze  p rzedstaw icie lem  chrześcijaństw a je s t rycerz  
tem plarjusz , ale w nim  m am y ty lko  zakochanego  m łodzieńca, nic więcej, bez 
woli, lecz gotow ego każdej chwili zasadę pośw ięcić  nam iętności. Dalej p ia­
stunka córki N atana jest n iem ąd rą  dew otką; jeden  ty lko  b raciszek  k lasztorny ,

9) H um anizm  =  prąd  dążący  do w yzw olenia u m y słu  ludzk iego  z wszel 
kich więzów dogm atyzm u. P rzy p isek  nasz, wg. E ncyk loped ji G utenberga.

’°) M ojżesz M endelsohn, p rzy jacie l L essinga, filozo f żydow ski, nazwa 
ny  p rzez  żydów  „T rzec im  M ojżeszem ". P rzy p isek  nasz.

U) Por. K uno Fischer-. „N atan  der lVeise“. Ideen and Ckaraktere der 
Dichiung. S tu ttg a rt, 1877. P rzy p isek  prof. M. Z
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a w ysłannik p a tria rc h y  zachow ał gdzieś na  dnie duszy zdrow y in sty n k t m o­
ra lny , p ro tes tu ją cy  przeciw  m oralnem u zdziczen iu  p a tria rch y , p rzec iw  jego 
fanatyzm ow i, p rzeciw  po lecen iom , k tó re  on m u daje  do spe łn ien ia .

W szy stk o  to  od p o czą tku , od chwili pojaw ienia się  N atana  u d e rza ło  
czyteln ików , n ie jednego  z nich  g o rszy ło . D laczego, py tano , a u to r  tak  p o n iży ł 
chrześc ijaństw o, a tak  w yw yższył judaizm  ? Jedni ro b ili m u z tego pow odu 
zarzu t, inni p ró b o w ali b ro n ić , n ie zd o ła li jed n ak  za trzeć  n iesm aku, pow sta ją­
cego z zestaw ienia Żyda, jako  p rzedstaw icie la  najw yższego uduchow ien ia  re- 
ligii, oczyszczonej z w szelkiej ziem skiej p rzym ieszk i i skazy, z b iskupem  ka­
tolickim , jako  wyznawca jak ie jś  re lig ii zm aterializow anej, k tó ra  w pow odzeniu  
i po tęd ze  zew nętrzne j zap o m n iała  o swej w ew nętrznej tre śc i i u g rzęz ła  w b ło ­
cie poziom ych  in te resów . I gdyby to  L essingow i ch odziło  ty lk o  o p o tęp ien ie  
jak iegoś zepsucia, zboczeń jak ichś w chrześcijaństw ie! Ale nie, on po tęp ił 
chrześcijaństw o sam o, jak o  re lig ię, s to jącą  na najn iższym  szczeblu; ch rześc ijań ­
stwo w jego  p rzed staw ien iu  jes t bałw ochw alstw em , bo  bałw ochw alczo uczciło  
w C h ry stu sie  osobę  jego, nie zaś zasady. Myśl, k tó rą  L essing tam  w yraził, 
daleko  dalej idzie, n iż zw ykły filo judaizm , u jm ujący  się za uciskanym i Ż yda­
mi. N atan  je s t ap o teo zą  judaizm u . Ż ydzi dali św iatu ch rześc ijaństw o  i teraz 
gdy chrześc ijaństw o  w yradza się i upada, Żydzi w noszą św iatło  hum anizm u 
W ięc  by li oni i p o zo sta ją  nadal p rzew odn ikam i i w yznaw cam i ludzkości; na 
tym polega, w ed ług  L essinga, ich posłann ictw o.

Niem a czego się dziw ić, że N a ta n  zachw ytem  o g a rn ą ł M endelsohna. 
D zieło to — pow iedział — w y p rzedziło  swój wiek więcej, niż o jed n o  p o k o ­
lenie. I rzeczyw iście, do tychczas w ysław iany je s t L essing , jak o  p ro ro k  hu­
m anizm u, ,,N a tan  zaś — czy tam y u L indem anna w „H isto rii lite ra tu ry  n ie­
m ieckiej" — sta ł się ew angelią  w olnom ularstw a.

L indem ann b y ł kato lik iem  i te o sta tn ie  słowa jeg ó  dźw ięczały  iron ią , 
ale to sam o, a bez iro n ii  p o w tó rzy ł h is to ry k  p rzeciw nego , z m asonią  sym pa­
tyzu jącego  k ie ru n k u , B o r in s k y : „Praw dziw a tajem nica  w olnom ularstw a do- 
• tę p na stał a w N atanie  dla całego św iata w fo rm ie  najuchw ytn iejszej, jak ą  
m oże być, a p rzy  b a rd zo  g łębok ie j treśc i" . Isto tę  tajem nicy  tej stanow i, że 
L essing  p o szed ł znacznie dale), niż bajka, k tó rą  w usta  b o h a te ra  sw ego -wło­
żył, jed n ą  bowiem  z tych  re lig ij — chrześc ijań sk ą  —  p o n iży ł i zd ep ta ł w 
osobach je j p rzedstaw icie li z gw ałtow nością, n ie  znającą żad n y ch  względów, 
a na pow alonym  i ro zk ład ający m  się ch rześc ijań stw ie  po staw ił judaizm , gdyż 
z judaim u  w yrosnąć  m oże i rozkw itnąć  czysta  re lig ia  ro zu m u  i p o stęp u , tylko 
Ż ydzi m ogą i pow inni być wychow aw cam i ludzkości.

K r ó t k o  m ó w i ą c ,  w o l n o m u l a r s k i  h u m a n i z m  w s w e j  
n a j g ł ę b s z e j  t r e ś c i ,  k t ó r ą  n a m  p o d a ł  j e d e n  z n a j z n a ­
k o m i t s z y c h  b o j o w n i k ó w  t e g o  k i e r u n k u ,  p i s a r z  w i e l ­
k i e j  m i a r y  i n i e s k a z i t e l n e j  p r a w o ś c i ,  j e t t  w a l k ą  z c h r z e ­
ś c i j a ń s t w e m .  a w i m i ę  j u d a i z m u .  D l a t e g o ,  s ą d z i m y ,  m a ­
j ą  a ł u s z n o ś ć  ci ,  c o  o k r e ś l a j ą  m a s o n i  ę, j a k o  w i e l k ą
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o r g a n i z a c j ę ,  k t ó r e j  c e l e m  s z e r z e n i e  m y ś l i  i w p ł y ­
w ó w  ż y d o w s k i c h  w e  w s z y s t k i c h  s f e r a c h  ż y c i a ',IJ)

W rezultacie więc swoich rozważań dochodzi prof. Zdzie- 
chowski do wniosku, któremu bynajmniej uprzednio podane 
wynurzenia Nahuma Sokołowa, a tembardziej Ernesta Nathana. 
w swem istotnem znaczeniu, nie przeczą, a który to wniosek 
już w r. 1855 został wypowiedziany, w formie bardziej kate­
gorycznej, przez żyda, rabina krajowego, d-ra Izaaka M. Wise 
w żydowskiem czasopiśmie „Israelite o f  America“ , w nr. z dn. 
3 sierpnia 1855 r.:

«Masonerja jest  instytucją żydowską, której historja, 
stopnie, godności, hasła i nauki są żydowskie od początku do 
końca.»

Ciekawa ankieta
Katolicki dwutygodnik „Pax“ ogłasza następującą ankiet.ę- 

tę Cytujemy dosłownie (nr. 1 1937 r..):

„OGŁASZAMY ANKIETĘ
Sytuacja polityczna Europy ulega szybkim przeobrażeniom 

Mówi się dzisiaj powszechnie o podziale świata na dwa skraj­
ne i wrogie sobie obozy: nacjonalizm i bolszewizm. Przepo­
wiada się nadchodzący okres krwawych wojen religijnych po­
między tymi ruchami. W ojna domowa w Hiszpanii zdaje się 
potwierdzać te przepowiednie.

W  tych warunkach sytuacja katolików całego świata jest 
szczególnie ciężka. Widzimy, że w społeczeństwach katolic­
kich różnych krajów zapanowała daleko idąca dezorientacja. 
Mamy liczne objawy współdziałania z wojującym nacjonaliz­
mem ale — obok tego — tu i owdzie czynione są próby na­
wiązania jakiegoś kontaktu z frontami ludowymi (Francja, Cze­
chosłowacja, emigracja niemiecka). Największa jednak część

•*) P odk reślen ie  nasze
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społeczności katolickiej pozostaje w biernym wyczekiwaniu. 
Trudność wyboru stwarza naturalną skłonność do przemilcze­
nia, przeczekania.

A wiemy z historji, że lego rodzaju bierna postawa 
zawsze mści się ciężko. Dzieje XIX wieku dają na ten temat 
wiele pouczających przykładów. Dlatego tendencję do bierne­
go przeczekania uznać trzeba za szkodliwą.

Niezbędne jest jasne uświadomienie sobie sytuacji oraz 
historycznych tendencyj rozwojowych i wyciągnięcia stąd wła­
ściwych wniosków. Zresztą potrzeba wyraźnego sprecyzowania 
tych wniosków jest odczuwana przez całą, po katolicku myślą­
cą inteligencję. Dlatego postanowiliśmy zainicjować na łamach 
Paxu dyskusję na ten temat.

Czytelników naszych i przyjaciół, a także wszystkich, ko­
mu num er niniejszy trafi do ręki, prosimy o nadsyłanie do 
redakcji odpowiedzi na poniższe pytania:

i. Jak należy oceniać obecnq sytuację  
politycznej w Europie?

C zy słuszną jest teza , że jesteśmy na pro­
gu nowej ery, ery w ojen „re lig ijn ych " m iędzy  
nacjonalizm em  i kom unizm em ?

Ib C zy  pom iędzy rucham i narodow ym i 
i kom unizm em  m ożliw a jest trze c ia  koncepcja  
polityczna? Jaka?

III C zy  w w ytw orzonej sytuacji słuszne 
sq dom agania, aby kato licy wszystkich państw  
za ję li jednolite  stanowisko?

C zy Polska znajduje się w sytuacji szcze­
gólnej?

IV. Jak na leży  oceniać nacjonalizm  pol­
ski -  zw łaszcza  zaś ruch narodow y m łodego  
pokolenia?

C zy nacjonalizm  nasz nie koliduje z na­
uką katolicką? C zy są tendencje do stato- 
latrji?
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V. Jakie stanowisko polityczne zaiqć  
powinni kato licy  w Polsce?"

Redakcja „Pro Christo11 zachęca wszystkich swoich czy­
telników do wzięcia udziału w tej interesującej ankiecie!

Sprawy bieżqce
S T A N  ZD R O W IA  OJCA Św.

(Miasto Watykańskie, 22 stycznia KAP) Noc ostatnią 
spędził Ojciec św. bardzo niespokojnie wskutek niezmiernie 
silnych bólów. Bóle są tak straszne, że Ojciec św. twierdzi, iż 
w słownictwie ludzkim nie ma słów dla wyrażenia ich okrop­
ności. W  chwilach bardziej ciężkich jedyną ulgą dla Niego 
móże być tylko wzmożona modlitwa. Wczoraj Ojciec św. za­
snął dopiero przed świtem i spał do godziny dziesiątej. Le­
karz, który przybył o wpół do siódmej, nie chciał przerywać 
snu i czekał do chwili przebudzenia. Po przebudzeniu się Oj­
ciec św. wysłuchał Mszy św, i przystąpił do Stołu Pańskiego; 
a następnie przyjął na konferencji kardynała Pacelliego, po 
czym dopiero dał się zbadać lekarzowi. Lekarz zalecił dalszy 
odpoczynek.

Alarmujące wieści o stanie zdrowia Papieża spowodowa­
ły nowy wzrost liczby rozlicznych depesz i listów nadchodzą­
cych pod adresem Ojca św. ze wszystkich stron świata. W  sa­
mym W atykanie nie ustają odwiedziny licznych osób, zwłasz­
cza ze sfer dyplomatycznych, spieszących złożyć Ojcu św. wy­
razy szczerego przywiązania i życzenia powrotu do zdrowia. 
Zewsząd nadchodzą też wiadomości o modłach i nabożeń­
stwach na intencję zachowania zdrowia Najwyższego Pasterza. 
Nowa kongregacja religijna „Heroldów Chrystusa Króla“ roz­
poczęła serję adoracyj eucharystycznych i nabożeństw do Ma- 
ryji Panny ze specjalnymi modłami w intencji Ojca św. oraz
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wystawieniem co dzień relikwji świętych kanonizowanych 
przez Piusa XI. poczynając od św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 
Wystawienie relikwij będzie trwać do 12 lutego, rocznicy ko­
ronacji Papieża, i zakończone zostanie modłami ogólnymi do 
wszystkich beatyfikowanych przez obecnego Ojca św.

NA M A R G IN E SIE  O D P O W IE D Z I P. M IN ISTR A ŚW IĘ T O - 
S Ł A W S K IE G O  NA IN TE R P E LA C JĘ .

P. minister Swiętosławski w odpowiedzi swej na inter­
pelację sejmowe posłów ks. Downara, ks. dr. Lubelskiego oraz 
pani posłanki Prystorowej poruszył trzy sprawy: badania antro­
pometryczne, w szkołach, zajścia w Swięcianach oraz stosunki 
między Związkiem Nauczycielstwa Polskiego a duchowień­
stwem.

Pierwsza sprawa należy do rzędu stosunkowo drobnych, 
incydentalnych. Nikt nie kwestjonował celowości badań antro­
pometrycznych, chodziło tylko o sposób ich przeprowadzania. 
P. Minister w swej odpowiedzi na forum sejmowem nie po­
dał charakterystycznego dla całej sprawy faktu, źe dopiero po 
ukazaniu się wzmianek w prasie o badaniach na Śląsku,obra­
żających poczucie wstydu u młodzieży, p. wojewoda Grażyń­
ski, jako kurator szkolny polecił podzielić komisje przepro­
wadzające badania na męskie i żeńskie, oraz zarządził naj- 
więlćszą oględność przy badaniu młodzieży (Biuletyn KAP-wej 
z dnia 24 X1. 1936). A zatem nie prasa tu zawiniła, która być 
może poszczególne wypadki badań podała w jaskrawym świetle 
ale przedewszystkiem instrukcja ministerialna dla badań an- 
iropometrycznych, którą dopiero poprawiać i uzupełniać mu­
siał na swym terenie wojewoda śląski.

Zasadnicze znaczenie mają wypadki święciańskie, nie 
dlatego że tu wchodzi w grę osoba księdza prefekta, ale że 
stanowią one typowy przykład stosunku władz szkolnych do 
przejawów walki przywódców Z. N. P. z Kościołem katolic­
kim i z wychowaniem religijno-moralnym w szkole. Ani słów­
kiem nie dotknął p. Minister przebiegu zjazdu Z. N. P. w Świę- 
cianach, który stał się prowokacją uczuć katolickich i powo­
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dem do wystąpienia ks. Gramsa i miejscowego społeczeństwa 
w obronie Kościoła. Nie wziął p. Minister pod uwagę stano­
wiska zajętego w tej sprawie przez wojewodę wileńskiego, p. 
pułk. Bociańskiego, który wyszedł oburzony ze zjazdu Z. N. P. 
jako to stwierdziła w Sejmie posłanka Prystorowa. Każdy, kto 
ma choć trochę poczucia państwowej racji stanu, musiałby 
być oburzony niebywałemi napaściami przywódców Z. N. P. 
na Kościół katolicki, najsilniejszą, ostoję polskości na ziemiach 
wschodnich. Naszym zdaniem, zachowanie się p. wojewody 
wileńskiego jest najwymowniejszym świadectwem w całej tej 
sprawie.

Pominął też p. Minister przy omawianiu wypadków świę- 
ciańskich wynik dochodzeń przeprowadzonych przez Kurję 
Arcybiskupią w Wilnie m im oże dochodzenie kuratorjum szkol- 
nego głównie obracało się dokoła osoby ks. prefekta Gramsa.

Nic wiec dziwnego, że takie stanowisko p. ministra Swię- 
sławskiego nie mogło zadowolić posłów-interpelantów. Poseł 
ks. dr. Lubelski nazwał przeprowadzenie dochodzenia w spra­
wie święciańskiej jednostronnym, a pani posłanka Prystorowa 
zaproponowała, aby dla uspokojenia opinji publicznej wyłonić 
specjalną komisję, złożoną z przedstawicieli Min. W . R. i O. P. 
oraz społeczeństwa, któraby bezstronnie zbadała przebieg wy­
padków święciańskich.

W  końcu swej odpowiedzi na interpelację p. Minister 
wyraził gorące życzenie, „aby wszyscy nauczyciele łącznie 
z prefektami pracowali zgodnie nad wspólnym dziełem wycho­
wania młodzieży na dobrych i prawych obywateli Rzeczypo­
spolitej".

Nie poraź już pierwszy stwierdzamy, że praca ducho­
wieństwa z ogółem nauczycielstwa polskiego układa się na 
terenie szkoły harmonijnie i życz.liwie. Ferment do szkoły 
wnoszą nieliczne jednostki spośród nauczycielstwa, najczęściej 
niektórzy przywódcy Z. N. P. a to w myśl wskazań dyktowa­
nych przez siły i wpływy obce kulturze polskiej i chrześcijań­
skiej.
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ODCZYTY Ks. DR. TRZEC IAK A W E L W O W IE .

Na zaproszenie Tow. „Samoobrony1' przybył do Lwowa 
ks. dr. Trzeciak by wygłosić w dniach 19 i '20 stycznia dwa 
odczyty o komunizmie i agenturach obcych oraz o sprawach 
żydowskich w oświetleniu etyki chrześcijańskiej.

Odczyty te zgromadziły olbrzymie masy publiczności tak, 
że zaledwie tylko część mogły pomieścić największe saie mia 
sta, a choć audytorium stanowili ludzie /. różnych sfer i obo 
zów, to jednak wyróżniały się masy robotnicze i młodzieży. 
Obydwa odczyty oparte na źródłach naukowych i dowodowych 
materiałach publikacji żydowskich wykazały łączność polityki 
żydowskiej z masonerją i komunizmem.

PRO  J E  K I  U S T A W Y  O W Y T W A R Z A N IU  I  HANDLU DE- 
WOCJON A L J A M , I  PRZEDM IOTAM I K UL TU RELIGIJNEGO.

Do sejmu wpłynął projekt ustawy posła ks. Stefana Dow-* 
nara w sprawie wytwarzania i handlu dewocjonaljami i przed­
miotami kultu religijnego.

Art. 1 projektu ustawy głosi, że „wytwarzaniem i han­
dlem dewocjonaljami oraz przedmiotami kultu religijnego 
mogą się zajmować wyłącznie osoby fizyczne i prawne, nale­
żące do tego wyznania, którego dane wytwory dotyczą".

Postanowienia powyższego projektu ustawy obejmują rów­
nież handel winami mszalnymi, świecami kościelnymi oraz 
wszelkimi innymi przedmiotami używanymi w celach litur­
gicznych przez kościoły i duchowieństwo.

Dla wykraczających przeciwko powyższemu projektowi 
ustawy przewiduje się karę do 3 miesięcy aresztu i grzywny 
do 3 tysięcy zł.

Projekt powyższej ustawy jesl aktualny, gdyż z wielu 
stron napływają skargi, że wyrobem dewocjonalii zajmują się 
przedsiębiorstwa żydowskie, które następnie przez pośredni­
ków chrześcijan rozsprzedają je wśród ludności chrześcijań­
skiej.



H O L E N D E R S K A  A K C J A  „ VO OR G O D “ P R Z Y  P R A C Y .

Niedawno założona katolicka organizacja obrony wiary 
przed atakami bezbożników i neopogan „Yoor God (Za Boga) 
rozpoczęła już swą działalność wydaniem w 400 tysiącach 
egzemplarzy pierwszej swej propagandowej broszurki. Na ośmiu 
stronicach niewielkiego formatu omawia ona w sposób przy­
stępny i obala wszelkie zarzuty i fałsze, jakimi przeciw Ko- 
ściowi walczy komunizm, socjalizm, wolnomyślicielstwo, ma- 
sonerja i, również na gruncie holenderskim szukający gruntu, 
pogański narodowy socjalizm. Broszurka rozdawana jest bez­
płatnie każdemu kto jej zażąda,, zarówno katolikom jak i oso­
bom innego wyznania. Ulotka dołączona do broszurki wyjaś­
nia, że celem publikacji organizacji „Vood God“ będzie: odpo­
wiadanie na wszystkie, lub co najmniej na ważniejsze, ulotki 
wrogów katolicyzmu rozszerzane w ciągu ostatnich tygodni 
oraz że broszurki „Voor God" ukazywać się będą dopóki bę­
dzie potrzeba — osiem do dziesięciu razy rocznie, wreszcie- 
że będą one zawsze rozdawane bezpłatnie, zwłaszcza po wsiach 
przede wszystkim wśród niekatolików.

O trzym aliśm y od ks. F ranciszka  N ow akow skiego, d y re k to ­
ra  In s ty tu tu  R óżańcow ego, następu jące  radosne  now iny. O g łasza­
my tak, jak  je nam podano . R e d a k c j a

„REZOLUCJE WIELE MÓWIĄCE

Daje się zauważyć bardzo ciekawe a zarazem radosny 
objaw. Echo ślubowania akademickiego na Jasnej Górze przy­
obleka coraz to konkretniejsze formy.

Dowodem tego są niżej przytoczone rezolucje młodzieży 
pozaszkolnej.

1) K onferencja  In s tru k to rsk a  we W łocław ku w dn iu  4 lis to p ad a  b. r. 
uchw ala : — wszystkie ok ręg i K. S. M. M. i Ż. d iecezji w łocław skiej zorgan i 
żują w n iedzielę  23 maja 1937 r. p ie lg rzym ki do  m iejsc słynących  z cudów
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za w staw iennictw em  M. B oskiej, a m ianow icie: o k ręg  ko lsk i — do B rdow a, 
o k ręg  kon ińsk i — Kasznic; o k ręg  tu reck i i sie radzk i — do C h arłu p n i; okręgi 
lipnow ski, w łocław ski i n ieszaw ski — do Skępego; o k ręg  kalisk i— do T u rsk a .

U czestn icy  p ielg rzym ek  złożą ślubow anie, opracow ane na w zorze  ś lu ­
bow ania akadem ick iego , o raz  zaw ieszą na o b razach  M atki B oskiej w ota, ufun­
dow ane p rzez  m łodzież, oddając  sieb ie  i sw oje okręg i pod op iekę N ajśw ięt­
szej M aryi Panny.

2) M łodzież K. S. M. M. pow iatu  k o n ińsk iego  zebrana w dn iu  26 li­
stopada  b. r. na k u rsie  spo łecznym  w K oninie, docen iając  w ielkie znaczenie 
ślubow ania  akadem ików  na Jasnej G órze w dn iu  23 m aja b r. — postanaw ia 
hasła p o d ję te  p rzez  akadem ików  ro zsze rzać  w swoim  o toczen iu  p rzez  w ygła­
szanie odczytów  odpow iedn ie j treści na zeb ran iach  Stow. A. K.., o raz  ro z ­
pow szechniać w śród ro d z in  kato lick ich , b ro sz u rę  w ydaną p rzez  In sty tu t Ró­
żańcow y w T o ru n iu  p. t. ,,Ś lubujem y", gdzie  je s t  podany  opis pielgrzym ki 
akadem ick iej, oraz zeb rane  są przem ów ien ia  p rzedstaw icie li poszczególnych 
un iw ersy tetów .

31 Z jazd O kręgow y K. S. M. M. w Kaliszu, o d b y ty  w d n iu  29 listo ­
pada br,, zdając  sobie sp raw ę z w ielkiego znaczenia m anifestacji akadem ików  
jak a  m iała m iejsce na Jasnej G ó rze  — w yraża uznan ie  dla o rg an iza to ró w  tej 
m anifestacji, o raz  postanaw ia p ro p ag o w ać  w swoim  o toczen iu  hasła i myśli 
rzucone  u stó p  Jasnej G óry , p rzez  zo rg an izo w an ie  w poszczególnych  parafjach  
serji odczy tów  na podstaw ie  b ro szu ry  „Ś lu b u jem y ", gdzie je s t d ok ładn ie  op i­
sana m anifestacją jasnogórska .

N adto Z jazd postanaw ia zorgan izow ać w ro czn icę  ślubow ania  ja sn o g ó r­
skiego p ie lg rzym kę m łodzieży  kato lick iej z pow . kalisk iego  do T u rsk a , aby 
w obliczu  M. B. T u rsk ie j złożyć p rzy rzeczen ia , k tó re  b ęd ą  w yrazem  so lida­
ryzow ania  się m łodzieży  pozaszkolnej z m ło d z ieżą  akadem icką w szerzen iu  
idei i haseł, d la spo tęgow an ia  życia re lig ijn eg o  w śród szerok ich  rzesz sp o ­
łeczeństw a.

Przykład naprawdę godny naśladowania. A gdyby tak 
wszystka młodzież pozaszkolna poszła w ślady młodzieży włoc­
ławskiego, konińskiego i kaliskiego, co za potężna byłaby ma­
nifestacja religijna w rocznicę ślubowania akademickiego?!11
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Warto jeszcze raz przeczytać
MASOŃSKIE SYMBOLE W  ORGANIZACJACH KATOLICKICH

W  „Głosach11 num eru 1-go z 1937 r, „Myśli Narodowej11 
czytamy uwagi o pewnych hasłach i symbolach niektórych 
organizacyj:

«W  n um erze  524 „K u rje ra  P oznańsk iego" roczn ika  1936 
pom ieszczono  w sta łe j ru b ry c e  „U w agi" rozw ażania na  tem at 
zm iany haseł, g łoszonych  w Sow ietach. Poniew aż now e hasło 
sow ieckie zapożyczono  wedle au to ra  n o ta tk i z A nglji, p rze to  au­
to r sięg n ął także do haseł i dewiz angielsk ich , m iędzy innem i 
uwagam i p isze  on co następu je  : „O u p o doban iach  (Anglików) 
dla cudzoziem szczyzny  św iadczy także h e rb  księcia W alji, gdzie 
jako  dewiza fig u ru je  „Ich d ień “ (Służę), jakgdyby  uie było 
w języku  angielskim  na to odpow iednika".

Tak się szczęśliw ie złożyło, że na kilka dni p rzed tem  
p rzeczy tałem  książkę B. C hełm ińsk iego  p. t. „M asonerja  w Polsce  
w spółczesnej" 1! książki tej dow iedziałem  się, że hasłem  Ró- 
żokrzyżow ców  je s t  w łaśnie „S łu ży ć" (str. 109). Hasło to pow ­
tarza  się także w m asońskiej o rg an izac ji „ Rotory  Clubów“ 
(str. 117). Jakko lw iek  n ie jestem  h isto ryk iem , ani też badaczem  
m asonerji, to om aw iana zb ieżność haseł b a rd zo  m nie zafrapo- 
wała.

U p rzy to m n io n o  tui w tedy, że książę W alji jes t podobno  
z zasady W ie lk im  M istrzem  angielskiej m asonerji. Nin by łoby 
zatem  nic dziw nego , g d y b y  nosił w dew izie h e rb u  sw ojego m a­
sońsk ie  hasło i to hasło  na jpow ażnie jszej organizacji, m asoń­
skiej, jak ą  p o d o b n o  stanow ią R óżokrzyżow cy. Pow stan ie  tego 
hasła odnosi trad y c ja  do w ieku XIV. B yło  ono p odobno  p ie r­
w otnie używ ane p rzez  k ró la  czeskieg;o Jana L uksem bursk iego . 
Kiedy ten aw an tu rn iczy  k ró l p ad ł w b o h a te rsk i sposób  w bitw ie 
pod G recy (1346), p rzec iw n ik  jego  angielsk i k ró l E dw ard  dał 
sw ojem u synow i księciu  C zarnem u jego  trzy  s tru s ie  p ió ra  oraz  
dew izę „Ich d ie .i“ do h e rb u . Dewiza pozosta ła  w h erb ie  książąt 
W alji aż do czasów  dzisiejszych.

T y le  m ówi leg en d arn a  tradycja . Zdaje mi się, że tradycja  
zw iązana z m asońskiem  „Ich d in “ może m ieć dla badaczy  taj­
nych związków pew ne znaczenie. N ajp ierw  tedy trzeb a  pam iętać, 
że w edle m asońskich p odań  Z akon R óżokrzyżow ców  m iał p o ­
wstać właśnie w czternastem  stu leciu . W p raw d z ie  n ie wszyscy
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badacze na to się zgadzają, ale om aw iano właśnie „Ich d ien"  
pośw iadczone u dwu panu jących  XIV stu lecia, t. j. Jana Luk- 
sem burczyka  i ang ie lsk iego  księcia  W alji, m ogłoby  stanow ić 
dow ód i ślad  R óżokrzyżow ców  ze średn iow iecza. Nie p o zbaw io­
ny też ciekaw ości dla h is to ryka  związków tajnych będzie za­
pewne fak t późn iejszych  nieco ruchów  sekciarsk ich  w łaśnie 
w Anglii i w C zechach, t. j. w ystąp ien ia  ang ie lsk iego  W iclifa  o raz  
czeskiego Husa, tak ściśle ze sobą  zw iązanych.

Jan  L uk sem b u rsk i był, jak  w iadom o, w ielkim  n iep rz y ja ­
cielem  Polski. On to w konsekw encji swej akcji an typolsk ie i 
od erw ał od Polsk i p iastow ski Śląsk. On też by ł w ielkim  p rz y ja ­
cielem  K rzyżaków.

W arto b y  tę jego  p rzy jaźń  z K rzyżakam i ro zp a trzeć  pod 
kątem  w idzenia jeg o  p raw do p o d o b n eg o  należen ia  do Z akonu  Ró- 
żokrzy iow ców . Kto wie, czy już w tedy n ie istn ia ł jak i wielki 
plan ro z b io ru  Polsk i, p o p ieran y  p rzez  zw iązki tajne  i kto wie 
czy K rzyżacy, p rzodkow ie  państw a p ru sk ieg o , nie m ieli z tymi 
tajnym i zw iązkam i jak ichś kon tak tów  ? Mogli oni p rzy  swych 
m iędzynarodow ych  zw iązkach po litycznych  być k ierow nikam i 
ów czesnych tajnych  organ izacy j.

K iedy ju ż  jesteśm y  p rzy  dew izie R óżokrzyżow ców  „S łu­
żyć", to chcę jeszcze zw rócić  uwag;ę na n ie k tó re  analog je  i ro z ­
bieżności dewiz i haseł w spółczesnych ze sta rem  m asońskiem  
hasłem .

T ak  tedy s ta rs i skauci angielscy  m ają także hasło  „Słu 
żyć". U trzym ują oni p rzy tem  nakazyw ane p rzez  B aden-Pow ells 
s to su n k i z m asońskim i ro ta rjan a m i. Pew ną d egenerac ją , oczy 
wiście w ro zu m ien iu  e tnologicznem , je s t polska h a rcerska  służba 
b liźnim , codzienny  d o b ry  uczynek  i t. p. W spom nieć  tu także 
należy odznakę I B rygady  „Za w ierną słu żb ę  '. Najciekaw szym  
i n iew ytłum aczonym  dla nas je s t  fak t w ystępow ania  R óżokrzy  
żowców w dew izie K ato lick iego  Zw iązku M łodzieży Żeńskiej 
Hasło to b rzm i : „S p raw ie  s łu ż "  — odpow iedź na n ie „Służyć 
chcę".

W sym bolice  odznaki „Za w ierną s łu ż b ą"  i o d znak i ha r­
cersk ie j w ystępu je  p rzy tem  jeszcze in n y  sym bol m asoński, k tó ­
rym  jes t g reck i k rzyż, t. i. k rzyż  taki. „w k tó ry m  ram ię  pionow e 
przecina się  z ram ieniem  poziom em  dok ład n ie  w po łow ie" 
A k rzy ż  taki jest, jak o tern w spom ina K. M. M orawski („Ź ród ło  
ro z b io ru  P o lsk i" , str . 134—-5), krzyżem  kaw alerów  Rosecroix.
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Oczywiście niech nik t  moich przypuszczeń nie b ierze  zbyt 
dosłownie .  Sym bolika  jes t  zjawiskiem dość zawodnem. O rgan i­
zacje, o k tó ry ch  tu mowa, m ogły całkiem nie mieć żadnego 
kontaktu z masonerja.  Mógł tu dzia łać  p ros ty  p rzypadek ,  np. 
bezkry tyczne  i n ieświadome naśladownictwo. Mogły jednak 
w nich także dzia łać  jaczejki masońskie, k tó re  swoja symbolika  
znaczyły  swe ślady zarówno dla potom ności ,  jak  też dla współ 
czesności.  Dlatego będzie dobrze,  jeżeli zarówno harcerstwo, jak 
też p rzedewszystk iem  K. Z. M. Z., zmienią sw e pode jrzane  hasła 
i symbole.  Byłoby też b a rd zo  dobrze ,  gdyby  władze duchowne 
p rzeprow adziły  sk ru p u la tn e  śledztwo, skąd w tak ważnej o rgan i­
zacji katolickiej wzięła się masońska symbolika .  Śledztwo takie 
może \v razie  isjtotnego działania masońskiej jaczejki w K. Z. 
M. Z. uchron ić  tę organ izac ję  od większych szkód p rzy g o to w y w a­
nych na przyszłość.  W  każdym jednak  razie należy skasować te 
symbole.»

Aczkolwiek sugeslje autora powyższych uwag zredago 
wane są ostrożnie, to jednak pozostawiają one w czytelniku 
pewien osad wątpliwości, które koniecznie należałoby rozpro­
szyć. Zanim odpowiedź na nie dadzą czynniki miarodajne, uwa­
żamy za stosowne dać od siebie próbę częściowego wyjaśnienia.

Fakt używania, a raczej nadużywania przez masonerję 
symboli, Krzyża i hasła „służyć" nie zmienia tego, że sym­
bole te są same w sobie chrześcijańskie. Przecież i papież na­
zywa się „sługą sług bożych".

Tak samo nie można uważać, że nadużywanie przez ma­
sońskie organizacje pacyfistyczne słowa „pax“ szkodzi w czem- 
kolwiek hasłu Ojca św. Piusa XI „Pax Christi in Regno X-sti.“ 
Go innego pacyfizm, a co innego chrześcijańska idea pokoju. 
Co innego symbol „Różokrzyżowców", a co innego znaczenie 
krzyża w świecie chrześcijańskim jako wiecznego znaku zba­
wienia i podniety do naśladowania Chrystusa.

Mimo to, wydaje się nam, że słuszną jes t  rzeczą przy 
formułowaniu symboli i haseł w organizacjach katolickich 
unikać wszystkiego, co mogłoby dać pole do jakichkolwiek 
wątpliwości.
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Ciekawe wiadomości o przebiegu walnego zebrania So- 
dalicji Marjańskiej Akademików we Lwowie podaje „Narodo­
we Pismo Akademickie, „WSZECIIPOLAK" w nr. z 28 stycz­
nia 1937, p. t.;

„KATOLICKIE PAŃSTWO POLSKIEGO NARODU 
ideą przewodnią Sodalicji Marjańskiej Akademików

U b .  n i e d z ie l i  o d b y ł o  s i ę  w  sali  s o d a l i c y j n e j  p r z y  ul.  R u t k o w s k i e g o  13  

w a ln e  z e b r a n ie  S o d a l i c j i  M a r ia ń sk ie j  A k a d e m i k ó w  w e  L w o w i e .  Z e b r a n ie  p o ­
p r z e d z i ła  u r o c z y s t a  M sz a  św .  z e  w s p ó l n ą  K o m u n j ą  ś w .  w  k a p l i c y  s o d a l .  p r z y  

k o ś c i e l e  O. O. J e z u i t ó w .
Zebran ie  o tw orzy ł  p rezes  sod. W ac ław  Urbański,  k tó ry  z łoży ł  obszer­

ne spraw ozdanie  z działalności S. M. A- zaznaczając, że podczas gdy w po ­
przednich latach S. M. A. rozwija ła  się coraz  bardzie j  i k rzep ła  wewnętrznie,  
to w ul), ro k u  sprawozdawczym silna już  wewnętrznie  m ogła  razem  z innymi 
akademickimi organizacjami ka to l icko-narodow ym i pracować w zwartym sze­
regu nad urzeczywis tn ieniem  i zbudowaniem Katolickiego Państwa, Po lskiego 
N arodu .  W ielki i n iezapom niany  fakl h is torycznych Ślubów JasnOgprkich to 
w id k i  t r ium f Idei Mariańskiej,  k tórej sz tandar  w pierwszym rzędzie  dz ierży  
Sodalicja  Mariańska Akademików.

P o  d y s k u s j i  i s p r a w o z d a n i u  k o m is j i  r e w iz y j n e j ,  u d z i e l o n o  u s t ę p u j ą c e m u  
Z a r z ą d o w i  p r z e z  a k la m a c j ę  a b s o lu t o r iu m ,  w y r a ż a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  s e r d e c z n e  

p o d z i ę k o w a n i e  za o f ia r n ą  p r a c ę  d la  d o b r a  S.  M. A. Ks. M o d e r a t o r o w i  O .  St ,  
M ir k o w i  T. J. i p r e z e s o w i  s o d .  W a c ł a w o w i  U r b a ń s k ie m u .

W  wyniku p rzep row adzonych  wyborów, powołano  nowy Zarząd z sod. 
Stanisławem Haduchcm, jako  prezesem na czele.

Pod koniec  zebrania ,  uchwalono p rzez  aklamację  szereg  wniosków, m, 
in. postanowiono  wysłać na ręce  W odza Narodowej Hiszpanji  gen. Franco 
pismo następującej treści:

..Polska Młodzież Akademicka, zeb rana  na walnym zebra ­
n iu  S. M. A. we Lwowie; w dn iu  17 bm. p rzesy ła  na ręce  Pana 
Genera ła  w yrazy  najwyższego uznania  za męstwo, odwagę i ro ­
zum zjednoczonego  pod wodzą  Pana  Genera ła  N aro d u  Hiszpań­
skiego, wyrażając  og rom ną  radość  ze zwycięstw odnoszonych  nad 
wrogimi si łami żydowsko-kom unistycznym i oraz  zapewniając że 
żywi n iez łom ną nadzieję, iż Naród hiszpański w niedługim już 
czasie uzyska zup e łn ą  n iepodległość  i stanie się z pow ro tem  je d ­
nym z pierwszych narodów  świata kotolićkicgo i rzymskiego

L innych wniosków, na p rzy toczen ie  zas ługują  nastć
,,Sodalisi, żebran i  na walnym zebran iu  SALA. uważają, ze' 

troska  o należyty  poziom re lig i jno-m oralny  i narrtdówy 'polskie,’“
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katolickiej m łodzieży jest naczelnym zadaniem sodalisa, pomni 
że demoralizacja  i indyferen tyzm  religijny wypływają  z obcowania 
z e lementem żydowskim, stwierdzają, że separacja  moralna i lokalna 
od elementu żydowskiego w całym życiu, a w szczególności na 
lawach szkolnych jest  niezbędna i konieczna, i so l idaryzują  się 
całkowicie z akcją polskiej m łodzieży akademickiej,  p rowadzoną  
obecnie na  W yższych  Uczelniach Polsce".

W  związku z tym pozosta je  następujący wniosek:
Polska  młodzież Akademicka zebrana  na walnym zeb ra ­

niu SMA, śle w yrazy  uznania  i so lidarności dla m łodzieży aka 
demickiej W ilna i W arszaw y , walczącej po męsku o na jis to tn ie j­
sze postu la ty  polskiej młodzieży akademickiej,  a zarazem katego­
rycznie p ro tes tu je  przec iw ko metodom, zastosowanym wobec 
uczestn ików blokady".

W yrazem  troski o ogólne zagadnienia n a tu ry  moralno-wychowawczej 
by ły  następujące  rezolucje;

„Po lska  Młodzież Akademicka zebrana  na walnym zeb ra ­
niu SMA, we Lwowie świadoma, że świat żydowsko-m asoński  za­
grożony  w swej władzy i potędze  na terenie  krajów eu ro p e j ­
skich przez  nowoczesne ru ch y  narodowe organ izu je  dla o b ro n y  
dotychczasowego swego posiadania  zbałam ucone  rzesze  ludności 
pod firmą t. zw. „ F ron tów  ludowych" wzgl. „ d em okra tycznych"  
k tórych zwycięstwo równa się zniszczeniu świata opar tego  na 
zasadach cywilizacji chrześcijańskiej i narodowej,  wzywa całą 
polską młodzież akademicką do zo rgan izow ania  się w szeregach 
polskiego obozu narodowego ,  k tó ry  jedynie  jest  zdo lny  uczynić 
z Polski Katolickie  Państwo Polskie  Narodu!".

W  reszcie:
„Polska  M łodzież  Akademicka, zeb rana  na walnym zebra­

niu SMA, potępia  to leranc ję  okazywaną ze s t ro n y  czynników, b io ­
rących odpowiedzialność  za rządy w Polsce w stosunku  do o p a ­
nowywanego coraz  bardzie j  przez żywioły m asońsko-kom unis tycz- 
ne Związku Nauczycielstwa Polskiego, k tó rego  działalność i wy­
dawnictwa wsączają t ruciznę  m oralną  w duszę  najm łodszego  po- 
lenia. —  Polska Młodzież Akademicka pomna, że na ró d  francuski 
uległ rozkładowi p rzede  wszystkiein wskutek dzia łalności skom n- 
nizowanego nauczyciels twa ludowego, uważa że likwidacja  Związ­
ku Nauczycie lstwa Polskiego w jego dotychczasowej formie i jego 
wydawnictw jego koniecznym obowiązkiem władzy państwowej, 
szczerze  chcącej s łużyć swojem u Narodowi.

Zebrani wzywają całą polską  młodzież  akademicką do zorganizowania  
w śród całego społeczeństwa najbezwzględniejszego bo jko tu  „P łom yka"  i in­
nych w ydawnictw  wymienionego Związku!",
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Zebranie  zakończono modlitwą i odśpiewaniem h y m n u  sodalicyjnego 
„Błękitne  rozw ińm y sztandary".

Jak widać, lwowska Sodalicja energicznie bierze się do 
rzeczy. 

MIESIĘCZNIK „WIARA i ŻYCIE'’, wydawany przez O. 0. 
Jezuitów, zamieszcza w nr. styczniowym b. r. znamienne 
uwagi p. t.:
„Kto jest w Polsce nietykalny" i1

,,Na polecenie  Kom isar ja tu  R ządu  w W arszawie skonfiskowano książkę 
Bolesława Chełmińskiego (pseudonim) pt.: M asonerja w Polsce współczesnej. 
Nie m am y zam iaru  poruszać  treści tej książki z tego prostego  powodu, iż jest  
ona skonfiskowana. Chodzi nam  zresztą nie tyle o samą książkę, ile raczej 
o reakcję  pewnych organów  administracji  na publikacje  t rak tu jące  o m aso­
nerji .  W sp o m n ian a  książka nie jes t  pierwszą z rzęd u  tych, k tó re  uległy kon­
fiskacie, O ile jednak  inne publikacje  są konfiskowae przeważnie  pod naci­
skiem opinii  publicznej,  jak  to by ło  choćby ze Zm oram i Zegadłowicza, o tyle 
gdy chodzi  o książki omawiające m asonerję,  reakc ja  jes t  na tychmiastowa, wy­
przedza  i ubiega opinię . Ostatnia książka została zajęta, tuż po wyjściu z d r u ­
ku, zanim jeszcze prasa  m ogła  się nią  zająć. P. komisarz  wyręczył w tym 
wszystkich publicystów.

K ro k  ten nie może jednak  zadowolić każdego. Nasuwa się bowiem  p y ­
tanie, jak ie  by ły  m otywy tej konfiskaty. Cóż mógł zarzucać wydział prasowy' 
p rzy  Komisariacie  R ządu tej książce ?

Oszczerstwo ? — Skoro  loża są uznane  przez  państwo, nie może u cho­
dzić w obliczu prawa za o b razę  ewentualne zarzucenie  kom uś, iż je s t  maso­
nem. Proces ks. Ja jki na  to wyraźnie  wskazuje, gdyż w jego  toku  p ro k u ra ­
to r  m usiał wycofać oskarżenie  o oszczerstwo. W ię c  chyba  nie oto chodziło.

W  takim razie — szerzenie  fałszywych wiadomości  ? —  Być może. 
Ale n ie jednokro tn ie  p o dano  już  w prasie  nazwiska ludzi znanych  i wybitnych. 
Czasopisma te nie u legły  konfiskacie. Co ciekawsze, nik t  nie uważał za wska­
zane coś w tej sprawie  zaprzeczyć,  spros tow ać, wyjaśnić. Pow iedzm y nawet, 
że p o dane  przez n in ie jszą  książkę in form acje  są n iezgodne  z prawdą, czy  
by ło  rzeczą p ro k u ra to ra  ścigać książkę i wytaczać proces ? Chyba  spra-
wy cywilne m ógł pom inąć  zostawiając je  stronom  i właściwym sądom. P r z e ­
cież poda je  się tyle innych informacyj fałszywych i wyraźnych  oszczerstw. 
Czem u p. p ro k u ra to r  w te spraw y nie  wkracza,  czemu winnych uie ściga ? 
Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, nie m ożemy zaś zrozum ieć gorliwości, 
k tóra  budzi  się tylko wtenczas, gdy  wchodzi w g rę  masoneria.

Więc m oże  sianie n ie p o k o ju ?  — Dobrze,  ale o jaki  tu niepokój
c h o d z i?  Czy o n iepokoj  tych setek, powiedzm y nawet, tysięcy masonów, k tó ­
rzy boją się światła dziennego, czy o n iepokój szerokich kół społeczeństwa



polskiego, któro chyba nie bez słuszności lęka sit; o to, iż na odpowiedzialne  
s tanowiska wciskają się jednos tk i  zakonspirowane, zależne od czynników 
obcych.

Czy do uspokojen ia  społeczeństwa przyczyn ia  s i ę  o c h ro n a  i pop ieran ie  
tej mafii przez  organy  adm in is tracy jn i1? Byłoby rzeczą  wprosi fatalną, gdy­
by  się p rzy ję ło  u nas przekonanie ,  iż rząd osłania masonerię, bo jest od niej 
zależny. A do tego wiedzie n ieuchronn ie  postępowanie  n iek tó rych  p rzedsta ­
wicieli władzy. W  naszym kra ju  wolno krytykować ministrów, wolno a ta k o ­
wać Rząd, wolno zwalczać Kościół, wolno szerzyć .n iemora lność  i a te izm — 
In szanuje się zazwyczaj wolność słowa i p rasy  — zb ro d n ią  jes t  tylko poda­
nie infórmacyj o m asonerji ,  jej dokonspirowanie .  T e  rzeczy  się ściga bez m i­
łosierdzia.  Z darzy ło  się już  nieraz,  że p r o k u r a to r  zagalopował się  w oska rże ­
niu tak daleko, iż m usiał się późnie j cofać. T ak  by ło  w procesie  ks. J aj ki, 
tak było świeżo z oskarżen iem  wniesionym przeciwko p. G iertychowi za 
skonfiskowaną książkę p t. : Tragizm  losów Polski. To kłopotl iwe p o tykan ie  się 
administracji  na tym punkcie  jest zastanawiające. Mimowoli p ragn ie  się py ­
tać : skąd taka wrażliwość cenzora,  skąd taki pośpiech kom isarza,  skąd ta 
gorl iw ość  p ro k u ra to ra ,  skąd wreszcie  to odwlekanie ro z p ra w  sądowych ?.

Spraw a skonfiskowanych publikacyj o m asoneri i  w Polsce, musi być 
wyjaśniona. Społeczeństwo ma prawo domagać się rych łego  i jaw nego  p rz e ­
prowadzenia  odnośnych p rocesów ".

Te znakomite cięcia lancetem logiki rozpruwają z trzas­
kiem worek konspiracji, w którym gnieździ sic „polskie" plu­
gastwo masońskie. Opinia publiczna powinna teraz chwycić 
za brzegi i ciągnąć na wszystkie strony, aż się rozedrze na 
szinaLy. Wówczas wszystko się wyleje...

NA ŁAMACH STYCZNIOWEGO NUMERU „TĘCZY” re­
daktor Józef Kisielewski kreśli ogromnie ciekawe i słuszne uwagi 
o istocie posłuszeństwa i subordynacji.*) W okresie historycznym 
tak ciężkim i odpowiedzialnym, jak epoka współczesna, zagadnie­
nie dyscypliny wysuwa się na czoło zagadnień społecznych. 
Ostrość tego zagadnienia polega na tem, że dzisiaj samą dy­
scyplinę ujmuje się zbyt mechanicznie, powierzchownie, bez­
dusznie. Dyscyplina dzisiaj jest. wynikiem obawy o własną 
skórę, rezultatem przymusu wykonywanego bezwzględnie wo­

*) J ó z e f  K is ie le w s k i :  P o s ł u s z e ń s t w o  i s u b o r d y n a c j ą  „ T ę c z a "  nr .  1 

r. 1937 .  s tr .  5.
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bec człowieka przez ludzi, którzy rządzą i mają siłę. Dyscy­
plina dzisiejsza jesl systemem precyzyjnie zorganizowanej 
przemocy, usankcjonowanej prawnie. To jej słaba strona. Niema 
ona bowiem uzasadnienia moralnego. Nie budzi wewnętrznegoO  c O

przekonaniu i chęci podporządkowania się. Brak jej idei, w imię 
której człowiek chciałby być posłuszny.

„P o d p o rząd k o w an ia  zupełnego,  takiego, jakiego dzisiejsza 
sytuacja wymaga, zbliżającego się n iemal do granic  hero izm u, 
wymagać może tylko ten, kto p o d p o rząd k u je  człowieka idei. .Mó­
wiąc sposobem  p ro s ty m  oznacza to, że człowiek może zdobyć 
się na trwałe  i zupełne  posłuszeństwo tylko wobec takiej rzeczy, 
k tóra  nie jest wymyślona, wykoncypowana, w ym arzona  przez 
d rug iego  człowieka, ale jest  ponadczasowa i ponad kon iunk tu ra lna" .

Redaktor Kisielewski widzi dwie takie idee, które mają 
charakter, powiedzielibyśmy bezwględny. „Jest to idea reli­
gijna i idea narodowa" Tylko w imię tych ideji można żądać 
zupełnego posłuszeństwa.

Ten punkt widzenia jest  całkowicie słuszny. Ofiar, po­
święceń, żelaznej dyscypliny można żądać w imię Boga i Oj­
czyzn)' i tylko ten ma prawo żądać, kto najpełniej, najhar­
dziej radykalnie i bezkompromisowo może Naród prowadzić 
do Boga i do wielkiej własnej Ojczyzny.

Artykuł „Posłuszeństwo i Subordynacja" warto jeszcze 
raz przeczytać.

M. Ti.

W  NUMERZE l r. b „PAX” znajdujemy ciekawe uwagi na 
temat, tak bardzo dziś dyskutowanego zagadnienia totalizmu, 
statolatrji i faszyzmu. Uwagi napisane są na marginesie wra­
żeń z „Tygodnia Społecznego" katolickiej organizacji młodzie­
ży „Odrodzenia". Cytujemy interesujący nas fragment (sir. 6).

Punki kulm inacy jny  drugiej serii (referatów) p ow inny  by ły  stanowić od­
czyty p. Prof.  Henryka  Dembińskiego (z Lublina) na  temat ,,Jednostka  i g rupa  
w u s t ro jach  w spółczesnych"  oraz  p. Je rzego  T urow iczą  ,,Stanowisko katolika 
w państwie  to ta lnym".  T rzeb a  powiedzieć, że n ies te ty  oba te re fe ra ty  nie 
spe łn iły  pok ład an y ch  nadziei.  P. Prof.  Dembiński poprzes ta ł  na wnioskach 
*>ąrdzo ogólnych. Natomiast  kol. T u ro  wieź nie s ięgnął do sedna  zagadnienia.
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(Nie czynimy z tego zarzu tu  p. Turowiczowi,  gdyż wygłasza1 swój odczyt w 
zastępstwie nieobecnego p. Siweckiego i miał 2 dni czasu dla jego opraco 
wania).

P T urow icz  stwierdził ,  że katolicy nie m ogą się zgodzić na koncepcję 
państwa tota lnego. W niosek  taki został  w yprow adzony ,  gdyż p re legen t  na 
początku z identyfikował tota lizm ze sta to la tr ią .  Był  to błąd p rzesadnej  ak tu a ­
lizacji. P re leg en t  zasugerował się p rzyk ładam i Niemiec i Italji, wyprowadzając  
z tych faktów wnioski indukcyjne.  Konkluzja  ostateczna nie została  udow od­
niona. P. Turowicz  zapom niał ,  że totalizm nie jes t  żadną dok tryną .  Totalizm 
nie ma nic wspólnego ze stalotarią , poza tym, że się w Italii, Niemczech 
i Rosii  te rzeczy p rzypadkow o  łączą, związek ten bynajmniej nie jest  ko­
nieczny. Tota l izm  jes t  metodą. Totalizm oznacza w pros t  — użyjmy tego nie­
miłego wyrażen ia  —  m onopolis tyczne  stanowisko idei. Czy m onopolizm  idei 
zgodnej z chrześcijaństwem nie może być uznany, to wielkie pytanie.  P ro s ta  
negacja p re legen ta  spraw y tej nie roz trzygnęła .  Ustrój średniowieczny był 
w pewnym sensie tota lizmem chrześcijańskim. W ted y  idee niezgodne z chrze­
ścijaństwem nie miały prawa obywatelstwa. Nam się zdaje, że nie ma jednak  
dosta tecznych podstaw  do twierdzenia, iż tota lizm jes t  godny  po tęp ien ia  wte- 
dy, gdy idea panująca  nie koliduje  z ka to l icyzm em '1.

Interesujące te uwagi w całej pełni zasługują na 
to, aby zostały rozwinięte. Np. na łamach tegoż „Paxu“, choćby 
w ramach ogłoszonej na str. 5 ankiety.

WYCHODZĄCY w WARSZAWIE miesięcznik „RUCH 
MŁODYCH11 (Nr. styczniowy 1937 r.) zamieszcza piękną apo- 
logię kapłaństwa i twórczej roli Kościoła w dziejach Polski. Ar­
tykuł (pióra W ł. J. Grabskiego) ostrzem swem zwraca się 
przeciw „Fołksfrontowi“ . Cytujemy:

„OFIARA ŻYCIA OSOBISTEGO

F o łk sf ro n t  w Polsce p row adzi  konsekwentny  atak na Kościół katolicki, 
W alczy  nie z rabinami,  ubo jem  rytualnym , nie z prawosławiem, ewangelikami,  
m arjawitami,  ale z ka tolicyzmem i duchowieństwem  katolickim.

Fołksfronciści  lnbią  szkalować m ora lność  duchowieństwa katolickiego, 
insynuow ać jego in teresowność  i sugerować myśl, że Polska na  kontakcie  
z Rzymem  wiele straciła. Zas tanówm y się, w lekkiej formie nad charak terem  
tych ciężkich zarzutów.

Ostatnio wstrząsnęła  opinią  całego świata tronow a afera pani Simpson.
Anglicy wszystkich stanów i zawodów przez  swych przedstawicie li  pa r ­

lam entarnych  „uznali  za złe",  mówiąc najdelikatnie j,  że ich król, dla do b ra  
na rodu ,  im perjum  i kościoła , k tó rego  głową jes t  z urzędu ,  nie zdoby ł  się  na



poświęcenie  swego romansu (nie pierwszego zapewne), na wyrzeczenie  się 
swego osobistego in te resu  i zachcenia. Anglja nie wymaga od swego króla 
ascezy, uie zabron iła  szczęścia rodz innego ,  to le rowała  by dalej,  jak tolerowała  
przez wiele lat wybryki  rom antyczne  księcia W alji,  byle  tylko nie p rzek ra ­
czały g ranic  przyzwoitośc i  t radycyjnej ,  byle tylko monarcha, k tó ry  dziedziczył 
ko ronę  po swych godnych przodkach,  a więc uie zdobył  jej osobistą  zasługą 
dla na rodu ,  nie narzucał  na rodow i obyczajów i spraw niegodnych, nie ła d o ­
wał ko rony ,  k tó re j  sam nie ulepił, na niemiłą narodowi i n iegodną  im perjum  
O n d u la c ję 41.

Jaki z tego morał? Ze król zosta ł  po tęp iony  przez  Anglję za to. iż nie 
zdoby ł  się dla swego na rodu ,  im per jum  i kościo ła  nawet na część tego po- 
poświęcenia, na k tóre  zdobyw ają  się od dziesiątków wieków setki tysięcy d u ­
chownych katolickich, ś lubujących dozgonną  czystość  i wyrzekających się oso­
bistego, rodzinnego  szczęścia  dla idei kapłaństwa katolickiego.

1 my dzisiaj w Polsce mamy kilkanaście tysięcy rodaków, k tó rzy  dla 
ipei kapłaństwa (nie dla religji,  ba może jednos tka  być zbawiona bez tego 
poświęcenia) wyrzekli  się  szczęścia osobistego i rodziny,  a więc poświęcili  
więcej niż zdo ła ł  poświęcić król  angielski dla swego kościoła , n a ro d u  i im ­
pe r jum .  Poświęcili  się dobrowolnie .  Bo księża nie rodzą  się pomazańcami, 
Kościół nie re k ru tu je  swych k a d r  przym usow o, jak armia, i święceń k a p ła ń ­
skich może dostąpić  tylko mężczyzna w pełni zd row y  na umyśle  i ciele.

Jeśli wśród tych k ilkunastu  tysięcy znajdzie się kilkudziesięciu czy na­
wet k i lkuset  takich ludzi,  k tó rzy  nie stanęli na wysokości zadania , bo  było 
to ponad  siły ich s łabszego charak te ru ,  to p rzecież  liczba ich nie umniejsza 
o g ro m u  poświęcenia całej rzeszy  kapłańskiej,  a nam nie daje  p raw a nap ię t ­
nowania tej ułomnej cząstki, bo  nie wiemy czy jes teśmi lepsi, nie wiemy czy 
mamy od tych u ło m n y ch  si lniejsze charaktery .. .  Możemy najwyżej ubolewać 
nad zb łąkanym i i pom agać  im wznieść się na poziom  życia wyższy i t ru d n ie j ­
szy od naszego.

Fołksfroncistom , p ro p a g a to ro m  życia u łatwionego, zdeprawowanym 
i depraw ującym , bezwyznaniowcom, a przedewszystk iem  żydom wara od 
krytyki Polaków-kapłanów i Kościoła katolickiego, jedynej odwiecznej insty ­
tucji, w której  najwyższe dosto jeńs tw a i w ładzę zdobywa się wagą cnót oso­
bistych, poświęceń i rozum u, niezależnie od s tanu urodzenia ,  majątku i p r o ­
pagandy. T em u faktowi nie przeczy, że w k tó rym ś tam wieku polscy prałaci 
uchwalili,  że do kapłańskiego stanu mogą być dopuszczeni  tylko księża pocho-  
czenia szlacheckiego, jeśli  jednocześn ie  władzę nad nimi mógł sprawować 
chłop z L o m b ard j i  lub b raciszek  zakonny bez nazwiska i grosza.

Słudzy  m iljonerów Yanderw elda  czy Bluma, p ra sa  finansowana przez  
bankierów z Nalewek, p lag ja to rzy  b io rący  g ru b ą  forsę  za fo łksfron tow e ob- 
stalunki, p łacone  z groszowych, dobrowolnie-przyrnusowych składek biedoty 
robotn icze j  i nauczycielskiej ,  kacyki insp irow ane  przez u rzędników  im p e r ia ­
listycznej Moskwy, najmniej zaiste są powołani do tego by pouczać Polaka, że
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jego  n a ró d  t rac ił  na związkach z Rzymem. Typy  zb ierające  w śród  ro b o tn i ­
ków polskich składki na  wojnę rosy jsko-n iem iecką  w H iszpan ji ,  żydzi .wysy­
sający, z polskiej wsi miljony na finansowanie Palestyny i walki z arabami 
/. za parawanu  psendo-po lsk ie j  prasy  ronią Izy krokodylo  nad lym, że Rzym 
zbierał  tyle złota lytliłem świętopietrza.  Dziś już nie wysysa, więc chcąc to 
św iętopietrze  wypomnieć,  sięga się do historycznej przeszłości i sentymentów.

Kto jak kto ale JpłkslYouciśei, wykłócający się o suhsydja ,  czy to 
na z jeździć masonerii  w Prad/.e  Czeskiej,  czy z dyspozycyjnych funduszów 
kraj.,owych i zagraniczny cli w iedzą lepiej od innych, ile kosztuje  p ro p a g an d a  
i misja, ile musiała kosztować Rzym p ro w ad zo n a  od dw óch  tysięcy lat misja  
k u l tu ra ln a  w świecie, a w Polsce od czasów Mieszka i Dąbrówki, ile kosztują 
dziś  założone  tysiące szkół  i szpitali katolickich w Chinach i Indjach, ilu 
dziś jeszcze m ęczenników p ada  w tych  że Chinach, Rosji  i Hiszpanji.

Duchowieństwo budowało  i b u d u je  kościoły, a kośció ł to nie do ch o ­
dowa im preza ,  zostaje  się  na wieki na ziemi, wśród ludzi dla  k tórych  by ł  b u ­
dowany, nie m ożna  go' jak  b a n k  czy fabrykę  sp rzedać  obcem u kapitałowi, 
a uzyskane ze sprzedaży p ieniądze  u lokować na lichwiarskich procentach. 
I w Polsce  pozosta ło  do dziś i trwa o lbrzym ie  dzieło finarisowo-kulturalne 
Kościoła pod postacią  tysięcy  polskich świątyń, dzieł sztuki,  budowli  k lasz to r­
nych wspaniałych pom ników  sztuki d rukarsk ie j  i d o ro b k u  k u l tu ry  o g ro d n i ­
czej i ro lnej  rodzącej  się w prom ien iach  k laszto rów  i szkół duchownych, na­
rzędz ia  i obyczaje.  Historyczny bilans św ię top ie trza  być może nie b y ł  równy 
dla takich kra jów  bogatych jak F ranc ja  czy Niemcy, ale dla kra ju  biednego 
a będącego p rzedm urzem  chrześciaństwa, zapewne się opłacił,  a napewno nie 
zginął  na  marne,  jak p rzep ad ły  bez śladu kapita ły  w ydane  na n ieudane  i m ­
prezy  po lityczne  i p rzeg rane  wojny.

Rola  R zym u w rozw oju  N aro d u  polskjego jest laka. że nic dziwnego, 
że F o łk s f ro n t  złości się  na nią, bo lepiej by  d lań było,  gdyby  N aró d  polski 
był jeszcze słabszy, lub nie istn ia ły  by  wcale.

Powstanie  świadomości n a rodow ej  polskiej w chaosie słowiańskim, 
w śród  zależnych od Niemiec księstewek łączy się  ściśle z chrześcijaństwem, 
z dzie łem pierw szego  u ro d zo n eg o  chrześc ijanina  Po laka  — Boles ława C h ro b ­
rego. Te sp raw y  —  dzieje z o k re su  piastowskiego są niezwykłej wagi, one 
bowiem zdecydowały  o tym jak ie  g ranice  Polska  zdobyła ,  gdzie się idea  po l­
ska utrwaliła, zakorzeniła ,  jaki k ie ru n ek  ekspansji  n a ró d  obra ł.

Bolesław C h ro b ry  nie zdołał zdobyć sobie  pełnej  p rzychy lnośc i  zależ­
nego w owym czasie od Cesarstwa Niemieckidgo Rzymu, ale um ia ł  w pełn i  
wykorzystać  po tęgę  idei  chrześcijańskiej i kap łanów dla budow y polskiej mo­
cy. Święty Szczepan sp rzą tną ł  Bolesławowi z p rzed  nosa  k o ro n ę  dla siebie, 
ale Bolesław, chociaż nie ,,św ięty" dopro w ad z i ł  do tego, że u  g ro b u  o d d an e ­
go mu świętdgo W o jc iech a  k o ro n o w an o  go na pierw szego k ró la  Polski. Naj­
p ięknie jsze  postacie  ówczesnego świata chrześcijańskiego, ze św. B runonem  
męczennikiem na czele, s łuży ły  idei Polski Bolesławowej i wspomagały  jej
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m i s j ę  d z i e j o w ą .  R z y m  w i e l k i e g o  p i s a r z a  G r z e g o r z a ,  w y z w o l o n y  z p o d  w p ł y ­
w ó w  N i e m i e c .  R z y m  s a m o d z i e l n y ,  p o p a r ł  w  c a ło ś c i  i d e ę  P o l s k i ,  w s k r z e s i ł ,  n i e ­
z a l e ż n o ś ć  a rcy b i s k u p s t w a  g n i e ź n i e ń s k i e g o ,  d o p r o w a d z i ł  d o  k o r o n a c j i ,  B o l e s ł a ­
wa Ś m i a ł e g o  r ę k a m i  św. B o g u m i ł a .  W i e l k i  kro i  P o l s k i  z a w s z e  m ó g ł  l i c z y ć  na 
p o p a r c ie  R z y m u ,  z g o d n e  z n a j g ł ę b s z y m i  in l e r e s a m i  n a r o d u  p o l s k i e g o .  G d y  

P o l a c y  w y r a ź n i e  w id z ie l i  c z e g o  chcą  R z y m  im w i e r z y ł  i w sp ie r a j ,  a n ie  r /y  

mu w in n ą  b y ło ,  ż e  m i e l i ś m y  d ł u g i e  o k r e s y  g d y  n ie  w i e d z i e l i ś m y  c z e g o -  w in_  

n i ś m y  c h c ie ć ,  d o  c z e g o  j e d n o m y ś l n i e  d ą ż y ć ,  o c o  z g o d n i e  w a lc z y ć .
Z hym n em  B ogurodz ica  grom ili  Polacy faryzeuszów krzyżackich  pod 

G runw aldem . Dowodem  niezwykłej bezs tronnośc i  i „sprawiedliwości* ' Rzymu 
b y ło  to, na rzym skich  koncyJjach wygrywaliśm y spraw y z K ry  żakami, chociaż 
p rzec iw ko nam p racow ały  całe krzyżackie  wpływy, o lb rzym ie  w onym  czasie 
w Koście le ,  s tok ro tn ie  p rzewyższające  wpływy Polaków w E uropie .  Nie Rzym 
lecz b ra k  własnej koncepcji  i stanowczości p rzeszkodz iły  nam wykorzystan ie  
odnies ionych  zwycięstw.

Polska chrzc iła  Litwę i Prusy , k rzyżem  i mieczem, krwi własnej nie 
szczędząo ro zp rze s t rze n ia ła  własne wpływy i potęgę.  In ic ja to rem  pierwszej 
w ypraw y  krzyżowej polskiej ,  tragicznie zakończonej pod W o rsk lą  nie by ł  
Rzym, lecz ksiaże W ito ld ,  Klęską naszą pod W a r n ą  t ru d n o  obwiniać Rzym, 
bo gdybyśm y ruszyli  na n ią  tak jak  w yruszy liśm y p o d  Grunwald ,  Orszę  lub 
W iedeń ,  to by libyśm y zwyciężyli nawet bez obcej pomocy i p rz y d a ło  by  się 
to nam w następnym  wieku.

Nie Rzym, nie katolicki W ie d e ń  ani Bawarja, lecz ka lw ińska B randen-  
burgja ,  także Szwecja i p raw ysław na  Moskwa podc ię ły  po tęgę  mocarstwowej 
Polski,  nie winą R zym u by ło  żeśmy zwycięstwo pod  W ie d n iem  przegrali ,  
lecz zasługą Habsburga ,  że ją nam wygrał,  Nie R zym u winą było,  że Posse- 
win, pow s trzy m ał  pód Pskowem  Batorego,  lecz naszą  winą żeśmy k ró la  nie 
po p ie ra l i ,  a R zym u nie p rzekona li  swym zdecydowanym  planem.

Nie dość jes t  podkreśl ić  znaczenie dla konsolidac ji  narodow ej takich 
sym bolicznych  postaci jak ksiądz Skarga, żeb rzący  na królewskim dworze pie- 
niądzy dla walczących na ,  głodno p o d  Kireholmein towarzyszy Chodkiewicza,  
a lbo  Kordecki,  zapala jący na ró d  do o b rd n y  przeciw najazdowi p ro tes tan tów  
Szwedów i kumających się z n imi p ro tes tan tów -radz iw iłów . Legat  papieski 
jedyny  obcy agent, całym swym au to ry te tem  zab ran ia ł  n ikczem nem u „schón- 
geis towi", S tanisławowi Augustowi p o d p isan ia  hańbiącego  ak tu  rozb io rów ,  
u p o m in a ł  go przysięgą  k o ro n acy jn ą  daną  narodowi,  t łdm acząc  że c hoćby  
wszyscy Polacy zgodzili się na u tra tę  wolności,  jem u,  pom azańcowi nie wolno 
zdradzić  n a rodu i

A jak ą  m ia rą  ocenimy zasługę kap łanów polskich dla n a ro d u  w o k re ­
sie m ro k ó w  niewoli gdy ich n ie ro z p o zn a n a  p raca  na wsi, od Śląska dd u n ic ­
kich kresów, u t rw a la ła  w ludzie św iadom ość n a r o d 0wą, spe rzy ła  oświatę, kul- 
tu ltywow ała  język ojczysty, ch ro n i ła  obyczaje  i s t r z egła  czystości rasy,  z ab ra ­
niając związków m ałżeńsk ich  z obcymi, Moskalami, Niemcami i żydami. Iluż
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to księży poszło na Sybir,  nie za ,,uniwersalizm katolicki", lecz za Polskę, za 
walkę o ideały narodowe, k tó re  sa dziś nasza najważnie jszą wartością. Nie 
d a rm o  ksiądz S k o ru p k a  stal się dla wielu, n ieotum anionych chy trą  reklamą 
symbolem.

Polak świadomy swych obowiązków i m ający poczucie historyczne ro 
zumie, że Kościół katolicki był najw iernie jszym sojusznikiem N aro d u  Pol­
skiego strzegł  żywotności wspólnot narodowych,  kultywował cnoty publiczne, 
pogłęb ia ł  ideały i od nas tylko zależy w jakim stopniu  nadal tym wszystkim 
służyć będzie Narodow i Polskiemu.

Kapłan polski składający na o ł ta rzu  obowiązku religijnego najwyższe 
ofiary, szczęście  osobiste ,  winien być p rzez  nas otaczany czcią i w dzięczno­
ścią, a zamiast k ry tyk i  niesprawiedliwej najczęściej winniśmy mu służyć p o ­
mocą. Bowiem każdy naród  takich ma kap łanów na jakich go stać. Czym 
społeczeństw o polskie będzie  lepsze, tym lepszych będzie  m iało księży, bo sa 
to wszak nasi współbracia ,  członkowie naszego na rodu ,  ci lepsi wprawdzie, 
ale ladzie, z krwi i kości, n o rm aln i  ludzie Polacy. („Ruch M łodych” str. 36.

Jest to jedna z najpełniejszych i najbardziej rzeczowych 
apologij Kościoła i kapłana, podjęta przez młodą prasę.

Z ostatniej chwili.
W  c h w ili d ru k o w a n ia  n in ie jszeg o  n u m e ru  zauw aży liśm y  że 

w lu to w y m  n u m e rz e , m iesięczn ik a  ,,T ęcza“ , u k a z a ł się a r ty k u ł 
dr. K. M . M o raw sk iego  p. t- , ,B laski i c ien ie  zag ad n ien ia  m a s o n e rji11. 

A rty k u ł om aw ia  m . in . K siążk i J . G ie rty ch a : „ T ra g iz m  losów  P o k sk i ' 1 
i B. C h e łm iń sk eg o : ,,M asonerja  w  P ra s ie  W spó łczesnej11'
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Godne uwagi
NA WIEŚĆ o NOWEJ FALI ZESŁAN działaczy narodowych  do Berezy 

tygodnik „M erk u r ju sz  Polski" (w nr. 1 r. 1937), zamieścił następu jące  godne  
uwagi twierdzenia: Na podstawie dłuższej już obserwacji twierdzę stanowczo, 
że Rząd jest źle informowany o tem co się w kraju dzieje, jaki jest  uktad 
sił, kto, gdzie rządz i  i ku czemu zmierza.

Pomijam w tej chwili całą m ery toryczną  s t ronę  osadzenia w Berezie 
dwu tych narodowców, z młodszego pokolenia- (W  chwili  gdy to piszemy, 
jest  ich już  11, gdyż, jak to było do przewidzenia ,  osadzenie  w Berezie . 
w płynę ło  rozd rażn ia jące  na ośrodek wrzenia  w W ysokiem -M azow ieck iem — Przyp  
Red.) Od st rony  poliycznej biorąc, był to jeden z najfatalniejszych błędów, 
jakie nie zdarzy ły  się już  od kilku miesięcy.

Oczywiście dla tych, k tó rzy  chcą u trzym ać  w Polsce stan „em ulsj i"  po 
przeciwnej s tronie  „ F o łk sf ro n tu "  dla tych, k tó rzy  chcą u trzym ać w k ra ju  stan 
skłócenia  R ządu  z Narodem , dla nich oczywiście, to woda na młyn".
Tyle  „M e rk u r ju sz  Polski" .

Od siebie dodamy, że zsyłanie do B erezy  dob ry ch  Polaków  będzie 
zawsze og rom nie  u t ru d n iać  duchowieństwu, p racu jącem u  ,,w teren ie" ,  pe łn ie­
nie ł a g o d z ą c e j  misji  Kościoła.

Sprawozdania i krytyki
Ks. dr. Wład. Śpikowski „Nasz udział we Mszy św. -wydanie Księgarni  Sw 
W ojc iecha  str. 103.

Pow sta ła  ta książka z troski o należyte  zorgan izow anie  życia d u c h o ­
wego ka to lików, a w szczególności dla spotęgowania  ich życia n a d p rz y ro d z o ­
nego przez  uczestnic two we Mszy św. W chwili ,  k iedy w Polsce wzrasta  ruch  
li turg iczny w śród  świeckich, książka ks. Sp ikowskiego  m oże  i powinna  ode­
grać  ro lę  p ierw szorzędną.  Zawiera  bowiem rozważania  dogmatyczne, k tóre  
g łęboko  i w szechs tronnie  p rzedstawiają ,  jaki winien być nasz s to sunek  do 
bezkrwawej Ofiary,  jak ie  my przez  uczestn ic two w Niej łaski odbieramy.

Dla każdego, kto  ro zu m ie  konieczność czynnego  u dz ia łu  we Mszy św., 
stanie się ta praca  znakom itą  wskazówką, jak len ud z ia ł  w p rak tyce  m a się 
przejawiać.  Nie w yobrażam y sobie,  by  po p rzeczy tan iu  książki ks. Spikow­
skiego nie odczuł  każdy po trzeby  zrewidowania  swego stanowiska,  by przy­
najmniej nie p ró b o w a ł  z niego w yrugow ać  b ierności  czy ru tyny ,  k tó ra  nie­
omal p rzek reś la ła  w artość  jego  obecności  w kościele.  I d latego zwracamy 
szczególną uwagę na tę nową a n iezwykle  ważną pozycję  w zakres ie  p iśm ien ­
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nictwa katolickiego, l i tu rg icznego ,  bo  zawierają się w niej  wartości,  k tó re  
sk łan ia ją  do p ra c y  w k ie ru n k u  pełnego ,  owocuego uczestn iczenia  we Mszy św.

Pracą  swą podziel i ł  a u to r  na cztery części w ed ług  sposobów, jakie nasz 
ud/.iai we Mszy św. mogą pogłębić i udoskonalić .  1) „Bądźmy współofiaru- 
jącyuti", 2| „Bądźmy współof ia ra in i"  3) Bądźmy Świadkami Ostatniej  W ie­
czerzy, -i) „Bądźmy Świadkami krwawej męki C hrystusow ej") .  Każdy z nic.h 
wyuika konsekwentn ie  z dogm atycznych  ro zw ażań  i jes t  w swoim p rak ty cz ­
nym  zas tosow aniu  p rzekonyw ująco  i jasno om ówiony. Książka jes t  naprawdę 
r ze te ln ą  p rzy s łu g ą  dla sp o łeczeń s tw a  kato lickiego.

jar.

Jacques Maritain. „Sztuka i mądrość" tłum K. i K. Górscy Księg Sw. W o j ­
ciech :— 1936, str.  212.

Księgarnia  Sw. W o jc iech a  całym sze reg iem  swoich p ięknych, poważ­
nych i ak tu a ln y ch  w ydawnictw  stwierdza,  że ro z u m ie  p o t rze b y  i b ra k i  p o l ­
skiego ru c h u  wydawniczego, i)o rzeczy, k tóre  koniecznie  t rzeba  było u p rz y ­
s tępn ić  naszej inteligencji, bez wątpienia  zaliczyć należy i „Sztuki; i m ądrość"  
M ar i ta i ’na

Z agadnienie  p ięk n a  i sztuki, ich stanowiska w hierarchii  wartości 
w Polsce z katolickiego p u n k tu  widzenia,  w o p a rc iu  o zdrową filozofię nie 
by ło  należycie  traktowane. Dorywcze i u łam kow e opracow an ia  tego tematu  
nie pozwalało  przedstawić  go g łęboko  i zasadniczo. Uczynił  to d o p iero  Ks. 
K. Kowalski w o p a rc iu  o Sw. Tomasza; praca jego, um ieszczona  w „S tud ia  
G uesnensia"  t. 111, mało jes t  jed n ak  znana i dostępna, pozosta je  p rzy ty m  wy­
łącznie  na grunc ie  teori i,  p rzez  co dla mało wykszta łconego filozoficznie  
współczesnego in te l igen ta  polskiego za t r u d n a  jes t  do przyswojenia .  T łu m a ­
czenie książki Calvet 'a  „O kry tyce  katolickiej",  mimo, że wnosi b a rdzo  wiele, 
pozbawione  jest  podstaw  dok trynalnych ,  dotyczy bieżącego życia l i terackiego. 
W  tych  w arunkach  wydanie książki M ari ta in ’a, znanego  i uznanego myśli­
ciela ka to l ickiego, je s t  posun ięc iem  trafnym i p o trzebnym .

Rozważania  M. idą po  linii myśli św. Tomasza, k tó re m u  zawdzięcza 
nie tylko po jęc ia  podstawowe,  ule i t rak towanie  zagadnienia  w jego  g łęb o ­
kim spekulatywnym aspekcie. M etoda analogiczna oddaje  mu tu usługi  dla 
w yodrębn ien ia  po jęc ia  sztuki,  ustalenia jej s tanowiska w szeregu  wartości  i w sto ­
sunku  do jej specyficznego celu t. j. p iękna. P o p rz e z  rozw ażan ia  o p raw id -  
łaeh i czystości sztuki d o ch o d z i  M. do ok reś len ia  is to ty  sz tuki chrześc ijań­
skiej, aby wreszcie  właściwą treść  książki zakończyć  rozpatrzen iem  zagadnie ­
nia od s t ro n y  moralnej .  Bowiem jes t  z rozum ia łe ,  że aczkolwiek sz tuka  wę 
własnej dziedzin ie  winna  się cieszyć au tonom ią ,  to jed n a k  j e j :d o b ro  nie jest  
d ob rem  człowieka; dobrem  p o dm io tu  skrępow ane,  musi mu podlegać, bowiem 
nie. p iękno  dzieła sz tuki jes t  celem osta tecznym człowieka. O no  .jest  tylko 
celem sztuki,  k tó ro  sama jest  środkiem.
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Książka M. jest  jeszcze jednym  dowodem, jak  is to tn ie  i g łęboko ka­
tolicyzm a firm uje  wszystkie  ludzkie  wartości,  aby poprzez  nie dać mu pełny 
rozwój duchowy.

jar.

,, Ślubu jemy “ Echa pielgrzymki akad. na Jasną Górę. Inst- Wyd, Różańco­
wych — Toruń, 1936.

Miłą i p o trzeb n ą  p am ią tką  jes t  ta książeczka, dotycząca wielkiego aktu 
ślubowania  m łodzieży akademickiej .  Niema ona c h a ra k te ru  przemija jącej ma­
nifestacji, d latego d o b rze  się sta ło ,  że zosta ły  w ydane  materjały , określające 
ducha młodzieży i jej ak tua lne  dążenie.  B ow iem  wbrew  tytułowi b ro sz u ra  nie 
zawiera jedynie  cech, odgłosów, jakie  p ie lg rzym ka  w społeczeństwie wywołała. 
Jej część zasadnicza to opis uroczystości,  r o ta  ślubowania  i p rzem ów ienia  na 
Jasnej Górze  wygłoszone. One to najbardzie j  o dda ją  ch arak te r  uroczystości 
i najżywiej do czytelnika p rzem awiają,  budząc zaufania  do młodzieży, p ragną­
cej p racą  Swoją stworzyć  katolickie państwo polskiego n a ro d u .  Z aw arte  przy 
końcu książki hasła  fo rm ułu ją  zwięźle żądania, stojące p rzed  młodzieżą w dą­
żeniu do tego celu.

jar,

Ks. Bela Bangha T. J. „W służbie Akcji Katolickiej" wyd. Księży Jezuitów— 
Kraków.

Is totnym celem tej b roszu ry  jest  wzbudzić  wśród członków Sodalicji 
Mariańskich zain teresowanie  Akcją Katolicką,  jako specjalną organizacją, m a­
jącą na celu współpracę z h ie ra rch ią  kościelną  w najszerzej pojętym apostol­
stwie katolickim. Autor nie ukrywa, że zain teresowanie  to nie o d pow iada  po­
trzebom i nakazom chwili  obecnej,  aczkolwiek Sodalic je  przez c h arak te r  swej 
pracy w sposób najbardzie j  n a tu ra ln y  i odpowiedni szkolą p racow ników  Akcji. 
Chodzi tylko o to, by u k ry tą  energię  wydobyć, wielkie siły duchowe człon­
ków  Sodalic j i  umieć skierować na odpowiednie tory.  A u to r  ba rdzo  trzeźwo 
i trafnie  patrzy na organ izac ję  p ra cy  A. K., dostrzega nasuwające trudności 
i wskazuje drogi właściwego postępowania. B ardzo słuszne jest podkreślenie  
po trzeb y  wychowania  przez A. K. ludzi, k tó rzyby  jej się całkowicie poświę­
cili, a jednocześn ie  p ra cu jąc  ideowo, mieli zapewniony by t  materalny. W  miarę 
rozw oju  prac  A. K musi to nastąpić,  gdyż na dalszą metę p raca  b ez in tere ­
sowna, t rak tow ana  jako dodatek  do norm alnych  zajęć zawodowych, nie będzie 
dość systematyczna i w związku z tym  nie może- zyskać na rozm ach u  i t rw a ­
łości.  Rzeczą do dyskusji  byłoby, czy A. K. m a czerpać dochody, stanowiące 
m ate r ja lne  podstawy działania,  z instytucji  gospodarczych  przez siebie założo­
nych i k ierowanych.

A. K. w Polsce kaza łyby  raczej wątpić, czy Akcja, jako  organizacja 
jest  do tego powołana.  Nie mniej należy się autorow i uznanie, że nie og ra ­
niczył się tylko do przedstawienia  p rog ram ow ych  /założeń A. K., ale w kroczy ł
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na t e r en  p r a k t y c z n y  s z u k a ją c  r o z w i ą z a ń  n a s u w a j ą c y c h  s ię  tr u d n o śc i .  B r o s z u r a  

p o ż y t e c z n a  n ie  t y l k o  d la  S o d a l i s ó w ,  a le  i o g ó ł u  l i t e r a tó w ,  k t ó r z y  s i ę  z jej 

p o m o c ą  w  s p o s ó b  p o w a ż n y  z a p o z n a ć  m o g ą  z  c h a r a k t e r e m  n o w o c z e s n e j  o r g a ­

n iz a c j i  ś w i e c k i c h  k a t o l i k ó w  i c e l e m  je j  d z i a ł a l n o ś c i .

jar.

W, J. Grabski „Na krawędzi" powieść str. 358 Księg. Sw. Wojciecha, Po- 
znAń 1936,

Trzecia  z kolei powieść  Grabskiego wprow adza  nas w sanatoryjny świat 
mniej lub  więcej zaawansowanych gruźlików1. Galeria  postaci ciekawa i ró ż ­
n o ro d n a  stanowi t ło  dla bo h a te ra  powieści,  przeżywającego w chorob ie  swój 
p rze ło m  duchowy. W kraczam y z nim w a tm osfe rę  ideową dzis ie jszego mło­
dego pokolenia ,  czującego po  katolicku, politycznie  zorien tow anego  na prawo. 
Jeśli ak tualności politycznych do tyka  a u to r  w prze jrzys tych  aluzjach i po­
przesta je  na  niedomówieniach, to przeciwnie  pierwiastek re ligijny występuje 
jako  cecha pierw szoplanowa.  Bowiem choroba  młodego gruź lika  wiedzie go 
p o p rzez  liczne p e ry p e t ie  życia, n ieste ty rygorystyczn ie  p row adzonego ,  ku bez­
nadzie jnem u stanowi, w k tó rym  się jego wiara re ligijna  oczyszcza i wznosi  
na poz iom  wewnętrznego doświadczenia. A u to r  nie cofa się przed  wyprowa­
dzeniem czynnika nadp rzy ro d zo n eg o :  ku lminacyjnym  punktem  powieści jest 
cudowne uzdrow ien ie  wodą z Lourdes .

W  tej części powieści zna jdu jem y wiele kart,  z k tórych bi je  szczere 
uczucie  religijne, będące jednak  bardzie j  p raw dą  autora ,  niż jego postaci.

O kres  g łębokich  p rzeżyć  duchowych Jacka Nowickiegr zam yka się na­
wrotem  do dzia łalności politycznej.  Czy i o ile uległa  ona pogłębieniu ,  jak 
się wr niej zaznacza to, co winien on zdobyć w najważniejszej chwili życia — 
te py tan ia  dom agały  by się odpowiedzi. Chcia łoby  się bowiem jego o d ro d ze ­
nie m oralne  rozum ieć  w na jszerszem  znaczeniu, by  wrow adzenie  czynnika 
n a d p rzy ro d zo n eg o  znalazło na leżny ekwiwalent w praktycznym , codziennym 
życiu.

W o k ó ł  g łównego b o h a te ra  g rupu je  się szereg  d obrze  uchwyconych po ­
staci, k tó re  w ciekawych i pełnych w yrazu  epizodach malują życie swego 
świata. Specjalnie , kochająca bo h a te ra  Kira Gorycka  zwraca uwagę swym peł­
nym  poświęcenia i godności postępowaniem. Ciekawa fabuła  i do b re  efekty 
świadczą o p isarskich  zdolnościach autora .

jar.

Ks, N. Ł. Cieszyński. Roczniki Katolickie t. XIII. Nakładem autora—Poznań. 
1936 str 448.

T rzy n as ty  tom ,,R oczników" odnosi się do lat  1934—5. W ydawnic tw o 
takie jest n iezm iernie  pożyteczne. Jest  ono jakby  taśmą filmową, na k tórej 
u trwalone  są w migawkowych uchwytach barwne dzieje Kościoła na całym 
świecie. Na ich tle lepiej rozum iem y wydarzenia  teraźniejszości w zwięzłym 
rzucie historycznym poznając  ich podłoże.  „Roczniki" dotyczą  specja lnie życia



religijnego świata: dają m onograficzne  opracowania,  omawiające jasno i p rz e j ­
rzyście h is to r ię  zmagania się w poszczególnych państwach antyrelig i jnych 
i ka tolickich sił. O braz  ten pełen je s t  pouczającej jtreści,  oparte j  o liczne 
ź ród ła  i osobiste  obserwacje  i wrażenia  autora .  W  kolejnym przeg lądzie  po­
znajemy sytuację  re lig i jną  w Ameryce, Anglii, Belgii,  Czechosłowacji ,  Fracii,  
H iszpanii ,  Jugosławii,  Niemczech, Polsce, Rosii; pon ad to  znajdu jem y rozdzia ł
0 masonerii ,  (w którym  a u to r  w dużej m ierze  o p a r ł  się na  b ro sz u rze  Veraxa
1 jej wstępie), oraz  o misjach katolickich (tu specja lnie  ciekawe wiadomości, 
dotyczące Abisynii).

Opracow anie  au to ra  cechuje  dążenie  do obiektywizmu, do p rzedstaw ię-  
nia zagadnienia  możliwie  wszechstronne ,  t rzeźwo i p rzystępn ie .  W niosek  
z tego spo jrzen ia  w rzeczywistość  nie jest,  bo być nie może. zadawalający, 
obfite  bowiem żniwo zbierają  wszyscy ci, k tó rzy  postawili  sobie  za zadanie  
w ten czy inny, by le  sku teezny  sposób  pom nie jszyć,  jeśli  nie unicestwić 
wpływy i znaczenie katolicyzmu. Ks. Cieszyński nie s ta ra  się o b razu  tej dz ia ­
łalności  p rzedstaw ić  mniej groźnie ,  niż go dyktu je  rzeczywistość.  Nie by łoby  
to postępow anie  wychowawcze, ani wskazane.

Nie mniej p rze to  coraz  bardzie j  liczne i wym owne p rzy k ład y  wskazują, 
że świat katolicki budzi się  z ka tos trofa lnego niedbalstwa i bierności,  że chce 
i umie postu la ty  swoje wprowadzić w życie. W ię c  do n as t ro ju  nadziei raczej,  
niż zwątpienia p row adzi  omawiana książka i w tym pożyteczna ,  że nie tylko 
daje  zaspokojen ie  poznawczej ciekawości,  ale wvmową p rzeds taw ionych  fak­
tów żywo do sumienia  p rzem awia.

W  sze regu  om ów ionych  krajów te dwa p rą d y  t r ium fującego  w olnom y- 
ślicielstwa, bezbożnic twa i czerwonego radykal izm u  oraz  budzącego  się do ży­
cia czynnego ka to l icyzmu, om ówione są ró w norzędn ie .  Jedynie  w stosunku  
do Polski ta równowaga, k tó rą  zachowuje  a u to r  jes t  zachwiana i obraz  nie 
pełny. S ta tys tyczne dane kościoła , w spom nienia  pośm iertne ,  ob raz  dzia łalności 
sekc iarsk ie j— to jed n ak  niesłychanie  mało jeśli idzie o sp raw y  najbliżej,  nas 
obchodzące. Jeśl i innn rozdzia ły  przem aw ia ją  do  czytelnika  wymownym kon­
tras tem  walczących s t ron  — rozdzia ł  do tyczący  Polski,  daje  tylko f ragm enty  
naszego życia, b ra k  w nim jakie jkolwiek pe łności  obrazu .

Czym ten poważny m ankam en t  wytłumaczyć —  nie wiemy. To pewne, 
że rozdzia ł  o Po lsce  zawiódł oczekiwania  zarówno w treści,  jak  i oryginalności.

Książkę u zupełn ia ją  dodatki:  rozpr.  wa ks. J. Kantaka o franciszkańskim 
ru ch u  naukowym , oraz ks. C ieszyńskiego o poezjach Bąka. T ę  osta tnią  p o ­
zycję nies te ty  musimy uznać za fatalne n ieporozum ien ie :  ocena jest  n iesp ra ­
wiedliwa i nie do przyjęcia .  (P ros im y porów nać  artyku ł ,  p. t. ,,Poe ta  Bogiem 
O pę tany" ,  w „Pro  C hris to" .  nr.  9/10 ro k  1935).

Mimo p rzy toczonych  zas trzeżeń  „R ocznik i"  m ogą się wśród  szerokich 
w-arstw p rzyczynić  do wzbogacenia  i uporządkow an ia  wiadomości  o Szerokim  
Swiecie i pozycji  na n im  katolicyzmu, ze względu na całość zawartego w nich
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m ate rja łu .  U s te rk i  s ty lu - i  języka  przyp isu jem y  nawałowi i tempu p racy  re ­
dakcyjnej .

J Archita

S tefan  O sten : ,,Z k rw aw ej Hiszpanii'*, K raków , 1937.
W ojna  domowa w Hiszpanii  zwróciła  na kraj ten oczy całego świata, 

a wszelkie  w iadom ości  o toczących się tani walkach wojennych i społecznych 
bu d zą  najżywsze zain teresowanie .  ,,Z Krwawej H iszpanii"  s ta ra  się zaspokoić  
owe zaciekawienie czytelników, podając  im chronolog iczn ie  i w większej ca­
łości (80 stron) zarys  wypadków, odnoszących się do w ybuchu  i p rzeb iegu  
powstania  narodowego.  L iczne op isy  p odpa trzonego  na gorąco  życia, w nda- 
lizm i okruc ieństwa czerwonych, p rześ ladow an ie  religii,  dzia łania  na f ro n c ie— 
szkicują p las tycznie  tło zasadniczego zmagania  się dwóch  symboli: Krzyża 
i czerwonej pięści.  Całość książki stanowi typ popraw n eg o  r e p o r ta żu  dzien­
nikarskiego.

Jedynie  osta tni rozdział:  „M ocarstwa eu ropejsk ie  a rewolucja  H iszpań­
ska", nosi inny  charakter:  w zam ierzeniu  au to ra  miał dać h is toryczne wytłu ­
maczenie polityki  innych państw wobec spraw y hiszpańskiej.  P ró b a  ta wy­
padła  jed n ak  nieszczególnie , nie dając  trafnych p rzes łan ek  dla oceny  obec­
nego, s tanu  rzeczy: Np. tw ierdzenie  autora: ,,Jedno  m ożna  ustalić  na  podsta­
wie historii :  rządy  l iberalne  znacznie rzadziej in te rw en iow ały  w imię własnych 
„ in te resów " lub na ko rzyść  swych zwolenników, czy p rzy jació ł  w państwach 
obcych, niż rząd y  au to k ra ty czn e4' (sir. 66) nasuwa duże wątpliwości.  „R ząd y  li- 
be ra l is tyczne"  zarów no  dawne jak  obecno są w mniejszej lub większej  mierze 
wykładnikiem  in te resów  m iędzynarodów ek  i niezależnie  od in te resów  własnego 
n a ro d u  pow odują  sic; ich wskazaniami.  P o s łu g u ją  sic; na tom ias t  chętnie for­
mami in terwencji  i p o m o cy  innymi, niż państwa „au tokra tyczne" ,  mniej rzu ­
cającymi się w oczy. Dlatego to t ru d n o  b y ło b y  twierdzić'1, że Francja , Czecho­
słowacja  i inne; państwa liberalistyezne, pom ija jąc  już  „au to k ra ty czn e"  Sowie­
ty, —  dostarczają  mniejszej pom ocy  czerwonej Hiszpanii  niż Niemcy i .W ło c h y  
powstańcom.

Mimo wszystko książka może stanowić przeciwwagę dla p ro p a g an d y  
zwolenników kom unis tycznej  Hiszpanii ,  k tó rz y  zniekszta łcają  tam tejszą  rzeczy­
wistość—  i nadaje  sic; do  rozpow szechn ian ia  w masach.

J. c .

M. M. M „Z. S .S  R  a R zeczy w is to ść1'. „W ydaw nictw o  K w arta ln ik a  W sc h ó d "  
W yd, II. W arszaw a.

Państwo Sowietów ma pewien u ro k  tajemnicy i sensacji.  U m ieję tna  p r o ­
paganda  u ro k  ten podnosi .  T w o rzy  się sz tucznie  dokoła  rzeczy zwykłych mit, 
k tó ry  ma zdobywać coraz nowych i coraz  bardzie j  zdezorjen tow anych  w yznaw ­
ców. Tymczasem  rzeczywistość  jest tragicznie odmienna. Z poza  u rzędow ego 
op tym izm u i re tuszu, z świecącego b l ich tru  wygląda straszliwe oblicze •zorgani­
zowanej społecznie  p rzem ocy  i nędzy. .



„Z. S. R R. i rzeczywis tość '1 praca autora ,  ukrywającego się pod inic ja­
ł a m i  M. M M. jest  doskonałym  obrazem  rzeczywistości sowieckiej, A u to r  
umiejętnie  podkreśli!  m onstrua lność  systemu sowieckiego, uwydatnił  ścisły 
związek obecnego reżim u z tradycjam i ,,Matuszki Rosji" k tóra  zawsze op ie­
r a ła  sit; na n ieokreś lonej ,  rozlewnej wierze i na kuucie. 1 dzis  jest  taksaipo. 
Przedmiot wiary coprawda sic zmienił , ale knut pozosta ł  ten sam. Inne  rzeczy 
też niewiele się zmieniły  ! to na gorsze.  Był głód, a je s t  jeszcze większy. Była 
nędza jes t  jeszcze większa. Byli łapownicy, a są jeszcze więksi.  T czynownicy 
pozostali choć dziś  inaczej się  nazywają. Słowem sta ra  Rosja tylko w gorszeni 
wydaniu: bardzie j  zakłamana, bezwzględna i ok ru tna ,  bardzie j  zbliżona do 
k a rykatury  państwa, ba rdzie j  sekciarska, ciemna i n ieokrzesana .

„Z. S, R. R. i rzeczywistość" nap isana  jes t  żywo, dowcipnie  i ku ltu  
ralnie, że znajomością  p rzedm io tu .  W y d a n a  przez  kwartaln ik  „ W sch ó d "  
.w. pom ysłowej okładce (mówię o d rug iem  wydaniu) na ł ad n y m  pap ierze ,  d ru k  
dobry  i wyraźny z podkreś len iem  ważniejszych rzeczy. B ro szu ra  pow inna  
być sze roko  czytana. Daje ona nam obraz  prawdziwej Rosji, a nie m ito log icz­
na sielankę kłamliwej p ropagandy .

Mr.
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Str. 66 P R O  C H R 1 S T O Nr .  t i 2

Przegląd książek
Adam Karol., Jezus Chrystus, str. 448 zł. ?.6(1
Adler A., Psychologia indywidualna, str. 175 „ 3 —
Baudot O., Kontemplacje Ewangeliczne, t. 1 str. 478 t. II str. 509 ., 12.—
Bezdomny., Zamordowali proboszcza, str. 100 ., 0.80
Bierbaum  A., Pusillum, (zwięzłe ro z m y ś la n ia  dla kapłanów) 4 tomy .. 20,
Bodzianowski ks., Jezus Chrystus, str. 151 3.—
De Boistel I., Rotary Club a masonerja, str. 46 ,, 1.—
Borowski A. ks, dr., Ó sumieniu, str. 152 , 6 —

„ „ Warunkowe szaiarstwo sakramentalne, str. 102 ,, 4,50
Brelewski inż., Krótka bibliograija religijna, s t r  40 ,. 0.70
Bross, ks. dr., Myśli św. Augustyna, str. 153 1.20
Brzozowski St., Kultura i życie, str.  480 ,. 6,—
Bukowski ks., Dogmatyczne podstawy chrześcijańskiej solidarności 20 0.50
Calder.,  Narodziny przyszłości, str. 250 ,. 12.—
Charles O., Modlitwa na każdą godzinę, ssr. 536 ,, 4.50
Chojnacki ks.. Behawiorystyka, nauczanie, wychowanie, str. 204 ,, i , 20
Chorom ańssi  ks. Z., W obronie chrześcijańskiego małżeństwa str. 160 „ 1,50
C o o d ie r  A., Szkolą miłości, str. 210 ,. 2.50
Cojazzi A., Pier Glorgio Frassati, str. 311 4 .-
Czechowska, 48 obiadów bezmięsnych str. 134 2,90
Czuma J. ks. Harmonja praw kościoła, rodziny i szkoły do wycho­

wania str.  19 ,, 0.40
Didier S. Rola neolitów w dziejach Polski, str. 130 ,, 2.50
Doleżyk Karol.,  Rozważania polityczne, str. 235 ,. 6.70
Dubanowicz dr..  Ku stałemu ustrojowia państwa Polskiego, str. 180 „ 3.
Dzierżawski Al., Świnie i koryto (Bajki polityczne) str. 126 ,, 3.
Encyklopedja Pow szechna  dla w s z y s t k i c h  A 7,. str. 902 ,, 24.—
Ew.angelja Święta str, 288 „ 1.-—
Eymard.,  Jezus Hostia, str.  297 „ 2.80
Fanfani. ,  Różaniec Najświętszej Panny Marji str. 356 ,, 3.—
Von le Fort  G., Papież z Ghetta. str. 254 ,, 4.50
Gerely., Dziewcze nowoczesne, str .  194 „ 2.—
Giertych.,  My nowe pokolenie, str. 164 „ 3.—
Gillet M. S „  Kształtowanie charakteru str. 160 „ 3.—
Giloteaux X., Anioł Karmelu, (Sw. Teresa  od Dzieciątka Jezus) str. 191 „ 4.—
Pia Górska.,  Szary brat, str. 150 ,, 3.60
G rabow sk i  X., Konkordat Polski str.  48 ,, 1.—
Grabski W., Na krawędzi, powieść str. 358 „ 5.—
G rąd ik i  R. ks., Małżeństwo w świetle prawa i życia »tr. 275 ,, 4.—



Nr .  1 i 2 P R O  L H R I S T O S tr. 67

G rochow ska W ., Leć piosenko, str. 62 „ 0.50
H aluszka., W cztery oczy, str. 125 „ 2-50

,, Adam i Ewa, sir. 116 „ 2—
H attensch iller J. ks., 0  miłości Serca Jezusowego, str. 288 „ 1.70
Honnay ks., Praktyczne zasady kierowania duszami, str. 281 5.ÓO
H orow itz H„ St. Fischłowitz., O chrona  em igran tów  str. 191 „ 4.50
In fo rm ato r kościo ła kato lick iego  w Polsce str. 542 „ 8—
Jachiinow ski ks. d r., Bądź woła Twoja, str. 81 „ 2.—
Jarzębow ski J. ks. Duchowe oblicze Traugutta, str. 40 • , 1 —
Jasińsk i ks., Na przełomie myśli wychowawczej, str. 42 i —

Światłocienie współczesnej pedagogiki, str. 60 „ 1.20
Jelińsk i d r., Tajemnica Mszy św., Str. 31 „ 0.70
Kalendarz Królowej Różańca Świętego, str. 110 „ 0.70
Kalendarz Iskier na rok 1937 str. 245 „ 3.60

„ „ „ „ str . 128 .. 2.—
K alkstein S., Życie wewnętrzne Matki Celiny Borzęckiej, str. 146 „ 1-60
K arpow iczów na dr,, Paproć, str. 54 „ 1.20
K isielew ski J., Powrót, (powieść) str. 348 „ 6.00
K lusek dr., Polskie prawo przemysłowe, str. 126 „ 3.—
Kom eński J„  Wielka dydaktyka str. 292 „ 12—
K om orek J., Królowa Jadwiga, str. 52 „ 0.50
K orsch R., Żydowskie ugrupowania wywrotowe w Polsce str, 215 „ V50
Kossak Z., Bursztyn, (powieść) str. 412 5—
K órnicki zekład ., 0  wychowaniu, str. 444 „ 4.—
K rasnow ski Zb., Socjalizm, komunizm, anarchizm, str. 2 22 „ 3.60

Światowa polityka żydowska, str. 182 „ 4.00
Kw iatkowski W . ks d r., U kolebki chrystjanizmn str. 120 V 6.—
L ip p ert., 0  człowieku dobrym str. 188 „ 3.25
L ouisrae t O., Mistyczne poznanie Boga *tr. 143 „ 150
M ajdański W. Państwo rodziny str. 83 „ ’l . ~
M ajew ski ks. d r., Higiena 1 etyka postu w świetle wiedzy *tr. 51 „ 2—
M anna P. 0 . ,  Zamało żniwiarzy, str. 267 „ 2.40
Marsot ks., Katechizm ślubów i stanu zakonnego, str. 260 3.50
M arty n iak  dr., Państwo 1 rodzina str. 31 „ 0.50
M auriac., Pielgrzymi, str. 103 „ 1.60
M ereżkow ski D., Jezus Nieznany, str . 384 12.—
M ichalski ks. Nieznanemu Bogu, str. 182 „ 4.50
M iłaszewski St., Bunt Absalona, (powieść) str . 209 „ 4.50
M odlitw y i pieśni św. F ran c iszk a  z Asyżu str. 66 2.50
M olliere L „  Liga praw człowieka i obywatela, str. 100 „ 1.80
Morcinek G., Wiara, str. 30 „ 0.50

Noc listopadowa, str. 58 ,, 0.70



S tr. 6 8 ' P R O  C B R I S  T  O Ńr .  1 i 2

M yszczyńsk i inż., Krótkie wiadomości o zabezpieczeniu praw włas­
ności na wynalazki, str. 37 ,, 1 .—

N e u b e rt E. O., Mój ideał Jezus Syn Marji, s tr . 179 ,, 1.50
N ow aczyński A., Plewy i perły, 294 „ 4.—

„ Moja przejażdżka po Palestynie, str. 231 ,, 3.—
N ow ekow ski ks., Promienną drogą, str. 158 „ 1.50

„ ,, Ku uzdrowieniu Polski, str. £250 ,, 2.80
Pachucki., Myśli św- Katarzyny ze Sieny, str. 269 „ 1.50

„ Myśli św. Bernarda, str. 248 1.50
Paczyńsk i J., Groźne widmo rewolucji światowej, s tr  129 „ 1.50
Padacz ks. d r., Walka o powszechną trzeźwość, str . 43 „ 0.40
Pasław ski A, Tajemnica sieroty, 2 t. t. I str . 218 t. II str. 233 ,, 4;—
Paw łow icz B., Kolorowe serce, str. 159 ,, 2.00
P a źd z ie rn io k  ks., W służbie nowego apostolstwa, str. 86 „ 1.20
P elczar., Zwyczaje towarzyskie, str. 86 „ 1.60
P ie tynek  ks., Przy sercu Bożem, str . 590 „ 2.-—
P lucińska,, Książka kucharska udoskonalona, str. 271 „ 5.—-
Plus„ W obliczu życia, str. 328 „ 1.80

„ W obliczu małżeństwa, str. 195 „ 1 .—
P o lacy  na szerok im  św iecie a tr . 64 ,, 0.50
(P raca  zb io row a) W ia ra  w n ieśm ie rte ln o ść  str. 145 ,, 8.50
P rak ty czn a  kuchnia  str . 127 „ 0.90
250 py tań  i odpow iedzi egzam inacy jnych  z p raw a kościelnego str. 37 „ 1.
R achm anow a A. Fabryka nowych ludzi, str. 321 „ 5.

„ Studenci, miłość, czerezwyczajka i śmierć str. 336 7.—
„ ,, Małżeństwo w czerwonem piekle, (powieść) str. 308 ,, 6.50

R adem acher d r„  Religja a życie, str . 222 ,, 4.30
Ramiere ks., Apostolstwo Najświętszego Serca Jezusowego, str . 240 „ 1.40
R enata  M.. Sentire cum Ecclesia. Szkice liturgiczne str . 25 ,, 5.—
R e to u r M ., Jeden z bohaterów ostatniej doby, str. 186 ,, 2.--
R ode ks., Kazania społeczne, str. 187 ,, 3.40

R odzina . Pamiętnik katolickiego studjum o rodzinie w Poznaniu
str. 495 „ 12.50

R ogulsk i S„ Jak spotęgować siły i zdrowie, str. 40 ,, 1.25
R om anow ski H„ Filozołja cywilizacji str. 438 „ 15.—
Rops D., Świat bez duszy, str. 212 ,, 4.50
R ośłan iec  F. ks. d r., Stary Testament a Chrystianizm str . 118 „ 3.00
R e d lo ff  Ł „ Mała dogmatyka dla świeckich, str . 277 „ 3.
R utkow ski F. ks. Biskup Antoni Małecki, str. 150 ,, 3.30
S. P, M. ks., Wanda Malczewska, str. 303 3 .-
P aśto re lli F„ Dostojeństwo choroby, str. 203 ,, 3.50
S au d reau  A. ks., Ideał duszy gorliwej, str. 412 ,• 3.—
Sawicki, Filozołja miłości str. 116 , , 1 . 5 0



Nr ;  1 i 2 R P O C H R I S T O S tr. 69/'

Saw icki ks., Dusza nowoczesnego człowieka, str. 123 ,, 2150
Schilgen H. O., Dlaczego nie przychodzisz ? str . 209 „ 1.60

,, Na usługach Stwórcy, str . 133 „ 0.90
S ep p e łt ks., d r. L ó ffłe r., Dzieje papieży, s tr . 712 „ 4 8 .—
S k ru d lik  M. d r. Cudowny obraz Matki Boskiej Świętogórskiej str. 55 ,, 1.50
S k ru d lik  M. dr., Królowa Korony Polskiej, str. 460 ,, 4.80
S k ru d lik  M. dr., Bezbożnictwo w Polsce str, 120 (rok wyd. 1935) ,, 2.—
S k ru d lik  M. d r., Masonerja w Polsce, str. 95 (rok  w ydania 1935) „■ 1.70
Ś lubu jem y , E cha  P ie lg rzy m k i A kadem ickiej do C zęstochow y str. 68* ,, 0:50
S m oczyńsk i ks., Uwagi o studjach i pracy teologicznej Hozjusza s tr . 30 ,, 1:20 
Spikow ski kś., Nasz udział we Mszy św.. str: 103 ,, 1/60
S trzem b o sz  J., Pożyczka zagraniczna, str. 352 „ 5.—
Stypianka I., Bawmy się w domi- P rzep isy  g ie r  1 zabaw  tow arzysk ich  -

s tr . 131 „ 1.20
,, ,, Sztuka uprzejmości. Zasady i fo rm y d o b reg o  w ychow a­

n ia  str. 152 „ 1.20
Syski A. ks., O powołaniu do kapłaństwa, str. 432 ,, 7.50
Syski A. ks., Paderewski w dziejach Polski, str, 46 „ 1.—
Szafranów na M., Eucharystyczna Ofiara w rozmyślaniach, str. 255 „ 1.70

,, Rozmyślania przygotowawcze przed św. Wielkanocy, 
str. 125 „ 1—

Szm idt M., Św. Eustachy, str. 118 ,, 0.50
., ,, Jest sprawiedliwość Boża, str . 84 ,, 0.50

Szpakow ski O., Polska przeciw marksizmowi, str. 30 ,, 0.20
Szukalsk i J. ks., K atechezy (3 tomy), t. 1 str. 360, t. II. 4777 lit. 454 „ 18. 
T an ą u e re y  A. O., Zarys teologjl ascetycznej i mistycznej 2 t t 1.496

t. J l. 810 „ 10 —
T arnow ska O., Po walce pokój ,, 1.20
Teorja prawa w pytaniach i odpowiedziach, str. 40 ,, 1 -
Trzeciak St. ks. dr., Mesjanizm a kwestja żydowska, str. 377. (rok

w yd. 1934) „ 5 -
Trzeciak St., ks dr. Program światowej polityki żydowskiej s tr  184 „ 1 50
T rzeciak  St. ks. d r., Ubój rytualny w świetle Biblji i talmudu. »tr. 72

(rok wyd. 193'5) ,, 0.50,.

Trzeciak St. ks d r . , 'Ubój rytualny czy mechaniczny7 wyd. II. str.  42
(1936 r.) „ 0.50

V»uban, K urcew icz, Podstawy rozmowy towarzyskiej, str. 145 ,, 1.50
., Jak składać wizyty i przyjmować gości, str. 151 ,, 1.70

V erm eersch  A.. Nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa str. 955 „ "6.20 
W arszaw ski i Kosibowicz, Moskwa czy Rzym s tr  84 ,, 0.60
W ądołow ski ks., Kościół narodowy? str . 47 ,, -0.40
W eh n er, Rozmowy Apologetyczne. str. 140 1 : „ .1.
Welzer B., Na wyżyny (oddanie się Jezusowi przez r ę c ę -Marii) str . 132.,. . 0.70.



S tr. 70 P R O C H R I S T O Nr .  1 i 2

V erax„ Masonerja czem jest a czem nic jest, str. 113 „ 1.60
W ild eck i, Niebezpieczeństwo żydowskie, str. 80 „ 1.—
W itw ick i W ., Platona Teajtet, str. 212 „ 4..—
W iśn iew sk i J., Rozkład dochodów według wysokości, str. 100 ,, 2.50
W o ro n ie ck i J. O,, Królewskie kapłaństwo, str. 150 „ 3.80
Z ach o rsk i J., Fizyka w życiu codziennym, str. 223 „ 5.—
Zalew ska K., Karol Foucauld- str., 126 „ 2.—
Z barsk i Z., Zemsta Judy czyli rewolucja hiszpańska, str. 16 „ 0.20
Ziacha A., Japonja, str. 415 ,,1 5 .-
Z yberków ua P la te r  C , Kobieta ogniskiem str . 417 „ 5.—
Żniwo Boże na zamorskich niwach. Wizerunki Święlych z Misyjnych

krajów, str. 3.20 „ 3 20
Ź u lińsk i S. B., Jeden z nas, str. 75 ,, 4.—

ł

w ym ienione lub om aw iane na lam ach „P R O C H R I S  T  0 “ 
nabyw ać m ożna za pośredn ictw em
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$ G A R N 1 P R A B U C K I E G O  i P Ł O<
Warszawa, Miodowa I 

P. K. O. Nr. 29-902 T  e 1 e f o n Nr
Z am ów ienia z p ro w in c ji załatw ia się pocztą o d w ro tn ą



TOWARZYSTWO WIEDZY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

T o w a rzys tw o  W ie d z y  C h rz e ś c ija ń s k ie j is tn ie ją c e  p rzy  K a to lic k im  U n iw e r­
sy te c ie  Lu b e lsk im , ro z u m ie jq c  p o trz e b a  ro z w o ju  k a to lic k ie j l i te ra tu r y  po s te - 
n o w lło , w yd a w a ć  i ro z p o w s z e c h n ia ć  d ro g q  p re n u m e ra ty  p o w a żn e  i cen ne  

ks lqżk i p .  n- ..B ib ljo te k a  Książki C h rz e ś c ija ń s k ie j" ,
C o  m ie s iq c , z w y jq tk ie m  d w ó ch  m ie s ię cy  w a kacy jn ych , w ych o d z i w  p re ­

n u m e ra c ie  to m  o b ję to ś c i od  160 d o  2 0 0  s tro n  d ru ku , c z y li ro c z n ie  10 tom ów .
P re n u m e ra ta  ro c z n a  w ynosi z ł 2 0  i m o że  być p ła tn a  p ó łro c z n ie  z g ó ry  

po z ł. 10.
Z a zn a cza m y , że  ks iqżk i w p re n u m e ra c je  sq tańsze  o p o ło w ę  n iż  na 

rynku  ks ięga rsk im .
,,B ib lio te k a  Książki C h rz e ś c ija ń s k ie j'' o g ło s iła  w roku  1936 n a s tę p u ją ce

p ra c e
C e n a  W  p renu^

ryn ko w a  m e ra c ie

Tom I. H . Z a b rz y ń s k l — A . M ic k ie w ic z  I. M ło d o ś ć  . z ł 4 .— z ł 2 -—
II K o ś c ió ł (p ra c o  z b io ro w a ) ................................ 5 .— „  2  -

III. W  R ubczyński — E tyka , to m  I ,, 4 .— „  2 . -
IV , V , V I, Ks J. K ruszyńsk i — K s ię g a  P sa lm ó w  . „  10.— ,, 6 .—

VII- W  R ubczyńsk i — E tyka , to m  II „  4 .— „  2 .—
V III, IX . Ks. J. Pastuszka -  F ilo zo fia  w sp ó łcze sn a  „  8 .— ., 4 .—

X  W . R ubczyński — E tyka , to m  I I I .............................. ,, 4 .— „  2  —

W  ro ku  1937 p ro je k tu je m y  o g ło s z e n ie  n a s tę p u ją cych  p ra c :

Tom I — s tyczeń  — O . Ś w ia te k  — Z  d z ie jó w  ż y w o to p isa rs łw a  św ię tych .
„  II — lu ty  -  P irożynsk i — Z a k o n y  m ę sk ie  w  P o lsce .

... _  | Z a g a d n ie n ia  c y w iliz a c ji (p ra c a  z b io ro w a )  — W y-
”  y i  — k w ie c ie ń  I k ła d y  U n iw e rs y te c k ie  d lo  D u c h o w ie ń s tw a

z lip c a  19 3 6  r. w  Lu b lin ie .
„  V — m aj ( Ks. J. K ruszyński — P ię c io ks iq g  M o jże szo w y .
„  V I — c z e rw ie c  (  K s ięga R odza ju , W y jś c ia .

L ip ie c , s ie rp ie ń  — m ie s ią c e  w a ka cy jn e .

V II _  ia ,  . . i  a  I Ks. K ru s z y ń s k i-P ię c lo k s iq g  M o jże szo w y  (d o ko ń cz .)
i; V III -  p a żd z ie rn . K a p ła ń ska , L iczb  I P ow tó-

rzo n e g o  P raw a .
„  IX  — lis to p a d  Ks- A . S zym ań sk i — Z a g a d n ie n ie  S p o łe czn e . (W y ­

d a n ie  3  p rz e jrz a n e  i p o p ra w io n e ). 
„  X  — g ru d z ie ie ń  Ż yczyń ks i — W ysp iańsk i.

P re n u m e ra tę  n a le ży  w p ła c a ć  d o  Tow. W ie d zy , C h rz e ś c ija ń s k ie j L u b lin — 
U n iw e rs y te t P. K. O . N r. 6 4 .8 2 0  a lb o  p o cz ta .

U W A G A : p rz y  w p ła ta c h  p ro s im y  z q z n « c z « ć  ,,p r« n .  B ib łj io t .  Ks. C h rz e ś c ija ń s k i* !- , ,
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